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WALL-STREET KIERUJE ODBUDOWA NIEMIEC
Francja sprzeciwia się podniesieniu produkcji
w z a c h o d n i c h  s t r e f a c h  o k u p a c y j n y c h
Prasa zagraniczna o rozbieżnościach anglo-amerykańskich

NOWY JORK, 19.7. (PAP). — Amba 
Bador francuski w Waszyngtonie Bon - 
raet, zawiadomi! w piątek Departament 
Stanu, iż Francja sprzeciwia się podnie 
Bieniu poziomu produkcji przemysłu nie 
mieckiego. Oświadczenie powyższe Bon 
net «loży! w związku z amgio-amerykań 
ski mi projektami zwiększenia produkcji 
stali w Niemczech.

Ambasador podkreślił, że istnieją już 
specjalne postanowienia, które regulu­
ją poziom produkcji stali w Niemczech 
i zaznaczył z naciskiem, że stawianie 
Francji w obliczu faktów dokonanych j 
może utrudnić osiągnięcie porozumienia i 
w  sprawne realizacji planu odbudowy 
Europy. Francja — podkreśli! amhasa-: 
dor Bonnet — nie mając nic przeciwko 
temu by Niemcy wydobywały więcej 
węgla, nie zgodzi się nigdy by węgiel 
ten służył do zwiększenia produkcji sła 
li w  Niemczech.

PARYŻ, 19.7. (PAP). — Sprawozdaw 
ca polityczny agencji France Presse 
stwierdza, że stanowisko rządu francu­
skiego w sprawie projektowanych roz 
mów brytyjsko . amerykańskich na te­
mat Zagłębia Ruhry nie uległo zmianie. 
W zasadzie projektowane rozmowy wa­
szyngtońskie małą mieć na celu zbadanie 
technicznych .możliwości zwiększenia 
wydobycia węgla w  Zagłębiu Ruhry. 
Gdyby rozmowy angielsko - amerykań­
skie ograniczyły się do te j sprawy, fran 
cuskie koła rządowe nie wysuwałyby 
przecrwko nim- żadnych ¡¡^strzeżeń. Jed 
nakże francuskie kola rządowe są w 
dalszym _ ciągu przeciwne jakimkolwiek 
emerykańsko - brytyjskim postanowię - 
otom określenia warunków kontroli Za­
głębia Rubry, oddania kopalń pod za - 
rząd jakiejkolwiek organizacji lub po - 
stanowieniom, które pociągnęłyby za so 
bą zwiększenie produkcji stali w Nięjb - 
czech.

Spadek cen
żyta i pszenicy

Ostatnio nastąpiła dalsza ob­
niżka cen żyta i pszenicy. 
W Krakowie cena żyta spadła 
z 3.500 na 2.700 zl, w LuWrre 
z 3.000 na 2.400 zł, w Pozna­
niu z 3.000 na 2.600 zł, w Kiel­
cach z 3.100 na 2.850 z!.

Spadły również ceny pszeni­
cy. I tak: w Radomiu z 5.200 zł 
za q na 4.700 zł, w Częstocho­
wie z 5.500 zł na 5.000 z \ w 
Bydgoszczy z 4.000 na 3.700 zł, 
w Krakowie z 5.100 zl na 
4.300 zł.

Sprawy te powinny bezwzględnie być, budowa przemysłowa Niemiec musi od 
rozstrzygane, zgodnie z decyzjami kon ' bywać się kosztem upośledzenia Fran - 
ferencji poczdamskiej, lo znaczy na ob cji. Francja bowiem otrzymywać będzie 
.radach przedstawicieli czterech wie! - j jeszcze mniej węgla z Ruhry ¡niż dotąd, 
kich mocarstw, a nie w czasie rokowań j wskutek czego zamiast produkować 
brytyjsko - amerykańskich. j stal z własnej rudy, będzie zmuszona

Henri Bonnet oświad - j zgodnie z planem amerykańskim ¡na pod j
Niemczech !

Dlatego też ambasador francuski w ! eksportować ją z Niemiec, co pozwoli, 
Waszyngtonie, Henr' *** ' - - . . . .
czyi, że Francja nie 
na przez rządy angielski i amerykański 
przed żadnym „faktem -dokonanym“ , 
który by zagrażał bezpieczeństwu jakie 
gokolwiek. sąsiada Niemiec.

niesienie produkcji etali w 
do 12 milionów ton rocznie.

Prasa angielska
„Daily Worker“  zaznacza, że nowe in j

poglądu, - i  | ¡-Ok a p^ee gazowe uważać 6ie będzie 
odbudowa Niemiec pod kierownictwem' & - v - -

W konkluzji Stone pisze: „Niemcy w 
szybkim tempie wygrywają pokój. Już 
obecnie nowe instrukcje dla amerykan 
skiej armii okupacyjnej w Niemczech 
podkreślają tylko dodatnie cechy cha - 
rakieru niemieckiego. Jeszcze jeden

pod
Wali - Street jest podstawą-planu Mar­
shalla.  ̂Dyrektywy te, zdaniem dzienni­
ka mają na celu odbudowę potencjału 
wojennego monopolistycznego przemy - 
siu niemieckiego i oznaczają nowe. przy 
mierze Wal! - Street ze starymi karte­
lami i bankami hitlerowskimi.

Nie ma większego znaczenia fakt — 
pisze dale; dziennik „Daily Worker“  — 
czy plan Hoovera -zostanie zastąpiony 
obecnie przez plan Marshalla, czy też 
plan Marshalla był od początku zama - 
skowanym planem Hoovera. Ważne są 
jego konsekwencje.

Konsekwencje te nie dadzą na siebie 
długo czekać w samych Stanach Zje • 
draoczonyeh, doprowadzając jednocześ - 
nie do nieporozumień a nawet konfliktu 
a Wielką Brytanią, która pragnie utpań 
stwotvienia kluczowych gałęzi przemy­
słu niemieckiego oraz z Francją, która 
nie chce by odbudowa potencjału w® - 
jennego Niemiec nastąpiła kosztem mo 
dernizacji. jego przemysłu. „Daily Wor­
ker“  nazywa nowy program Stanów 
Zjednoczonych w Niemczech samobój­
czą polityką:

Prosa amerykańska
Analogiczne stanowisko zajmuje w 

dzienniku „PM “ czołowy jego publicy­
sta Stone, twierdząc, iż nowe instruk - 
cje amerykańskie wypływają z ..założeń 
planu Hoovera, zrywają całkowicie z u- 
chwałaimi poczdamskimi j wysuwają ko 
rtieczność odbudowy przemysłu niemiec 
kiego.

Dla Stone‘a nie ulega wątpliwości, że 
Stany Zjednoczone postanowiły odbu - 
dować potencja) wojenny Niemiec. 
Świadczy o tym — zdaniem publicysty 
amerykańskiego — m, in. fakt, zażąda 
nia od W.elkSej Brytanii zgody na rozpo: 
częcie w Niemczech zabronionej uchwa 
!ą poczdamską produkcji vanadium i a- 
lummium, z których pierwszy n ie - 
zbędny jest dla produkcji wysokowar - 
tościowej stali, a drugi dla produkcji sa 
molotów.

Stone zwraca również uwagę, iż od-

za wymysł propagandy wrogiej Niem­
com* ,

NOWY JORK, 19.7. (PAP). -  Korę 
spondent paryski dziennika „PM “ d o ­
nosi, że pomiędzy rządem brytyjskim a 
rządem Stanów Zjednoczonych wyłoni 
!y się poważne różnice -zdań w  sprawie 
przyszłości Zagłębia Ruhry. Korespon - 
dent podkreśla, że w  Londynie i w  Pa­
ryżu uważają, że Stany Zjednoczone 
obcą zapewnić sobie bezwzględną kon - 
troię tego gospodarczego i militarnego 
arsenału Eurooy, którym jest Zagłębie 
Ruhry. Rząd amerykański chce odłożyć 
na 5 lat decyzje w  sprawie własności 
kopalni, hut i innych zakładów przemy­
słowych Zagłębia Ruhry. W ten sposób 
projekty brytyjski* dotycząc* nacjona­
lizacji podstawowych gałę«! przemysłu 
niemieckiego zostałyby na dłuższy czas 
odroczone.

Pian amerykański przewiduje u tw o­
rzenie specjalnego amerykańsko-angiel 
skiego komitetu kontroli* Zagłębia Ruh­
ry. Prezesem komitetu ma być Amery­
kanin. Przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
musiałby się zadowolić stanowiskiem za 
stępcy prezesa. W późniejszym okresie

mógłby być również zaproszony do ko­
mitetu przedstawiciel Francji. Wynika 
z tego, że większość odpowiedzialnych 
stanowisk* w zarządzie Zagłębia Ruhry 
zostałoby obsadzonych przez Amery - 
kan.

Korespondent dziennika „PM “ pisze 
następnie, że projekt amerykański 
wywoła! niezadowolenie i konsternację 
w brytyjskich kolach rządowych. Korę 
spondent stwierdza, że jeżeli rząd pre 
miera Attlee uegnie naciskowi Stanów 
Zjednoczonych, to narazi się nie tylko 
na ostre krytyki w parlamencie, aie wy 
woia też prawdopodobnie poważną 
opozycję w tonie brytyjskiej Partii Pra
cy.

Prasa francuska
PARYŻ, 19.7. (PAP). -  Dziennik „Le 

Monde“ , który często odzwierciedla sta 
nowisko francuskich kół rządowych, 
stwierdza w artykule wstępnym, że „je 
żeli Amerykanie chcą oprzeć na N.em 
cach odbudowę Europy, to Europa 'bę 
dzie musiała odpowiedzieć: Nie! — na 
plan Marshall«“ .

„Le Monde'* podkreśla, że opinia fran 
cuska sprzeciwia 6«ę stanowczo takiej 
polityce. Również Anglia ujawnia pew 
ny opór, tym bardziej, że tym .razem sta 
nowiska Francji i AngU są analogicz­
ne. W zakończeniu „Le Monde“  oświad 
cza, że zamiary amerykańskie nie dadzą 
się w żadnym wypadku zrealizować bez 
zgody sojuszników. Polityka Stanów 
Zjednoczonych ' w tej dziedzinie jest 
»resztą całkowicie sprzeczna ze stano­
wiskiem Rady Ministrów Spraw Zagra . 
nicznych czterech wielkich mocarstw.

PARYŻ, 19.7. (PAP). — Dziennik 
„Intrarsigeant“  zamieszcza na ten sam 
temat korespondencję z Waszyngtonu 
pt. „Giełda amerykańska na Wall Street 
chce dać pierwszeństwo Niemcom“ .

Przygotowania ¡fo otidiodu
setnej rocznicy „W iosny ludów

W dniach ubiegłych odbyła się 
konferencja przedstawicieli Pol­
skiej Partii Robotniczej, Polskiej 
Parti' Socjalistycznej, Stronnic­
twa Ludowego i Stronnictwa De­
mokratycznego poświęcona o- 
mówieniu obchodów setnej rocz­
nicy „Wiosny ludów“  Zebrani

postanowił' zwołać ogólnopolski 
Komitet Obchodu na dzień 14 
września br. Wyłoniono grupę 
in’cjatywy w składzie: nacz. Du- 
nikiewicz, wicemin. Jabłoński, 
min. Jędrychowski, red. Lukrec, 
dyr. Pieski, sędzia Sitmck', pos. 
Wągrowski i pos. Wysocki.

Warszawa najbardziej ucierpiała
z@ wszfstkisii stolic europejskich
Kongres org. samorzqdowych w ‘“’aryżu

W przemówieniu wygłoszonym na 
kongresie prezydent Tołwiński zwró­
cił uwagę na możliwości pomocy Sta­
nów Zjednoczonych w odbudowie miast 
europejskich zniszczonych przez wojnę. 
Projekt pomocy Warszawie jest 
żany przez związek miast amerykan - 
skich. Chicago podjęło akcję budowy 
szpitala dziecięcego w Warszawie. Na- 
stępn e prezydent Tołwiński ztożyi 
wnioski i zalecenia w imieniu delegacji 
polskiej, które zostały przyjęte jedno - 
głośnie. Wnioski dotyczyły zebrania 1 
opublikowania dokumentacji w sprawie 
strat wojennych miast j gmin ; dotyczy 
iy poza tym organizacji odbudowy miast 
i współpracy międzynarodowej w tej 
dziedzinie.

Delegat Francji Manran, nawiązu­
jąc do swego pobytu w  Polsce opisał 
Ogrom zniszczeń Warszawy i wysiłek 
dokonany dla jej odbudowy.

„Ofiary poniesione przez stolicę PoJ 
ski oświadczy! radca Marran — by 
ły olbrzymie. Wielkie miasta całego 
świata powinny zastanowić się, na ja­
kich waTunkech za pośrednictwem na 

rozwa ’ szego związku, mogły by przyjść z po- 
‘ mocą w odbudowie stolicy europejskiej, 
która najbardziej ucierpiała — Warsza­
wie“ . Oświadczenie to delegaci przyjęli 
długimi oklaskami.

Wybrano Komitet Wykonawczy Zwią 
zku, w którym Polska będzie reprezen 
towana przez dwóch delegatów.

W czasie 6wego pobytu w Paryż« 
prezydent Tołwiński omówił ż przedsta 
wicieiami UNESCO możliwości pomocy 
dla Towarzystwa Naukowego Szkól Po! 
ski w postaci wyposażenia naukowego
i pomocy 6»koinych oraz nawiązał kon­
takt z amerykańskim architektem Da 
vidsonem, który przygotowuje projekt 
Domu dla Dzieci im. Janusza Korczaka 
w Warszawie.

członków rządu Surmy
zamordowanych
w czasie posiedzenia Rady Ministrów

LONDYN, 19.7. (PAP). — Agencja Re i Mord został dokonany podczas posie. 
utera donosi, że nieznani dotąd spraw I dzenia Rady M inistrów.
cy zamordowali pięciu m inistrów.

Amnestia dla czołowych faszystów włoskich
Oświadczenie min. sprawiedliwości Grassi’ego

R ZY M , 19.7 (PAP). W łosk i m in is te r 
sp raw ied liw ośc i Giuseppe Grassi (n ie­
zależny socjalista) w  w yw iadzie , udzie­
lonym  korespondentow i dziennika 
„T em po" ośw iadczył, iż rząd w łosk i 
zamierza położyć kres dalszemu po­
ciąganiu do odpow iedzia lności faszy­
stów  i ko labo rac jon is tów , złagodzić 
k a ry  osobom, k tó re  zosta ły ju ż  ska­
zane i  o trzym a ły  „z b y t surowe w y ­
ro k i" ,  zwłaszcza za „m o rders tw a , po­
pełn ione z rozkazu wyższych o ieerów “

Sukcesy polskiego hutnictwa żelaznego
Plan produkcyjny wypełniony w 119,8 proc.
Walcownie os ągnęly przedwojenny poziom wytwórczości

Polskie hutnictwo żelazne osiągnęło w 
czerwcu br. poważny sukces w pro­
dukcji wyrobów walcowanych i  ru r bez 
SZWU.

Wytworzono ogółem 93.407 ton, wy­
pełniając plan produkcyjny w 119,8 
proc. Rezultatem tym  walcownie zrów 
nały poziom swej wytwórczości z pro­
dukcją przedwojenną roku 1938.

W  pozostałych działach produkcji 
uzyskano następujące w ynik i: surówka 
—  71.482 tony (108,4 proc. planu), 
koks —  77,224 tony (100 proc. planu) 
i  stal surowa —  127.216 ton (109,6 
proc. planu).

W yn ik i te pozwalają równocześnie na 
scharakteryzowanie osiągnięć hutnictwa 
polskiego w pierwszym półroczu 1947 
roku. W  okresie tym  wyprodukowano 
471.370 ton koksu wypełniając plan. 
produkcyjny na I-sze półrocze w 100,3 
proc.

W  porównania *  wytwórczością

przedwojenną osiągnięto 168,3 proc. 
produkcji koksu w stosunku do roku 
1938. Plan produkcji stali surowej zre­
alizowano w 106 proc. stawiając tę 
produkcję na poziomie przedwojennym. 
Na uwagę zasługuje olbrzymi wzrost 
wytwórczości stali na przestrzeni ostat 
niego roku.

Podczas gdy w I-szym półroczu roku 
ubiegłego stan produkcji wyrażał się 
cyfrą 585.484 tony w analogicznym ok 
resie bieżącego roku hutnictwo polskie 
wyprodukowało 718.988 ton. Surówki 
wyprodukowano w I-szym półroczu br. 
383.522 tony .osiągając 87,3 proc. p ro ­
dukcji przedwojennej. W  wyrobach 
walcowanych i rurach bez szwu osiągnę 
ło hutnictwo 508.091 ton w porównaniu 
do 366.887 ton w I-szym półroczu ub. 
roku. Bieżący plan półroczny produkcji 
wyrobów walcowanych wykonano w 
107,3 proc.

Generalny dyrektor Centralnego Za­

rządu Przemysłu Hutniczego iń i. Igna­
cy Borej do przesłał ministrowi prze­
mysłu i handlu meldunek o przekrocze­
niu planu państwowego za miesiąc 
czerwiec i  I-sze półrocze 1947 r. W tad- 
powiedzi Ministerstwo Przemysłu i  Han 
dlu wyraziło dyrekcji i  załogom robot­
niczym hut polskich podziękowanie za 
pracę dla dobra odbudowującego się 
przemysłu hutniczego.

oraz z likw id o w a ć  w szelk ie konsekwen­
c je  czystki, antyfaszystow skie j.

Grassi zapow iedzia ł rów nież zn ie ­
sienie z  dniem  31 bm. „nadzw ycza j­
nego ustawodawstwa**, p rzew idu jące ­
go k a ry  na faszystów i zd ra jców  oraz 
czystkę w  aparacie państw ow ym . 
Spraw y, k tó re  dotychczas rozp a tryw a ­
ną b y ły  przez sądy specjalne, zostaną 
przekazane sądom zw yk łym .

Rząd zam ierza p rzyw ró c ić  rów nież 
p raw o głosu w szystk im  faszystom i  w  
tym  celu w nies ie  odpow iedn ie  zm iany 
do o rd yn a c ji wyborczych.

M in is te r  Grass! w y ra z ił nadzieję, iż 
Rada Państwowa uw zg lędn i odw ołan ie  
15 tysięcy u rzędn ików  państw ow ych, 
zw o ln ionych  pod zarzutem  dzia ła lności 
faszystow skie j, um oż liw ia jąc  im  tym  sa­
m ym  ponow ne zajęcie dotychczasowego 
stanow iska w  aparacie państw ow ym .

M in is te r G rassi zaznaczył, że ustaw o­
dawstwo antyfaszystc wskie fo rm a ln ie  
n ie  zostanie zniesione ca łkow ic ie  ty lk o  
dlatego, by zapobiec n ieun ikn ion e j re ­
a k c ji tego odłam u społeczeństwa w ło ­
skiego, k tó ry  n a jba rdz ie j u c ie rp ia ł 
z rą k  ko labo rac jon is tów  faszystowskich.

RZYM, 19.7. (Obst. wł.). — Proces 
„■rehabilitac j i “ , -'ybitnych faszystów j 
włoskich i ich zwalnianie z więzień na : 
{»odstawie „amnestii“  trwia bez przerwy 
na całym terenie Wtoch.

Na początku bieżącego roku sądy za­
ocznie umorzyły i zwołały w ten spo - 
sób od wszelkiej, odpowiedzialności praw 
nej takich wybitnych działaczy reżimu

faszystowskiego jak znanego bankiera, 
byłego ministra skarbu j członka wiel - 
kiej rady faszystowskiej VoIpś di Missu 
rata, byłego ministra rolnictwa Eduar­
do Morroni, zastępcę ministra spraw 
wojennych generała AJberto Pariani, dY Napastnikom udało się zbiec 
który brai udział w zamordowaniu zna - *•-*

Przez k ilka  godzin stolica Burmy 
Rangeon była odcięta od świata, gdyż 
■rząd zabronił nadawania jakichkol­
w iek telegramów i przerwa! komuni­
kację telefoniczną.

Depesza oficja lna nadesłana do Bon 
dynu przez gubernatora Burm y S ir 
Herberta Ranco stwierdza, że podczas 
posiedzenia rady wykonawczej (rząd 
burmański) do gmachu podjechał sa­
mochód z 6 osobnikami uzbrojonymi 
w  Steny. 5 zamachowców Wdarło się 
do gmachu po zastrzeleniu strażnika. 
Przedostali się oni do sali gdzie się 
odbywało posiedzenie rady i  otworzy­
l i  ogień z automatów na członków ra-

Żniwa na Pomorzu rozpoczęte
Nagrody za sprawne przeprowadzenie zb orów

W dniu 17 bm. w majątku państwo­
wym Wojnowo w powiecie bydgoskim 
odbyło się uroczyste rozpoczęcie akcji 
żniwnej ńa Pomorzu.

Reprezentanci władz, partii poditycz - 
nych i organizacji społecznych a woje­
wodą na czele skosili pierwsze łany żyta 
w majątku Wojnowo.

Komitet Usorawnienia Akcti 2nśwnej

■nego antyfaszysty Cario Rosseli, byłego 
senatora, przemysłowca wojennego 
Giussepe Bevaone, Gino Galea-Bini i in­
nych.

Wśród/ „uniewinnionych“  zaocznie 
przez sądy figurują także ■nazwiska mi 
nistra propagandy i ambasadora w Ber 
linie Dino Alfierri, byłego sekretarza 
partii faszystowskiej Algo Vidusoni, ge 
nerata Pentimali, który oddal Niemcom 
Neapol dnia 8 września 1944 roku i in 
ni. Uwolnieni zostali' na mocy „arnne - 
stii“  zagorzali faszyści Christini, Nosse 
da, Dessi, Ba i ziano, kierownik wydziału 
propagandy „republiki faszystowskiej“ 
agent Goebeisa Alfredo Cycco i inni.

Najwyższa izba kasacyjna skasowa­
ła w ciągu ostatniego półrocza ponad 40 
wyroków śmierci i uwolniła „na mocy 
amnestii“  setki zbrodniarzy faszystów - 
skich.

W ciągu półtora miesiąca sądy zrewi 
dowały sprawy !ub po prostu „uniewin­
niły“  następujących wybitnych działa - 
czy faszystowskich: Gfc>vani Guriatti, se 
kretarza partii faszystowskiej w latach 
1930 — 1933, byłego ministra i senato­
ra; Rertze Montangna, generała milicji 
faszystowskiej, szefa policji przy „repu 
Wice faszystowskiej**, uwolnionego „na 
¡mocy amnestii“  przez sąd miasta Como 
w dniu 4 czerwca; generała Menotti 
Cieli, jednego z komendantów „otwarte 
go miasta Rzymu“  podczas okupacji 
niemieckiej, który współpracował z 
Niemcami, uwolnionego w dniu 29 
czerwca przez sąd rzymski.

Generał Domenico Kirylejzon, także 
i były komendant „otwartego miasta Rzy 

■ I mti“  podczas masowych morderstw w ro
w Wielkopolsce przeznaczył 200 tysięcy
złotych 'na' nagrody dte powiatów i r__ _____ ____ ««..won» w
gmin, które najlepiej wywiążą się z pod : wach ardeatyńskich", który oświadczył 
jętej akcji żniwnej. Ufundowano także ria rozprawę sądowej iż utrzymywał

Wskutek zamachu zabici zostali w i­
ceprzewodniczący rady Uba Win, m i­
n ister komunikacji, m inister wychowa 
nia, m in. przemysłu i pracy, m inister 
skarbu.

Rada wykonawcza Burm y składała 
się z 14 członków, należących do 
„Antyfaszystowskiej Ludowej L ig i 
Wolności“ . Poza tym  m inister in fo r­
m acji i  jeden z radców ministerstwa 
obszarów pogranicznych zostali ciężko 
ranni. *

Ostatnie
wiadomości

BELGRAD. T ryb u n a ł w o jskow y w 
L u b la n ie  skazał na śm ierć przez po­
w ieszenie b. „g a u le ite ra " S łow enii 
F ryd e ryka  Reinera. Czterech innych 
h itle ro w có w  skazano za zbrodnie w o­
jenne podczas okupac ji w  Jugosław ii 
na śm ierć przez rozstrzelanie.

NOWY JORK. Kom is ja  handlowa 
Iąby Reprezentantów za tw ierdziła  w 
p ią tek  ustawę, przyznającą W łochom 
31 s ta tków  handlow ych  ty tu łem  re ­
kompensaty za taką samą ilość stat­
ków  zatopionych lub  odebranych im  
w  czasie w o jny.

BRUKSELA. W  A n tw e rp ii w ybuch ł 
s tra jk  5 tys. rob o tn ikó w  portowych, 
k tó rzy  domagają się lepszych w a run ­
kó w  pracy.

szereg nagród indywidualnych dla go­
spodarzy, którzy najsprawniej przepro­
wadzą żniwa na swym odcinku i pnzyj- 
d'ą z pomocą sąsiedzką najibliżezym go­
spodarstwom.

ścisły kontakt z wywiadem amerykań­
skim i objął powyższe stanowisko z po 
ecen.a sekretarza etanu Watykanu Ma 
głione, został uniewinniony przez sąd 
rzymski dnia 3 iipca.

Rumunia-Polska 2:1
Szczegóły przebiegu meczu
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Poní' s ny przebieg
angesko-radzieckich  
rokowań hanclowych

MOSKWA, 19.7. (PAP). — W kolach 
politycznych w Moskwie panuje przeko 
nanie, że rokowania handlowe między 
brytyjską delegacją handlową *  Wilso­
nem na czele a czynnikami radziecki ni 
mają przebieg pomyślny.

W związku z tym w tutejszych ko - 
łach brytyjskich nastroje są optymi - 
styczne. Kota' te sądzą, że sfinalizowanie 
rokowań nastąpi na początku przyszłe­
go tygodnia.

USA sa iedynvm kra em
który n e c k e  ?n-s cz t 
sw üCís zasésáw  feoiEh 3 i lin o w ych

NOWY JORK, 19.7. (Obsl. wt.). Na 
wczorajszym posiedzeniu komitetu pracy 
przy komisji dla spraw energii atomo­
wej, delegat radziecki Gromyko oświad­
czy!, że Stany Zjednoczone są jedynym 
krajem, który nie zgadza się na zniszczę 
nie swych zapasów bomb atomowych. — 
Gromyko przytoczy! siowa delegata Sta­
nów Zjednoczonych, Osborne, który 
twierdził, jakoby problem zniszczenia za­
pasów bomb atomowych i problem kon­
troli nad fabrykacją energii atomowej 
nie mogły być od siebie rozdzielone.

S k ł a d  b r o n i
u piwowara
Newy ta ny arsenał
we F ancji

PARYŻ, 19.7. (Obsl. wł.). Francuska
służba bezpieczeństwa wykryia u piwo­
wara w miejscowości Perigeux wielki 
skład broni. W składzie tym znajdowa­
ło się 6 karabinów maszynowych, 1 moź­
dzierz, 10 muszkietów, radiostacja na­
dawcza, 2 tony amunicji, okoio 50 skrzyń 
z niemieckimi granatami ręcznymi, taś­
my z nabojami i torpedy.

Czy ZSiJ posi d
bomby atomowe?

MONACHIUM, 19.7. (Obsl. wł.). —
Dr Hans Bomka, jeden ze światowej 

stewy znawców energii atomowej o- 
świadczyi, że jest przekonany, iż Zwią­
zek Radziecki posiadł tajemnicę prowa­
dzenia wojny atomowej i obecnie po- 
siada „całe tony bomb atomowych“ . 
Dr Bomka ma wyjechać w następnym 
miesiącu na 5 lat do .Ameryki. Dr Bom­
ka dodał, że badania nad energią atomom 
w? w Związku Radzieckim prowadzone 
są obecnie pod kierownictwem profeso­
rów Joffe i Piotra Kapicy.

I Płk Jłiiusz fi?S2d-k i
Dma 18 Iipca 1947 r. zmarł płk dypl. 

JANUSZ GAŁADYK.
Życie jego — to jak gdyby przekrój 

całego pokolenia Polski wczorajszej.
Jako 15-ietni chłopiec wstępuje do 1 

Brygady, bierze udział we wszystkich 
niema! bitwach, jest kilkakrotnie ranny 
1 otrzymuje najwyższe odznaczenia 
wojskowe. W bardzo młodym wieku o- 
siąga stopień pułkownika, ale od tego 
czasu nie awansuje. Rozczarowuje się 
bowiem szybko do tej prawdziwej treś 
ej jaką kryje piękna frazeologia czoło­
wych Piłsudczyków. Ostatni raz staje u 
boku dawnych towarzyszy broni, popie­
rając w 1926 r. Zamach Majowy, ale 
nieomal nazajutrz po zwycięstwie odsu­
wa się od grupy pułkownikowskiej i za - 
myka w pracy teoretycznej, w studiach 
historycznych i społecznych,

W r. 1939 walczy aż do końca, nie 
przechodzi granicy. Wreszcie znajduje 
się w obozie jeńców na Litwie, a stam­
tąd przewieziony zostaje do Związku 
Radzieckiego,

Po napadzie Niemców na ZSRR wstę­
puje do Armii Andersa i zostaje do - 
wódcą VII Dywizji

Nie może pogodzić się z polityką u- 
prawianą przez Andersa, Okulickiego I 
S-łkę, polegającą na całkowitym zlek­
ceważeniu zdrowia 1 życia polskiego 
Żołnierza. Nie może pogodzić się z są­
dami potowymi, wydającymi setki wy- 
loków śmierci, nie chce tolerować żad­
nych dyskryminacji rasowych ani wyzna 
niowych. Wreszcie gdy reakcyjne sa - 
dy wojskowe wypowiadają bezlitosną 
walkę żołnierzom i oficerom — zwolen­
nikom Polski Ludowej, gdy zakładają 
obóz w Latrunie zwany Berezą Latruń- 
ską — płk Gaładyk przetlwstawia sie 
temu, tak jak mu nakazują jego demo­
kratyczne przekonania. W tym stanie 
rzeczy szybko zostaje odsunięty cna 
wpływów i godności.

W 1944 r. natychmiast po utworzeniu 
ZPP NA ŚRODKOWYM WSCHODZIE 
staje się jednym z naje rynnie jszych je­
go działacza. Współpracuje w Biulety­
nie Wolnej Polski, jest w Zarządzie Ko 
mitetu Pomocy Warszawie, w Prezy­
dium Komitetu Obywatelskiego Jedno - 
ści Narodowej.

Wreszcie w r. 1946, przezwyciężając 
ogromne trudności robione mu zarówno 
przez tak zw. dowództwo Andersa jak 
1 przez Anglików, wraca do Polski i od 
razu przystępuje do pracy. Poza swoją 
działalnością zawodową pisze wiele arty 
kulów, z których jednym z najciekaw­
szych jest ocena Powstania Warszaw • 
skie go (drukowane w „Rzeczpospoli­
tej“ )- Czuje się bardzo szczęśliwy w 
nowych warunkach I układa szerokie pla 
ny na przyszłość.

Niestety, nagły atak sercowy — przę­
dna to życie, które oddane było bez 
resrty — Polsce.

GRUPA POLSKICH DZIAŁACZY 
DEMOKRATYCZNYCH 

1E SR. WSCHODU

Barbarzyński terror w Grecji wzrasta
15 tysięcy demokratów zagrożonych śmiercią głodowa
Lotniska w Atenach pod zarzqdem anglo-amerykańskim

LONDYN, 19.7 (PAP). Fala barba­
rzyńskiego terroru w Grecji narasta. 
O zupeinym zdziczeniu greckich władz 
faszystowskich, świadczy wiadomość, z 
Krety o ścięciu głowy jednemu z przy­
wódców powstania i wystawieniu jej na 
rozikaz władz na widok publiczny w He- 
naklionle. W okresie od czerwca do 8 
iipca hr. w Grecji stracono 364 demo­
kratów, w tym 12 kobiet.

Wtedze greckie coraz częściej ucie­
kają się do brania zakładników aby w 
ten sposób wpłynąć na Greków, którzy 
znajdują się poza granicami kraju. O  
statmo aresztowano trzech braci: sekre­
tarza Federacji Związków Zawodowych 
marynarzy greckich, Dimitlosa, Collssa, 
który obecnie bawi w  Wielkiej Brytanii, 
gdzie konferuje z brytyjskimi Zw. Za­
wodowymi.

Sytuacja ofiar terroru faszystowskie­
go w Grecji jest potworna. W swym ape 
lu do całego świata EAM prosząc o po­
parcie moralne i pomoc dla cierpiącego 
narodu greckiego pisze m. i-n.i „15 ty­
sięcy demokratów greckich aresztowa­
no w ciągu ubiegłego tygodnia ze 
względu na ich przekonania polityczne. 
Przewieziono ich na skaliste wyspy, 
gdzie grozi im śmierć głodowa. Śpią 
na twardej ziemi pod gołym niebem. 
Na samej tylko wyspie łkam znajduje 
się obecnie 8.100 deportowanych.

Z głębi naszego serca — pisze EAM 
— apelujemy do całego świata o pomoc. 
Obecna sytuacja w Grecji jest plamą na 
cywilizacji ludzkości“ .

6łać do Anglii aipel o pomoc. „Odmówio 
na nam wody i dachu nad głową — pi­
szą oni — co w tropikalnym klimacie 
wyspy Mudros, w obecnej porze roku 
równa się skazaniu na powolną śmierć. 
Spędzono nas do obozu pod otwartym 
n.ebem, gdzie 1.200 ludzi musi s:ę po­
mieścić na wąskiej przestrzeni 3.500 jar 
dów kw. Jedynie interwencja z zew­

nątrz — stwierdzają uwięzieni demokra 
ci greccy — może nas uratować od 
tych prześladowań hitelrowskich.

LONDYN, 19.7 (PAP). Jaik donosi pra 
sa w piątek podpisane zostało w Ate­
nach porozumienie, na mocy którego 
rząd grecki przekazał zarządowi anglo - 
amerykańskiemu lotniska w Atenach 
oraz na Krecie.

Niemcy gromadzą kłamstwa
Bewizionist^czna akcja prasy n*e usta e

B E R L IN , 19.7. (Obsl. w ł.). — W yda­
wane w  s tre fie  b ry ty js k ie j pism o „D ie  
Zeitungsschau“  p rzynos i w  jed n ym  z 
osta tn ich num erów  k ilk a  cy ta tów  p ra ­
sy n iem ieck ie j na tem at n iem ieck ie j 
g ra n icy  w schodn ie j. C y ta ty , te  św iad ­
czą n a jd o b itn ie j, że n iem ieck i duch re ­
w iz jon is tyczn y  w  żadnym  w ypadku  nie 
w ygasł i  je s t pod trzym yw a n y  we 
w sze lk ie j fo rm ie  przez pub licys tykę .

D z ie n n ik  „R h e in  — R u h r —  Z e itu n g “  
p i-ze : „F a k te m  jest, że n iem ieck ie  zie­
m ie  wschodnie oddaw ały do dyspozy­
c ji N iem iec zachodnich żywność dla 
8 m ilio n ó w  ludz i, co obecnie od roku  
1945 n ie  is tn ie je “ . D z ie n n ik  „ M it te l­
bayrische Z e itu n g “  g łosi: „B y ło b y  
k rzyw d ą  w oła jącą  o pomstę n iebios, 
gdyby gran ica wschodnia m ia ła  być 
usta lona według życzeń P o laków . Swe­
go czasu zapom niano us ta lić  o ja k ie j 
N ysie  w łaśc iw ie  m yślano. Na Śląsku 

U w ięzien i w obo-zie śmierci na wyspie j is tn ie ją  bow iem  trz y  rze k i o nazwie 
Mudros dem ók rac i greccy zdołali prze- N ysa".

W  dzienn ikach  „D e r K u r ie r “  i  „Span- 
dauer V o lk s b la tt“  opub likow ano ko ­
m un ika t z M uenasteru następującej 
treśc i:

• „O dda jc ie  nam z pow ro tem  O jczy­
znę!“  — głosi rezo luc ja  skierow ana do 
Rady K a n tro li,  k tó ra  została uchw a lo ­
na na m an ifes tac ji w ys ied lonych  w 
rjąiejscowości S te in fu rt in  Rheine w 
s tre fie  b ry ty js k ie j.  W m an ifes tac ji 
w zię ło  udz ia ł ponad 8.000 w ys ied lo ­
nych  ze Śląska, Pomorza, P rus Wschód 
n ich  i  Zachodnich.

Rezolucja głosi da le j, że w  p rze ­
pe łn ionych  N iemczech zachodnich nie 
ma m ożliw ości egzystencji. „S tra s z li­
w y  d ram at wypędzenia m ilio n ó w  
N iem ców  ze Wschodu m usi p rze n ik ­
nąć do św iadom ości całego św iata, a- 
by  wszędzie is tn ia ła  gotowość n iedo ­
puszczania do uw ieczn ien ia  te j nędzy".

Również sp raw y przesiedleńców są 
przedm iotem  szeregu wystąp ień

Partie robotn icze

zlikwidują lichwę ¡spekulacją
Świat pracy piętnuje stanowisko cechu piekarzy

Przede barwicie'« Komisji Notowań, 
Komisji Cennikowej oraz Społecznej Ko 
misji Kontroli Cen zebrali się wczoraj 
na wspólnych naradach dla omówienia 
dotychczasowych wyników akcji wafki 
drożyzną i dalszego jej prowadzenia 
oraz usprawnienia.

Na wstępie wiceprezydent tow. Sza­
rek w  krótkim i rzeczowym referacie 
zapoznał zebranych z duchem ustaw 
antydrażyźnśanych, wydanych przez 
państwo dia zwalczenia lichwy i speku­
lacji i zadaniami Społecznej Komisji 
Kontroli Cen.

Po referacie, sekretarze Komisji Kon 
troli Cen złożyli sprawozdania z dotych­
czasowej działalności. W dyskusji człon 
kowie Komisji podkreślali słuszność ak­
cji oraz wskazywali na sposoby jej u- 
sprawnłenia. O skuteczności pracy Ko­
misji świadczy najlepiej fakt przytoczo­
ny przez sekretarza Komisji Praga Pół­
noc: po ukazaniu się cennika niektórzy 
piekarze wstrzymał; wypiek chleba Ko­
misja aspołecznym piekarzom spisała 
protokół i 6prawę przekazała do Komisji 
Specjalnej. Na drugi dzień jeden z tych 
piekarzy podniósł wypiek chleba o 150 
procent.

Osiągnięcia, niedomagania oraz sposo 
by usprawnienia i spotęgowania akcji 
omówi! I ł  sekr. Komitetu Warszawsike- 
go PPR tow. Wójcik. Mówca zaznaczył, 
że wyniki pracy Komisji Kontroli Cen 
w ciągu pierwszych paru dni działalno^ 
ści są już widoczne, czego dowodem 
jest chociażby obniżka ceny chleba. Je­
żeli Społeczne Komisje Kontroli Cen, 
które są głównym ogniwem w walce ze 
spekulacją wywiążą się ze swego zada­
nia, to cel zostanie osiągnięty a wyzysk 
i spekulacja zlikwidowane. Równocze­
śnie mówca podkreśli!, że członkowie 
Komisji j kontrolerzy nie powinni kiero­
wać się Jakimkolwiek uprzedzeniem i 
traktować każdego kupca jako ewen­

tualnego przestępcę. Podejście takie jest 
szkodliwe. Państwo walczy tylko z* 
spekulantami i szkodnikami gospodar­
czymi, którzy często chęć zysku łączą 
z nienawiścią do ustroju demokratycz­
nego i którzy wszelkimi sposobami pró­
bują szkodzić.

Tow. Wójcik podkreślił również aspo­
łeczne stanowisko Cechu piekarzy, którzy 
usiłowali sabotować obniżkę ceny chleba, 
grożąc pozostawieniem Warszawy bez 
chleba. Cena ustalona przez Komisję 
Cennikową jest słuszna — stwierdził 
mówca — dowiedli tego przedstawicie­
lom cechu piekarzy ich koledzy ze Zrze 
szenia Piekarzy, obejmującego w War­
szawie 60 piekarń, którzy uważają, że 
cena jest dobra I obejmuje godziwy 
zysk piekarza. Taką samą przeprawę 
mieliśmy z hurtowymi dostawcami mię­
sa, którzy zarabiają dobrze, lecz 6ą jesz 
cze niezadowoleni. Stwierdzam jednak, 
że cena na mięso jest słuszna i od niej 
nie odstąpimy. Walkę ze spekulacją 
świat pracy poprowadzi do końca i w 
walce te j zwycięży.
t Tow. Wójcik udzielił również przed­
stawicielom Komisji wskazówek doty­
czących usprawnienia pracy.

Przy końcu obrad zebrani przyjęli <r 
klaskaml następującą rezolucję:

Członkowie PPS t PPR pracujący 
czynnie w akcji zwalczania drożyzny 
i nadmiernych zysków, poprzez uczest 
nictwo w Komisji Notowań, Społecz­
nej Komisji Doradczej przy Komisji 
Notowań, Komisji Cennikowej oraz 
Społecznej Komisji Kontroli Cen na 
wspólnym zebraniu w dniu 19.7.1947 
r. stwierdzają, że rtlezbędnym warun­
kiem powodzenia podjętej akcj1 jest 
zgodna współpraca w poszczególnych 
Komisjach obu partii robotniczych I 
Ich aktywna praca w terenie.

Już dotychczasowa praca dała po­
zytywne rezultaty w postaci 20 proc.

zniżki cen na pieczywo. Zebrani pię­
tnują aspołeczne stanowisko niektó­
rych właścicieli piekarń i przedsię­
biorstw handlowych, którzy, usiłują 
sabotować postanowienia Komisji Cen 
nikowej. Zebrani stwierdzają, że obie 
partie wykorzystają w całej pełni sze 
rokie pełnomocnictwa dane Komisjom 
w celu wytępienia spekulacji na tere­
nie Warszawy. Działalnością Komisji 
winny być objęte wszystkie artykuły 
pierwszej potrzeby tak spożywcze jak 
i przemysłowe.

Jednocześnie zebrani zwracają się 
do świata pracy stolicy, aby w całej 
rozciągłości poparł akcję walki z dro 
żyzna ł spekulacja.

(kg)

LONDYN. 19.7 (PAP). W Londynie 
otrzymano w sobotę za pośrednictwem 
agencji TASS komunikaty telegraficzne 
z wysp greckich, opisujące tragiczne 
warunki, w jakich znajdują się areszkr 
wani i deportowani Grecy. Wbrew za­
pewnieniu greckiego ministra bezpie­
czeństwa publicznego, Napoleona Zer- 
vasa, że ludzie ci lepiej teraz jedzą, niż 
kiedy byli na wolności, warunki wyży­
wienia są przerażające. Jedna z depesz 
wysiana z wyspy Ikaria donosi, że po 
przybyciu ostatniej partii aresztowanych 
liczącej dwa tysiące ludzi, ogólna liczba 
więźniów na tej wysepce przekracza 
8.000. Tym niemniej nie przywieziono 
na tę wysepkę ostatnio ani jednego kilo 
grama żywności.

Miejscowa ludność — pisze TASS — 
chętnie pomaga wygnańcom, ale nie mo 
że nakarmić tak wielkiej ilości przyby­
szów, tym bardziej, że sama jest niedo­
statecznie odżywiana. Inny znów tele­
gram nadany z wyspy Lemnos komuni­
kuje, że wygnańcy na tej wyspie 
wprost umierają z głodu i, że jedyną 
odpowiedizą na ich protesty, skierowane 
do szefa żandarmerii, były słowa: — 
„Możecie sobe zdychać“ .

W sobotę rozeszła się wiadomość, że 
władze zakazały jakimkolwiek okrętom 
zbliżać się do Ikarij i innych wysp, r.a 
które więźniowie zostali deportowani. 
^ob©ć tego zarządzenia ani rodziny de­
portowanych ani żadna organizacja do­
broczynna nie mogą im dostarczyć pa­
czek żywnościowych. ,

ATENY, 19.7. (Obsł. wł.). — Dziś o 
godzinie 18 czasu miejscowego przybył 
do zatoki Chalere w Atenach krążownjk 
angielski „Liverpool“  i torpedowiec 
„Chevrono“ . Na pokładzie krążownika 
znajduje się sir Algernon Willis, dowód 
ca floty angielskiej na Morzu Sródziem 
nym.

WASZYNGTON, 19,7. (Obsł. wt.). — 
Senator Q5en Taylor z partii demokra - 
tycznej wygłosił przez radio przemowie 
nie, w którym oświadczył, że jedynym 
sjx>sobem uniknięcia wojny domowej w 
Grecji jest oczyszczenie departamentu 
stanu od m litarystów.

POLITY i m
PRZYJĘCIA W MSZ

Minister spraw zagranicznych, Zyg - 
munt Modzelewski, przyjął w dniu 19 
bm. ambasadora WiellLej Brytanii w 
Warszawie Sir Donald St. Clair Gainer. 

*
Minister spraw zagranicznych, Zyg - 

munt Modzelewski, przyjął w dniu 19 
bm. ambasadora Czechosłowacji w 
Warszawie, p. Józefa Hejreta.

Ambas ior f  utr snent
u prem era Francji

PARYŻ, 19.7 (PAP). Ambasador RP 
w Paryżu Jerzy Putrament został przy 
jęty dna 19 Iipca na audiencji przez pre 
mlera rządu francuskiego Paiwia Rama- 
dier.

Polsko-francuska
umowa energeiyc« na

W Paryżu podpisano ostatnio polsko -  
francuską umowę energetyczną. Delega 
c ji polskiej', która podpisała umowę prze 
wodmiczyl wicedyrektor Departamentu 
Importu w Ministerstwie Przemysłu i 
Hand u, inż Antoni Paprocki.

Szczegóły umowy ogłoszone zostaną 
w dniach najbliższych.

Awanse i oriin czen a
w Wosku Polskim 
6 nowych generałów

Z okazji Święta Odrodzenia Polski — 
w trzecią rocznicę ogłoszenia Manifestu 
PKWN w dniu 22 lipca 1944 r. — na 
wniosek ministra obrony narodowej 
Marszalka Poiski, M. Zymierskego i na 
podstawie uchwały Rady Państwa, mia­
nował Prezydent Rzeczypospolitej za 
wybitne zasługi i wzorową służbę sześ 
ciu nowych generałów.

Stopeń generała brygady otrzymaii 
następujący pułkownicy: Gembal Alek­
sander, Górecki Jan, Grabczyński F o  - 
rian, Kirchmayer Jerzy, Maleją Stanisław 
i płk lekbrz w stanie spoczynku dr Gile 
wic z Zygmunt.

Na wniosek ministra obrony narodo - 
wej, Marszałka Polski. M. Żymierskie - 
go, Prezydent Rzeczypospolitej, z oka­
zji Święta Odrodzema Polski — w trze­
cią rocznicę ogłoszenia- Manifestu 
PKWN w dniu 22 iipca 1944 r. nadal ko 
lejny stopień 4.358 najbardziej zasłużo. 
nym żołnierzom. W tej liczbie stopnień 
pułkownika — 77, podpułkownika — 
205, majora — 421, kapitana 848, po ­
rucznika — 1.602 i chorążego — 177.

Jednocześnie zostały nadane odznaczę 
nia wielu generałom,oficerom, podofice 
rom i szeregowym.

„Niemcy pozostaną dumnym narodem 
przy pomocy Ameryki“

FRANKFURT, 19.7. (ZAP). — Na
wstępnym posiedzeniu niemieckiej Ra­
dy Gospodarczej, wicegubernator stre­
fy amerykańskiej, gen. Kitting oświad­
czył, że w związku z podniesieniem po­
ziomu niemieckiej produkcji przemyslo 
wej ¿ostanie wstrzymana rozbiórka wie. 
lu fabryk, uprzednio przeznaczonych na 
reparacje wojenne. Gen. Kitting zapo­
wiedział również podwyższenie racji

żywnościowych. Państwa ościenne 
zwracają Niemcom miesięcznie 200 (wa­
gonów towarowych, co stale poprawia 
sytuację transportową.

Przy pomocy Ameryki — zakończył 
gen. Kitting — Niemcy z czasem uro­
sną do państwa niezależnego i demokra­
tycznego, a przede wszystkim pozosta­
ną dumnym narodem.

Przemówienie Bevins
na zebraniu górników

LONDYN, 19.7 (PAP). Minister spraw 
zagranicznych Bevin, wygłosił na zer 
braniu górników przemówienie, w któ­
rym wyraził pogląd, że Wielka Brytania 
znajdzie drogę, wiodącą do porozumie­
nia Stanów Zjednoczonych ze Związ­
kiem Radzieckim. „Jestwn głęboko prze 
konany — powiedział Bevln — że na­
wet obecnie można uronić podejrzenia 
wzajemne i różnicę zdań między mocar 
stwami“ .

Min. Bevin zaznaczył następnie, że w 
polityce swej unika wszelkich kroków, 
które by komplikowały sytuację. Mimo 
trudności nie ma powodu do desperacji. 
„Moim zdaniem — podkreśli! mówca — 
obecnej generacji nie gro« nowa w oj­
na“ .

W sprawie Zagłębia Rułiry Bevln cr 
świadczył, że węgiel niemiecki stanowi 
podstawę dobrobytu Europy. Odipowiada 
jąc na zastrzeżenia Francji w sprawie 
podniesienia produkcji przemysłowej NĘłe 
mieć, Bevin ograniczy! się do stwierdze­
nia, że W. Brytania, nie mniej niż inne 
kraje, zainteresowarw jest w bezpieczeń 
stwie Europy Bevin dodał w związku z 
tym, że ma nadzieję, że zainteresowanie 
St. Zjednoczonych dla Europy nie zma- 
M t.

Sytuację gospodarczą Francji określił 
Bevin jako trudną, zaznaczając przy 
tym, że W. Brytania nie jest w stanie eks 
portować węgla do Francji, Bevin o- 
świadczył następnie, że pragnąłby zakoń 
czyć z dolarowymi pożyczkami, ponie­
waż „są one nienaturalne tak dla W. 
Brytanii jak i dla St. Zjednoczoynch“ .

Rum unia—Polska 2:1 (1:0)
Słaba gra ataku przyczyng porażki
30.000 w idzów - na meczu. W kasach zabrakło biletów

W sobotę na Stadionie WP został ro­
zegrany międzypaństwowy mecz pilkar 
ski między Rumunią j Polską, zakończo 
ny zwycięstwem gości w  stosunku 2:1 
(1:0). Było to nasze 9 spotkanie z Ru­
munią i niestety — nie zdołaliśmy przer 
wać złej passy naszej reprezentacji. 
Przegraliśmy .— j to całkowicie zasłu­
żenie. Rumuni byli lepsi i wynik 1:2 mo 
żerny nawet uważać za szczęśliwy.

Co było przyczyną porażki?
Przede wszystkim 6łaba gna ataku, 

zupełnie 6ię nierozumiejącego. Z wyjąt 
kiem Gracza i Cieślika — reszta napast 
ników była 6laba. Sporadyczne dobre „bly 
ski“  nie mogły dać nam zwycięstwa.

Drużyny wystąpiły w składach:
Rumunia: Stanescu, Dragan, Farmaty, 

Bacut, Pall, Sikioran, Farkas, Marian, 
Pall, Jordache, Dumitrescu III.

Polska: Brom, Barwiński, Flanek, Ja­
błoński I, Parpan, Jabłoński II, Giergiel, 
Gracz, Swlcarz (Cieślik), Kulawik, Cza- 
chor.

Spróbujmy wziąć pod „mtkrospok“ 
naszą reprezentację.

Bramkarz Brom broni! b. dobrze i 
puszczonych bramek nie zawinił. Obroń 
cy, Barwiński i 'Flanek, grali dobrze, 
choć przy końcu byli już „spompowa - 
ni“ . Barwiński byl lepszy od swego part

śp. JANUSZ GAŁADYK
PŁK DYPL. W  STANIE SPOCZYNKU

Kawaler K nyła Ylrtnti Milltari, pracownik naukowy Sztabu Gene­
ralnego W.F., ongiś iołnien I  Brygady Legionów, 

m a rł dnia 17.7.1941 r. w npltalu M.O.N. w Warszawie. 
Pogrzeb odbędzie się w dniu *1.7.1947 r. na ementarzu wojskowym

na Powązkach.

MINiS TERSTWO OBRONY NARODOWEJ

nera, ale ma na sumieniu drugą bramkę, 
strzeloną z jego winy, po zupełnie nie­
odpowiednim podaniu do Broma. Mimo 
to — obrona była dobra.
W pomocy doskonałym był Parpan, bez 

względnie będący do przerwy najlepszym 
graczem obu drużyn. Po przerwie tro­
chę osłabi, co zresztą ni® było dziw - 
ne, gdy spoczywał na nim cały ciężar 
defensywy i ofensywy.

„Piętą echillesową“  reprezentacji był 
napad. Gracz by! niezmordowany, cofał 
się az pod własną bramkę — ale póź­
niej nie miai siły, aby 6tać się groźnym 
na polu bramkowym przeciwnika. Poza 
Iow 00 k  słabo dysponowany strza

Giergiel był w  ogóle mało widoczny.
Lzachor na lewym skrzydle był może 

lepszy, a właściwie szybszy — ale brak 
rutyny uniemożliwia! mu zdziałanie cze 
gokolwiek.

Swicarz grał zaledwie 25 minut i byl 
również niewidoczny. Oddał tylko jeden 
strzał, prosto zresztą w ręce bramkarza 
rumuńskiego.

Cieślik zaprezentował dużą ruchli- 
wość, szybkość, ale również i pewną 
„anemię“  w strzelaniu. W każdym razie 
c iyw ił znacznie caiy najad i wypadł dii 
żo lepiej od Swicarza.

Kulawik grał egoistycznie. Był on 
przy tym zbyt powolny na szybkich Ru 
munów. Strzelał jednak b. groźnie : to 
było jego jedynym plusem.

W sumie widać więc, że napad był 
najsłabszą częścią drużyny i ponosi on 
główną winę za porażkę. Brak mu by­
ło dokładnych podań i niepotrzebnie sto 
sowsł grę pólgórną. Jedynie przez 
pierwszy kwadrans w  drugiej połowie 
gry napad nasz pracowa) dobrze i skład 
nie, goszcząc stale na połowie gości. 
Później ta harmonia się „urwała“  — i 
akcje były już sporadyczne.

Jedną z przyczyn porażki było rów­
nież to, że łącznicy cofali się do tyłu, 
wspierając obronę i pomoc — a później, 
gdy przeważnie Parpan „pcha!“  atak do 
przodu — to jaskrawo występowała !u 
ka, której nie miał kto wypełnić.

Zeepół rumuński zeprezentował słęb.

dobrze, bez słabych linii. Zarówno tech- 
niką, SH gi<>wą, dokładnością podań i 
talktyką zespołową znacznie przewyż - 
szał Polaków. Na ogói więc goście mie 
■i dużo więcej z gry i częściej przeby • 
wali pod bramką naszej reprezentacji.

Bramki padły w następującej kolejno 
ści: już w 3 minucie Spielman ślicznie 
główkuje z podskoku i zdobywa pierw­
szy punkt dla swej drużyny. W 8 minu 
cie po przerwie, Cieślik po podaniu Cza 
chora strze'a z bliska, uzyskując wyrów 
nanie. W 15 minucie, Barwiński kieruje 
piłkę do Broma. Spielman jest jednak 
szybszy, dobiega do piłki i lekkim strza 
fem ustala wynik meczu.

Atak polski miał w ciągu meczu kil 
ka b. dogodnych sytuacji, ale strzały 
były niecelne.

U Rumunów doskonałe pracowała pra 
wa strona napadu z szybkim skrzydło­
wym Farkasem na czele. Piękne strza­
ły zademonstrował Marian, jak równeż 
i Jordache. W pomocy najlepszym bv! 
środkowy Pall. W caiości drużyna po­
kazała grę b. miłą dla oka, stojącą na 
dobrym poziomie.

Prowadzący zawody sędzia Vkek był 
bez zarzutu. Wykazywał on dużą czu * 
łość na faule i należy stwierdzić — że 
kó w °Wa 1 PfiWn3 sYmPaf'9 dla Pote -

M»rą zainteresowania meczu bvl 30- 
tysiączny ffum Ze brakło bi!e-
tów i gdyby było można — widzów ze- 
□ rat oby się dużo więcej. (D.)

Dzisiejsze imprezy
Kort Ontralny WKS „Legia", god*. 

12: Mecz pięściarski Policja Węgier- 
ska — Milicja Obywatelska R. p.

Walczyć będą pary: Deak — Sowiń­
ski, Vitus — Umiński, Varhegyi — 
Antkiewicz, Szabo — Skierka, Bu- 
dal Iwański, Bau — Szymankie­
wicz, Simon — Szymura, Rovtd _
Pietzak

Stadion W.P., godz. 18.30:
Mecz p iłk a rs k i W ęgry (repr. po li- 

ejl) — Polska (repr. M.O.).
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PRZEMYSŁ POLSKI
id lu a ru n ka c h  d e m o k r a c j i  lu d o ire j

Demokracja ludowa otworzy­
ła nowe drogi rozwoju przed 
przemysłem polskim. Wyzwoliła 
go z niewoli kartel!' i obcego 
kapitału oraz nadała mu jedno­
lite planowe kierownictwo. Obóz 
demokratyczny, konsekwentnie 
realizując koncepcję przekształ­
cenia Polski z kraju zacofanego, 
o przewadze w dochodzie na­
rodowym produkcji rolniczej 
W nowoczesne państwo przemy­
słowo - rolnicze, dąży do szyb­
kiego rozwoju przemysłu pol­
skiego.

W roku 1945
Trzy lada temu przemysł 

polski znajdował się w stanie 
chaosu i ruiny. Zniszczenia 
wojenne w urządzeniach tech­
nicznych przemysłu sięgały 
sumy 3.255 milionów złotych 
przedwojennych. Zniszczenia 
wojenne w budynkach prze­
mysłowych sięgały' sumy 
1.314 milionów złotych. Łącz­
nie zniszczenia wojenne w 
przemyśle polskim w wyniku 
2 wojny światowej wynosiły 
4.569 milionów złotych przed­
wojennych i były wielokrotnie 
większe niż po pierwszej woj­
nie światowej.
Olbrzymia większość zakładów 

przemysłowych, a zwłaszcza 
wielkich i średnich — była prak­
tycznie niczyja. Dotychczasowi 
ich „właściciele“  — Niemcy, 
w popłochu uciekali na zachód. 
Kartele polski© zostały zmiecio­
ne z powterzchrr ziemi przez 
bieg wydarzeń dziejowych. Ob­
cy kapitaliści — posiadacze ak­
cji przemysłu polskiego ani my­
śleli o urucham'aniu zakładów 
przemysłowych w'Pdłsce.

W  tych warunkach były tylko 
dwa czynniki, które mogły pod­
jąć olbrzymi trud odbudowy 
polskiego przemysłu. BYŁY NI­
MI: PAŃSTWO POLSKIE I 
POLSKI ŚWIAT PRACY. W wy 
miku wspólnego działania pań­
stwa, robotników, inżynierów 
i techników, w ciągu 2,5 — 3 
lat pracy przemysł pofeki osiąg­
nął wyniki wielkie, często nie­
oczekiwane, o historycznym 
znaczeniu dla odbudowy całej 
gospodarki polskiej.

Wzrost produkcji
W czerwcu 1947 r. wydobyliś­

my węgla 4,9 razy więcej niż 
w kwietniu 1945 r. W czerwcu 
br. wyprodukowaliśmy 8,5 razy 
więcej surówki, żelaza i 7.5 ra­
zy więcej stali niż w marcu 
1945 r. W czerwcu br. wypro­
dukowaliśmy ponad 1.000 wago­
nów towarowych, podczas gdy 
w kwietniu r. 1945 nie wypro­
dukowaliśmy ani jednego. W 
czerwcu br. wyprodukowaliśmy 
2,6 razy więcej parowozów niż 
w kwietniu 1945 r. W  maju 
1947 r. wyprodukowaliśmy 4,4 
razy więcej tkanin bawełnia­
nych i 10,5 razy więcej tkanin 
wełnianych niż w kwietniu 
r. 1945. Cyfry te świadczą o 
OLBRZYMIEJ DRODZE, KTÓ­
RĄ PRZESZEDŁ PRZEMYSŁ 
POLSKI, OD PIERWSZYCH 
MIESIĘCY PO WYZWOLENIU 
KRAJU DO CHWILI OBECNEJ.

W wielu podstawowych dzie­
dzinach produkcji przemysł pol­
ski PRZEKROCZYŁ CYFRY 
PRZEDWOJENNE. Wydobyliśmy 
w czerwcu r. 1947 węgla ka­
miennego o 44 proc. więcej niż 
wynosiło przeciętne miesięczne 
wydobycie w r. 1938. W czerw­
cu r. 1947 produkcja stali prze­
kroczyła o 4 proc. paziom przed 
wojenny, produkcja papieru o 
8 proc., a produkcja cementu 
o 59 proc. W czerwcu br. pro­
dukcja parowozów była 8 razy 
większa, a produkcja wagonów 
towarowych 22 razy większa niż 
przeciętna miesięczna produkcja 
przed wojną.

Produkcja tkanin bawełnia­
nych była w czerwcu br. o 13 
proc. mniejsza niż przed wojną, 
ale wobec zmniejszenia się l'cz- 
by ludności w Polsce, ilość przy­

padająca n,a 1 mieszkańca była 
większa niż przed wojną. Pro­
dukcja tkanin wełnianych, obli­
czona na 1 mieszkańca kształ­
towała się na poziomie przed­
wojennym.

Pod_ koniec roku 1946 ogólna 
wartość produkcji przemysłu 
państwowego stano wda mewie- 
5e więcej ponad 50 proc. warto­
ść! produkcji odpowiednich ga­
łęzi przemysłu orzed wojna. 
W CZERWCU BR. PRZEMYSŁ 
PAŃSTWOWY OSIĄGNĄŁ JUZ 
POZIOM BLISKI PRODUKCJI 
PRZEDWOJENNEJ. Cyfry te 
świadczą o olbrzymim udział© 
produkcji przemysłowej w po­
większeniu masy towarowej w 
kraju i o wkładzie przemysłu 
w dzieło odbudowy gospodarczej 
Połsk'.

Ponad milion pracowników
W sierpniu 1945 r. pracowało 

w przemyśle państwowym oko­
ło 430 tys. osób. W marcu 
1947 r. liczba zatrudnionych prze 
kroczyła jeden milion. W ciągu 
1 roku i 8 miesięcy przemysł 
państwowy przyjął bhsko 600 
tysięcy nowych robotników i 
pracowników umysłowych. Łącz 
nie z rodzinami przemysł pań­
stwowy zapewnia utrzymanie 
około 4 milionom osób.

Unarodowienie przemysłu i 
wkpóczenie na drogę gospo­
darki planowej pozwoliło usu­
nąć sprzeczność pomiędzy 
rozwojem sił wytwórczych, 
a formami władania środka­
mi produkcji, która w Polsce

przedwrześniowej powodowa­
ła kryzysy, zamykanie fabryk 
i istnienie bezrobocia, obejmu­
jącego setki tysięcy osób.

masowego bezrobocia, natleży 
To, że w Polsce nie ma dz;ś 

zawdzięczać szybkiemu rozwo­
jowi przemysłu państwowego, 
który zatrudnił nie tylko starych 
robotników, ale i nowy element 
rekrutujący się z przeludnionej 
wsi. Przemysł państwowy otwo­
rzył szeroko drogi rozwoju dla 
młodego pokolenia polskiego. 
FABRYKI STAŁY Się JEDNO­
CZEŚNIE SZKOŁAMI. MŁODY 
ROBOTNIK MA MOŻLIWOŚĆ 
PRACY I PODNOSZENIA 
SWYCH KWALIFIKACJI ZA­
WODOWYCH. MŁODEMU 
TECHNIKOWI CZY INŻYNIE­
ROWI NIE GROZI BEZROBO­
CIE.

Wzrostowi zatrudnienia w 
przemyśle towarzyszył wzrost 
wydajności pracy. W przemyśle 
węglowym wydajność pracy 
górnika wzrosła z 860 kg na 
dniówkę w r. 1945, wzrosła do 
1.125 kg na dniówkę w czerw­
cu 1947 r. Od stycznia 1946 r. 
do grudnia 1946 r. ogólna wy­
dajność pracy, robotników przed­
siębiorstw ¡podległych Minister­
stwu Przemysłu i Handlu wzro­
sła o 13 proc.

Rozwój plonowania
Przemysł państwowy najbar­

dziej konsekwentnie realizuj© 
zasadę planowania gospodarcze' 
go.

mysłu węglowego na III kwartał 
r. 1945 poprzez plan roczny M ': 
nisterstwa Przemysłu na r. 1946, 
do planu trzyletniego na lata 
1947 — 1949 rozwijało się i po­
głębiało planowanie gospodar­
cze w przemyśle. Gospodarka 
planowa w przemyśle umożliwi­
ła rozwój elementów planowości 
w inych dziedzinach życia go­
spodarczego i ułożenie Planu 
Odbudowy Gospodarczej.

W c:ągu 3 lat istnienia demo­
kracji ludowej w Polsce prze­
mysł państwowy przeszedł dro­
gę od nierentowności i deficy­
towości do ZRÓWNOWAŻENIA 
SWOICH FINANSÓW. Pierwotnie 
przemysł był nierentowny, gdyż 
państwo dążyło do uruchomie­
nia produkcji bez względu na 
koszta, a ceny sprzedażne ‘arty­
kułów przemysłowych były świa­
domie kalkulowane nisko, prze­
ważnie poniżej kosztów włas­
nych.

Obecnie wskutek zwiększenia 
wydajności pracy, akcji oezczęd- 
noścowej i podwyżek cen arty­
kułów przemysłowych, przemysł 
państwowy jako całość w zasa­
dzie osiągnął dochodowość. Oczy 
wiście niektóre gałęzie przemy­
słu są nadal deficytowe, ale 
dzieje się to świadomie, by za­
pewnić tanie produkty dla ;n- 
nych gałęzi przemysłu lub dla 
ludności pracującej.

Twórcza rola przemysłu pań­
stwowego ni© ograniczyła się 
jedynie do lepszego zaspakaja-

Od planu kwartalnego prze- j ni a potrzeb kraju w zakresie

dóbr inwestycyjnych i konsum- 
cyjnyeh. Artykuły przemysłowe 
(głównie węgiel), stanowią ol­
brzymią większość polskiego 
eksportu. W ten sposób prze­
mysł dostarczył państwu środ­
ków finansowych nie tylko na 
przywóz surowców przemysło­
wych, ale i na przywóz żyw­
ności i innych niezbędnych ma­
teriałów.

Dźwign a posłępu
gospodarczego

Przemysł stał sie potężną 
DŹWIGNIĄ ODBUDOWY POL­
SKIEJ WSI. Produkcja maszyn 
rolniczych i nawozów sztucz­
nych przewyższa poziom przed­
wojenny, przy czym państwo 
sprzedaje nawozy chłopom po­
niżej kosztu własnego. Prze­
mysł energetyczny zelektryfiko­
wał w ciągu ostatnich dwóch 
lat setki r.olskich wsi, dostar­
czając rolnictwu mocy i świa­
tła i stwarzając podstawę dla 
podniesienia jego produkcyjno­
ści.

Nie ulega wątpliwości, że- wy­
niki przemysłu w c!ągu trzech 
lecia isfnienia demokracji ludo­
wej w Polsce sowici© opłaciły 
sumy wydane na inwestycje 
przemysłowe. Koncepcja prze­
miany Polski w państwo o prze­
wadze produkcji przemysłowej 
w dochodzie narodowym okaza­
ła się słuszną. Jej realizacja do­
prowadzi do szybkiej odbudowy 
gospodarczej kraju i dla dobro­
bytu mas pracujących.

Art.

Z P R A S Y  i O P R A S I E

Przed nowym rokiem akademickim
Organizacja pracy naukowej

Dzisiejszy „ Temat dnia”  poświęcili­
śmy sprawie przyjęć na wyższe uczel­
nie w nadchodzącym roku akademickim. 
Zacytujemy więc jeszcze w przeglą­

dzie prasy fragmenty wywiadu udzielo 
nego „R O B O TN IK O W I”  przez wice 
ministra TO W. DR JA B Ł O Ń S K IE ­
GO.

Tow. Henryk Jabłoński tak odpowia­
da „głosom wątpiącym w celowość 
sens kursów wstępnych oraz twierdzą­
cym, że przyczyniają się one do obni­
żenia poziomu wyższych uczelni” .

— Mogę Wam najszczerzej odpo­
wiedzieć, że te „głosy wątpiące“ 
to zwykle reakcyjne brednie. Ucze­
stnicy kursów wstępnych, to najeżę 
ściej Judzie, których życie samo u- 
czynilo naprawdę dojrzałymi i któ­
rzy szybciej niż uczniowie liceów 
przyswajają sobie potrzebną wie­
dzę, a po ukończeniu kursu wstęp­
nego, który wcale nie jest łatwy 
stanowią wśród studentów pierwszo 
rzędny materiał, wyróżniający się 
korzystnie w normalnej pracy uczę! 
nianej.
Wypowiedź swą opiera tow. Jabłoń­

ski na danych statystycznych i  na 
opiniach przedstawicieli wyższych uczel 
ni. Oto oińnia jednego z profesorów 
wydziału lekarskiego:

„Studenci przyjęci z kursu /wstęp 
nego wykazali w kończącym się roku 
akademickim większą pilność, więk­
szą pracowitość i większą obowią­
zkowość niż studenci przyjęci na 
podstawie matur i egzaminu kon­
kursowego.

Pierwsza kategoria studentów da 
ła bowiem zero procent niedopusz­
czonych do egzaminów przejścio­
wych, druga kategoria dała 13 proc. 
Studenci, przyjęci z kursu wstępne­
go wykazują na egzaminie przejściu 
wym ze specjalności większe opra­
cowanie przedmiotów Ilość „pią­
tek*4 wśród absolwentów kursów 
wstępnych wynosiła 33 proc., wśród 
„maturzystów“ * — 35 proc.
Jeden z profesorów politechniki mó­

w i:
„S tw ie rd z a m  na  p o d s ta w ie  w ła s ­

n y c h  dośw iadczeń i  dośw iadczeń ko  
lęgów , że a bso lw enc i k u rs ó w  w stęp  
nych , za ró w n o  p rz yg o to w a n ie m  w  
zakres ie  m a te m a ty k i, f iz y k i i  chem ii, 
ja k  i  p e łn ym  p o w a g i pode jśc iem  do 
f  u d ió w  n ie  ty ik o  n ie  s ta n o w ią  p rze  
szkody w  os iągan iu  poz iom u naucza 
n ia  akadem ick iego , a le s ta n ow ią  
c z y n n ik  do d a tn i, w ła śn ie  w  dążeniu  
do dobrego  poz io m u  p o m o cy !“  
Wywiad swój kończy tou^ Jabłoński \ 

zapewnieniem, że

tam wszędzie, gdzie będę mógł, bę­
dę popierał najgoręcej wszelkie usi­
łowania, zmierzające do udostęp­
nienia wyższych uczelni tym, któ­
rzy poziomu nauki nie obniżają, 
lecz go podnoszą — tj. robotnikom i 
chłopom.

Ciekawy artyku ł pro f. S TAN ISŁA- 
W A KU LC ZYŃ S KIEG O  o planowa­
niu i  organizacji pracy naukowej 
przynosi ostatnia „K U Ź N IC A ’'.

Czy w badaniach naukoicych możliwe 
jest planoicanie, czy racjonalna organi 
sacja poczynań badawczych przyczyni 
się do ożywienia życia naukowego, zwięk 
szy sukcesy naukowe, czy praeoibnik na 
ukowy będzie miał lepsze, korzystniej­
sze warunki pracy, czy zachowana 
będzie swoboda badań naukowych, czy 
ramy organizacyjne nie staną się cią­
żącym ograniczeniem dla inwancji ba­
dacza itd. itd. Ta długa litania „czyr  
nie wyczerpuje jeszcze wszystkich wąt­
pliwości niesłusznie zaniepokojonego 
pracownika naukowego.

Wywody prof. Kulczyńskiego, zmie­
rza ją  do wyjaśnienia szeregu wątpli­
wości.

...Nauka jest na pewnych swoich 
odcinkach pracą, opartą o gotowe i 
wypróbowane metody, a zatem pra­
cą podatną dla organizacji w opar­
ciu o sprecyzowany plan. Na innych, 
nie mniej istotnych odcinkach, na­
uka jest wolną i niczym nie skrę­
powaną twórczością zależną wyłącz 
nie od wolnej gry twórczej inicja­
tywy, niedostępną dla jakiegokol­
wiek planowania...

...Ścisłe rozgraniczenie problematy 
ki naukowej jednego i drugiego typu 
jest w zasadzie niemożliwe, mo­
żliwe jest natomiast rozgra­
niczenie ich przybliżone. Istnie­
ją mianowicie zagadnienia nauko 
we dostatecznie rozpracowane 
teoretycznie i metodycznie pod­
budowane, których rozwinięcie 
zależy przede wszystkim od zorgani 
zowania szerokiej i planowej pracy 
eksperymentalnej.
O konieczności wprowadzenia zdrowej 

organizacji do pracy naukowej- świad­
czy poza icszystkimi innymi przesłanka 
mi proste wyliczenie:

Mamy w Polsce 16 szkól, którym 
przyznano tytuł i prawa szkół aka 
demiekich. Szkoły te Uczą 1417 ka­
tedr wobec 760 przed wojną. Stan 
liczebny katedr wzrósł zatem prawie 
dwukrotnie. Pomocnicze siły nauko 
we liczą dzisiaj około 4.600 pozycyj 
wobec 1.490 przed wojną. Oznacza 
to wzrost trzykrotny. W sumie li­
czebność ogólna sił naukowych za­

angażowanych w szkołach akade­
mickich wzrosła 2,7 razy.

Jeżeli zważymyi że straty perso­
nalne wywołane eksterminacyjną 
działalnością wroga są w zakresie sił 
naukowych bardzo poważne, że ma 
my za sobą 6-letni okres, w którym 
przyrost nowych sił naukowych zo­
stał zahamowany oraz że poziom 
sprawności zawodowej nawet u wy­
robionych badaczy uległ skutkiem 
przeżyć wojennych obniżeniu, docho 
dzimy do wniosku, 1) że przeciętny 
poziom naukowy pracowników aka 
demiekich uległ bardzo poważnemu 
obniżeniu oraz 2) że przez skupienie 
w szkołach akademickich z górą 
6.000 pracowników naukowych teren 
kraju został bardzo poważnie wy­
eksploatowany z ludzi zdolnych do 
naukowej pracy.

Wynika stąd wniosek, że wszelka 
inicjatywa zmierzająca do organizo 
wania instytutów badawczych i pla­
cówek pracy naukowej poza szko­
łami akademickimi musi napotkać 
na trudność zasadniczą, wynikającą 
z braku sił naukowych zdolnych ta 
kie placówki badawcze skutecznie 
obsłużyć.

Szkoły akademicke obsługują dzi­
siaj około 60.000 studentów, podczas 
gdy w roku 1939 liczba studentów 
wynosiła 38.000, a w roku 1935 na­
wet 48.000.

Znaczy to, że wydajność pracy dy 
daktycznej szkolnictwa akademic­
kiego spadla w stosunku do przed­
wojennych czasów dwukrotnie. Przy 
prawie trzykrotnym pomnożeniu per 
sonelu naukowego szkoły akademie 
kie obsługują niespełna 1,5-krotnie 
zwiększoną liczbę młodzieży.

Do tego dochodzi jeszcze dewastacja 
warsztatów pracy naukowej.

W tym stanie rzeczy planowa gospo­
darka jest rzeczą najzupełniej nieodzow 
ną, zwłaszcza,

że Państwo potrzebuje, a odbudowu 
jące się życie gospodarcze poszuku­
je gorączkowo towaru, którym jest 
twórczość i wynalazczość naukowa. 
Wyrazem tej potrzeby są sumy bud 
żetowe przewyższające budżet szkol 
nictwa akademickiego, pomieszczone 
w różnych resortach gospodarczych 
z przeznaczeniem na instytuty ba­
dawcze i badania naukowe. Sumy te 
ulegają podobnemu rozproszeniu jak 
energia pracowników naukowych, 
ponieważ kwestowane są w teren 
wyjałowiony i wyssany z pracowni 
ków naukowych przez rozbudowa­
ne szkolnictwo akademickie.

W tych warunkach naturalne roz

wiązanie trudności polegać może je­
dynie na skupieniu w jednym ło- j 
zysku rozpraszającej się w poszuki­
waniu za środkami materialnymi 
energii naukowej i rozpraszających 
się w poszukiwaniu za badaczem 
środków materialnych...

...Wylania się idea kooperacji 
szkolnictwa akademickiego z insty­
tutami badawczymi, ściślej mówiąc 
— idea oparcia organizacyjnego in­
stytutów badawczych i ich proble­
matyki o szkoły akademickie i ich 
personel i na odwrót oparcia perso­
nelu i warsztatów' naukowych szkol 
nictwa akademickiego o środki ma­
terialne instytutów badawczych na 
zasadzie wspólnego wysiłku w kie­
runku produkcji naukowej...

...Kooperacja, o której mowa, wy­
maga stworzenia centralnej organi­
zacji nauki i odpowiedniej reorgani 
zacji szkolnictwa akademickiego.
Autor rzuca projekt■ planu, który 

umożliwiłby pełne i  pożyteczne wyko­
rzystanie istniejących placówek badaw 
czych i  naukowych, przy jednoczesnym 
zapewnieniu warunków dla twórczej 
pracy pracownikom naukowym.

A rtyku ł swój kończy prof. Kulczyń­
ski następującymi uwagami:

Suwerenność nauki i nieskrępo­
wane prawo badacza do wolnej 
inicjatywy muszą być uszanowane. 
Wolna praca naukowa i wolna nau 
kowa inicjatywa nie może być po­
zbawiona opieki na rzecz pracy 
planowanej i na rzecz je j wyłącz­
ności. Wolna nauka nie może być 
także pozbawiona pewnych dobro­
dziejstw organizacji...

...Wolna nauka teoretyczna jest 
producentką syntez i opartych o nie 
metod badawczych, a zatem produ- 
centką podstawowego instrumentu 
działania nauki planowanej.

Wolnej nauki nie możemy się wy­
rzec dlatego, że nie może się jej wy 
rzec nauka planowana, z niej czerpią 
ca swą sprawność i nowe środki 
działania.

Nie możemy pozwolić jej zdegene 
rować przez planistyczne i utylitary 
styczne uzawodowiecie. Wolna nau 
ka stwarza atmosferę naukową, któ 
ra rodzi i pomnaża sukcesy nauko­
we. Brak jej powoduje wyjałowienie 
twórczości naukowej, a w następ­
stwie załamanie także planowanej 
nauki organizowanej w interesie ak­
tualnych życiowych potrzeb.

Rzeczowe uwagi i plany autora staną 
się niewątpliwie podstawą do dalszej 
na ten temat dyskusji-

6 0  p r o c e n t
Ludzie, którym droga jest* przyszłość 

naszej kultury rzecz jediną postawił* 
twardo w pierwszych dniach wolności, 
jeszcze za czasów Rzeczypospolitej Lu­
belskiej: Wyższe uczelnie muszą stać 
otworem d!a dzieci robotników i chło­
pów, nowi ludz’e muszą ożywić atmosfe 
rę naszych wyższych uczeni, nowi lu­
dzie muszą mieć prawo do kształceni« 
się.

Ale ci nowi ludzie nie miel’ pokoń­
czonych szkół, nie pozdawali matur, nłe 
odpowiadali rozlicznym Warunkom sta­
wianym przez surowy regulamhr sekre­
tariatów wyższych uczelni.

Sprawa przechodziła różne koleje. Inl 
cjatorzy musieli przełamywać tysiące 
trudności, oporów, uprzedzeń, Padały 
mocne słowa: o likwidacji nauk', o ob­
niżeniu poziomu, o lekarzach analfabe­
tach, o ograniczeniu wolności itd. itd. — 
skala szeroka, zależna jedynie od tem­
peramentu i natężenia uprzedzeń dysku 
tamta.

Uparci entuzjaści szerokiego otwarcia 
wrót uczelnianych — działacze robotni­
czy, chłopscy i przedstawiciele postępo­
wej inteligencji — nie rezygnowali ł 
wbrew oporom i przeszkodom szukali 
dróg rozwiązania. Stosowano różne me­
tody, byleby ułatwić „nowym ludziom“  
wstęp na uczelnie i byleby nie spowo­
dować obniżenia poziomu nauki I k-wafi 
fikacji przyszłych absolwentów. -

A wyniki: z kursów wstępnych, i  łat 
przygotowawczych mamy już nowych 
studentów — ludzi, którzy z racji po- 
chodzenia, ubóstwa, czy też na skutek 
przeżyć wojennych nie mogli dobrnąć 
do matury. I ci ludzie, ci nowi iudz'e, 
stanowią dziś najlepszy element na wyż 
szych uczelniach — mówi o tym staty­
styka, mówią opinie nłeuprzedzonych, 
uczciwych profesorów i asystentów.

Mamy więc nie tylko obowiązek, ale 
* pełne prawo wałczyć o zwiększenie 
Ilości młodzieży robotniczej i chłopskiej 
n-a wyższych uczelniach.

W Ministerstwie Oświaty odbyła się 
konferencja poświęcona sprawie przyjęć 
na pierwszy r<łk .studiów uczelni;., jyyż- 
szych. Ta konferencja — je j przebieg i 
wyniki, a przede wszystkim skład uczest 
rtików, to symbol dzisiejszej rzeczywi­
stość'. O zagadnieniach uczelni wyż­
szych obradowali wspólnie i wspólnie 
decydowali: urzędnicy Ministerstwa O- 
światy, przedstawiciele świata nauk*, ru 
chu zawodowego, partii politycznych 1 
organizacji społecznych. Nie znamy 
wprawdzie przeb'egu dyskusji — miała 
prawo być i była niewątpliwie gorąca ' 
ożywiona. Znamy natomiast wyniki: 
konferencja — wspólna konferencja 
wszystkich zainteresowanych — orzekła 
na podstawie analizy dotychczasowych 
osiągnięć, że młodzież robotnicza I 
chłopska ma realne prawo stanowić 60 
proc. ogólnej liczby studiujących.

Wysunięto realną liczbę, pierwszą 
liczbę znajdującą s'ę w pewnej propor­
cji ze składem socjalnym narodu polskie 
go, pierwszą liczbę na odcinku oświaty, 
odpowiadającą już w dużej mierze rze­
czywistym interesom mas pracujących.

Komunikat o przeb'egu konferencji in 
formuje o organizacyjnych przygotowa 
niach do zrealizowania wysuniętego po­
stulatu, o przygotowaniach przewidują­
cych selekcje od warsztatu fabrycznego 
aż po Radę Wydziałową uczelni.

Związek Zawodowy i Rada Wydz'alo 
wa, przewodniczący Rady Zakładowej i 
Dziekan Uniwersytetu — oto czynniki, 
które decydować będą o składzie socjal­
nym studentów i o poziomie nauk'. Wał 
ka o 60 procent robotników i chłopów 
na wyższych uczelniach to poważny 
krok naprzód w nawiązaniu ścisłych sto 
sunków między światem pracy ¡ świa­
tem nauki,

P IĘ K N O  Z IE M  ODZYSKANYCH

Malbork IZabytkowa brama
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Książka Artura Sandauera pt. „Śmierć, cy się przed niemiecką nagonką miodzie

' nieć. —

Artysta i współczesność
Na odibytym w 1945 r. zjeździe lite­

ratów padły takie słowa:
„Wielkim przemianom społecznym to­

warzyszył zawsze wielki ruch kultural­
ny. Wielkość przemian społecznych, ja­
kie się u nas dokonały i dokonują — nie 
może ulegać wątpliwości. Ale gdzie 
jest wielki ruch kulturalny?“ .

Pytanie to, postawione przed dwoma 
laty, dotykające istotnej dysproporcji, 
jaka narzuca się każdemu oglądającemu 
nasz ruch kulturalny na tle historycz­
nych, przeobrażeń współczesności, — 
mogło być wtedy brane jeszcze za coś 
w rodzaju postulatu na przyszłość. Po 
dwu latach jednak, w ciągu których po­
stulat nie doczekał się realizacji, tamto 
pytanie musi powrócić i niepokoić ze 
zdwojoną siłą.

W przeddzień rocznicy ogłoszenia Ma 
nifestu Lipcowego, Manifestu, którego 
rola polegała na zakreśleniu granicy 
między tym, co stare i nowe w naszej 
historii, — zastanówmy się nad przyczy 
nami, stojącymi u podstaw zahamowa­
nego rezonansu literatury na sprawy 
dziejącej się na naszych oczach rzeczy­
wistości.

Pisarz ł rzeczywistość. Czy istotnie 
połączenie tych dwóch pojęć na jednej 
płaszczyźnie posiada tak wielkie znacze­
nie? Wartość dzieła sztuki i moc jego 
oddziaływania, jak to pokazują dzieje li­
teratury, zależy wyłącznie od tego, w 
jakim stopniu pisarz potrafi zestroić ze 
swoim kunsztem wiedzę o człowieku i 
warunkach kształtujących jego życie, w 
jakim stopniu potrafi odczytać, umożli­
wiając tym samym odczytanie czytelni­
kowi, siły procesów wpływających na 
ustalanie się kształtów rzeczywistości, 
wpływających na formowanie się pers­
pektyw rozwojowych historii.

Próba- czasu jest dla każdego dzieła 
najsurowszą próbą. Ona odsłania z o- 
krutną nieomylnością, czy artysta zna­
lazł dla swojego kunsztu głębszą sank­
cję. A ta sankcja — to właśnie odczu­
cie dziejowości, to przeniknięci« tego 
wszystkiego i związani« się z tym wszy 
stkim, co stanowi żywotną i kształtują­
cą treść epoki.

Beznadziejność była przez szereg o- 
statnich dziesiątków lat chorobą naszej 
literatury. Wystarczy przypomnieć wiel 
kie kampanie, staczane na początku obe 
cnego wieku przez Brzozowskiego, w y­
tykającego swoim współczesnym ślady 
tej choroby w ich twórczości. Okres mię 
dzywojennego dwudziestolecia nie miał 
swojego Brzozowskiego. Nie znaczy to, 
aby wolny był od tej wady. Przeciwnie. 
Niedowład, odziedziczony po poprzed­
niej epoce, osiągnął niebywałe rozmia­
ry. Ale był to równocześnie okres kry­
stalizacji. Zaznaczać bowiem zaczęły się 
również i objawy zapowiadające prze­
mianę.

Bezdziejowość jest rezultatem niedo­
statecznego zagłębienia się w rzeczywi­
stość lub wręcz odwrócenia się i uciecz 
ki od niej. Na chorobę tę cierpią pisa­
rze, którzy albo hołdują martwej teo­
rii „sztuki dla sztuki“ , albo też ci, któ­
rzy wprawdzie .usiłują czerpać z rzeczy­
wistości, aie nie starają się sklasyfiko­
wać diamentów swego tworzywa. Teorie 
te i dzieła, które powstały pod ich 
wpływami, oddzialywują jeszcze dzisiaj. 
Oddziaływanie to jest niekorzystne i na­
leży mu wypowiedzieć bezwzględną 
walkę.

W swoim czasie w „Odrodzeniu“  ogfio 
sił Dudziński artykuł pod znamiennym 
tytułem: „Nie było tak źle“ , przytacza- 
czający przykłady na dowód, że jednak 
literatura międzywojennego dwudziesto 
łecia nie była całkowicie oderwana od 
swojej epoki i że sprawy społeczne, 
nurtujące rzeczywistość, znajdowały u 
szeregu pisarzy właściwy oddźwi.k. 
Przypomnienie to dokonane zostało bar 
dzo słusznie. Nurt społeczny naszej li­
teratury, jej powiązanie się z rzeczy­
wistością, próby klasyfikacji zjawisk 
współczesnych — mają swoje tradycje, 
o których nic wolno zapominać.

To, co zanotowała literatura, było od­
głosem nabrzmiewających w rzeczywi­
stości polskiej problemów, które doma­
gały się_ rozwiązania i które pobudzały 
do dążeń w kierunku ich rozwiązania. 
W tym tkwi właśnie prawo konsekwen­
cji rozwoju historycznego. Nowa rze­
czywistość, określona Manifestem Lip­
cowym, powstała w wyniku długotrwa­
łych dążeń do wywalczenia warunków 
sprawied iwego rozwoju społecznego z 
wyciągnięcia wniosków o wadach daw­
nej rzeczywistości sanacyjnej i rozkła­
dowego okresu kapitalizmu I feodali- 
zmu.

Odbicie tego narastania problemów, 
domagających s:ę rozwiązania, znaleźć 
możemy w dzieiach niektórych pisarzy 
poprzedniego okresu: czy to konflikty 
społeczne na wsi (L. Kruczkowski, W. 
Wasilewska, Wł. Kowalski), czy konflik­
ty na terenie eksploatacyjnym wielki -go 
kapitału (poeci sprawy robotniczej z Wł. 
Broniewskim na czele), czy też wyrod­
nienie elity sanacyjnej (Z. Nałkowska), 
Wysiłek tych pisarzy sprawił, że dzi­
siaj można mówić o społecznych trady­
cjach, przekazanych przez literaturę mię 
dzywojennego dwudziestolecia literatu­
rze nowego okresu.

Na granicy tych dwóch epok znalazła 
się wojna i okupacja. Przeżycia z tym 
związane położyły się na naszej litera­
turze „wielkim cieniem“ . Jest to zupeł­
nie zrozumiale. Treść tych przeżyć dłu­
go jeszcze będzie nasycała naszą lltera- 
tę. Dzisiaj jeszcze brakuje pisarzom per 
spektywy, z której mogliby ogarnąć ich 
całość. Perspektywy tej muszą szukać w 
obiektywnym spojrzeniu na rzeczywi- 
stość, w  powiązaniu się ze współcze­
snością, w rozeznaniu się w nurcie roz­
wojowym naszej historii, którego istot­
nymi i znamiennymi przejawami są wła­
śnie przeobrażenia kształtujące rzeczy­
wistość Polski Ludowej w oparciu o ha­
sła Manifestu Lipcowego.

Pisarz musi zrozumieć, że współcze­
sność, której jest świadkiem i aktorem, 
jest również historią. A w historii nie 
ma nie powiązanych epizodów. Historią 
rządzą prawa przyczynowości i celowo­
ści. Zadanie pisarza polega na odgadnię­
ciu tych praw w zjawiskach współczes­
nych, które opisuje. Bez tego bowiem 
wysiłku nie zdoła wymierzyć sprawiedli 
woścl opisywanemu światu. Stosunek 
do współczesnej rzeczywistości był i zo­
stanie zawsze miarą wysiłku pisarza, 
miarą’ tego, w jakim stopniu zdolny jest 
sprostać zadaniom, bez podjęcia których 
— jak uczy doświadczenie — nie ma 
prawdziwej literatury.

Pisarz, aby mógł wypełnić swoje za­

danie, musi być związany z rzeczywi­
stością. Ci, którzy obawiają się, że zwią 
zek z rzyczywłstością oznacza związek 
z polityką, powinni pamiętać o dwóch 
prawdach: Po pierwsze — polityka, któ­
ra prowadzi do przeobrażeń rozwojo­
wych, jest motorem kształtującym hi­
storię, a tym samym integralnym czyn­
nikiem epoki. Po drugie — odwrócenie 
się od swojej epoki lub rozminięcie się 
z nią, stanowi dla artysty tragiczną w 
konsekwencji klęskę.

(m)

liberała“ *) zawiera sześć opowiadań, 
których pięć wiąże się tematycznie 

) akcją eksterminacji Żydów  polskich w 
latach okupacyjnych. Jedno tylko opo 
wiadanie („Radło“ ) zbacza od tej tematy 
ki, przedstawiając krótłde dzieje moral­
nego rozkładu wyrostka z małego mia­
stecka, który dla bezpieczeństwa i w y­
gody staje się Volksdeutschem, brnie 
Coraz giłębiej w bagno zbrodniczej dzia­
łalności, aż wreszcie — licząc na zdoby­
cie względów pewnej dziewczyny — za­
bija nikczemnie swego przyjaciela.

W opowiadaniach Sandauera, napisa­
nych techniką wyrazistych skrótów

roza tors kich, nie rzadko bardzo celnych 
sugestywnych (np. zakończenie „Spra­
wy godności“ ), nie jest — jak mi się 

wydaje — rzeczą najważniejszą za­
miar odtworzenia i utrwalenia obrazu 
martyrologii żydowskiej. Sandauera drę­
czy problem moralny, metafizyczny, 
pragnąłby mianowicie znaleźć odpowiedź 
na pytanie, jaki był istotny sens i cel 
daremnej a męczeńskiej śmierci milio­
nów Żydów polskich, których jedyną 
„winą“ , nawet w oczach oprawców, by­
ła przynależność do rasy „niearyjskiej".

W jednym z opowiadań, „Pamiętnik 
bezsensu“ , bohater skarży 6ię, że trage­
dia 2ydów nie była pozbawiona pier­
wiastka — śmieszności, a śmieszność 
tkwiła w bezideowości sytuacji.

„Walczyłem tylko o własne życie — 
pisze w swym „Pamiętniku“ , ukrywają-

•) Artur Sandauer. Śmierć liberała. 
Opowiadania. Warszawa, Sp. Wydawn. 
„Książka“ , 1947, str. 188.

Niemcy, nie stawiając nam ża­
dnych konkretnych zarzutów, pozbawili 
nas tym samym — z diabelską perfidią 

- * 1 — godności cierpienia. Męczeństwo na­
sze było bezsensowne. Dziwili się ludzie, 
żeśmy szli na śmierć — masowo, po­
tulnie, jak baranki. Ale w imię czego 
mieliśmy się buntować? Narażać swe 
życie może tylko ten, kto walczy o coś 
więcej, niż tycie. Umierać dla uniknię­
cia śmierci, to nie daje najmniejszego 
sensu...“

Boleśnie pesymistyczny wydźwięk 
tych poglądów, choć zepewne słusznych 

’ w założeniu ogólnym, nie zawiera jed­
nak w sobie stuprocentowej prawdy. Bo 
obserwacje i badania Sandauera dotyczą 
głównie — jeśli nie, wyłącznie — sf«.y 
inteligencji żydowskiej (Kirsche, Kol­
ski, Jarsyrn, Winter i inni), t j. ludzi, któ­
rym żyło się ongi bardzo dobrze, jako 
wyznawcom „liberalnego“  oportuni­
zmu, głoszącego m. ta., że przekona­
nia polityczne I kultura — to dwie odręb 
ne rzeczy“ .

Mięczakowaci inteligenccy „liberało­
wie“  nawet w warunkach wojennego 
ghetta umieją .. sobie zapewnić — do 
czasu — szczególne prawa i przywileje 
w porównaniu z masą współrodaków, za 
jąwszy w różnych radach i zarządach 
wysokie — choć przeważnie fikcyjne —

fodnośei. Gdy zaś i na nich przycho- 
zi kolej, gdy stają w obliczu chwili o- 

statecznej, walczą istotnie tylko o swo­
je życie, walczą tchórzliwie, podstępnie, 
bez żadnych skrupułów — i dopiero 
przed wylotem lufy pistoletu w rękach 
gestapowca przybierają niekiedy pozę

K R O N IK A  K U L T U R A L N A
PAU NA ROCZNICĘ! 1848

Polska Akademia Umiejętności przy­
sną w przyszłym roku w związku z 
rocznicą „W iosny Ludów”  w 1848 r. 
szereg nagród za prace, naświetlające 
ówczesne wypadki.

Pod uwagę będą brane prace oma­
wiające zagadnienia polityczne (np. 
udział mas chłopskich w Rewolucji 1848 
r. w Wielkopolsce i Galicji, przemiany 
gospodarcze i  społeczne na ziemiach 
polskich przed i  w 1848 r.), jak  rów­
nież zagadnienia kulturalne i  literackie 
oraz zagadnienia ówczesnych prądów 
ideologicznych w kra ju i  na emigracji.

Termin zgłaszania prac upływa 30 
kwietnia 1948 r. (PAU, Kraków, Sław­
kowska 17). Wyznaczono szereg nagród 
w wysokości 950 tys. zł.

ZJA ZD  P IS A R ZY  C H ŁO PSKIC H
Niedawno odbył się w R Y T W IA ­

N AC H  K . SAN D O M IER ZA Ogólno­
polski Zjazd Pisarzy Chłopskich zwią­
zanych z tygodnikiem „W IE Ś ” . Na 
zjazd przybyli przedstawiciele władz: 
min. K u ltu ry  i  Sztuki D YB O W S K I, 
wicemin. Przem. i  Handlu SZYR oraz 
wiceminister Oświaty GARNCAR- 
CZYK. /.

W programie zjazdu, trwającego 6 
dni, wygłosili referaty na tematy kul­
turalnych, oświatowych i  gospodar­
czych spraw współczesnej wsi pol­
skiej Ż Ó Ł K IE W S K I, BAC U LEW - 
S K I, GARNCARCZYK, SZYR, 
R O SZKO W SKI i  in. Do sprawy tego 
ważnego zjazdu powrócimy jeszcze w 
obszerniejszym sprawozdaniu.

AFE R A  THO M ASA M AN N A

mieszczański pisarz zabierał częstokroć 
głos, aby podkreślić swój negatywny 
stosunek do drogi obranej przez współ­
czesne Niemcy.

W  przeciwieństwie do swego brata, 
H E IN R IC H A  M AN N A, również wy

bitnego pisarza, który zdecydował się 
po zakończeniu wojny wrócić do Nie­
miec, aby przyczynić się swym wpły­
wem do dzieła demokratyzacji, autor 
„Buddennbrocków”  postanowił zostać 
do końca życia na emigraicji, motywu­
jąc to swoją niewiarę w to, że Niemcy 
istotnie wyrzekły się hitleryzmu.

Takie stanowisko Th. Manna nie mo­
że podobać 'się dzisiejszym Niemcom. 
Toteż ostatnio byliśmy świadkami ata- 
ku, wymierzonego w jego osobę. A tak  
podjął M AN FER D  H A U  SM ANN , by­
ły współpracownik niemieckiej prasy 
na terenie Generalnej Gubemii, twier- 

Thomas Mann, najwybitniejszy współ i dząc, że TH . M AN N  M IM O  W SZY ST
czesny pisarz niemiecki, laureat nagro­
dy Nobla, opuścił Niemcy z chwilą doj­
ścia do władzy hitlerowców na znak 
protestu przeciw reżimowi narodowo- 
socjalistycznemu. Ten liberalny, typowo

KO JE D N A K  ZW R A C AŁ S IĘ  DO 
GEN. F R IC K A  (POLEGŁ W  1939 r. 
POD W A R S Z A W 4) Z  PROŚBĄ 0  
U M O Ż L IW IE N IE  MU POWROTU  
DO N IE M IE C . List, na który powołuje

się Hausmann, nie istnieje. Th. Mann 
stanowczo wystąpił przeciw atakowi. 
Sprawa ta dotychczas niewyjaśniona, 
budzi zrozumiałe zaciekawienie.

TOW ARZYSTW O F IL H A R M O N II 
ROBOTNICZEJ W PO ZN AN IU  
Istniejące w Poznaniu, który dzisiaj 

ze względu na posiadanie stałej opery 
odgrywa wielką rolę w naszym ruchu 
muzycznym. Towarzystwo Filharmonii 
Robotniczej postanowiło w ramach swo 
je j działalności stworzyć specjalną or­
kiestrę symfoniczną, niezależną od ze­
społu instrumentalnego opery. Na czele 
orkiestry stanął dyr. TADEUSZ W I­
SŁOCKI. W  okresie swojej dotychcza 
sowej trzymiesięcznej działalności To­
warzystwo Filharmonii Robotniczej 
urządziło cztery koncerty publiczne i 
szereg koncertów w świetlicach robotni­
czych.

¿BURZA”  W  R E ŻY S E R II 
S ZILLE R A

TEATR  W O JSKA POLSKIEGO  
W  ŁO D Z I przygotował na festiwal 
szekspirowski w Warszawie „BU R ZĘ”  
Szekspira. Nowego przekładu sztuki do-

I konał CZ. JASTR ZĘBIEC -KO ZŁO W  
S K I. Sztuka będzie wystawiona w in- 
senizacji W. D ASZEW SKIEG O  i  L. 
S ZILLE R A . W widowisku wezmą 
udział m. mn. AD W EN TO W IC Z, 
W ĘGRZYN, SOJE CJCA, BOROW­
S K I.

PAŃ STW O W A SZKO ŁA OPEROWA 

W  trosce o zagadnienie sceny opero­
wej w ramach upowszechniania kultury  
muzycznej Ministerstwo K u ltu ry  i  Sztu 
k i postanowiło stworzyć instytucję, któ 
re j celem będzie kształcenie śpiewaków 
operowych. Instytucją tą będzie Pań­
stwowa Wyższa Szkoła Operowa uru­
chomiona z początkiem nowego roku 
szkolnego w Poznaniu, mieście posiada 
jącym stały teatr operowy.

próżnej odwagi — „odwet“  mni«n«aj 
i spóźniony.

Ale taka interpretacja zachowania alf 
Żydów w stosunku do prześladowców 
nie jest w ogólnej skali dostatecznie 4ci 
sła. Powstanie w ghetcie warszawskim, 
ruchy czynnego oporu w innych skupi­
skach żydowskich, udział Zyddów w 
w partyzantce — te fakty świadczą, te 
wśród ofiar hitlerowskiego ludobójstwa, 
zwłaszcza wśród młodzieży, nie brak by­
ło takkh, którzy wiedzieli o co walczą 
i wałczyli bynajmniej nie tylko o włas­
ne życie.

Tam nie mogło być mowy o „bezsen­
sie“ i „bezideowości“ , bo U podstaw tej 
bohaterskiej, zwykle wbrew wszelkiej 
nadiei; prowadzonej walki leżała wła­
śnie szczytna moralnie, a sensowna hi- 
rycznie Idea — obrony godności ludz­
kiej przeciwko szalejącemu barbarzyń­
stwu, ratowania honoru zarówno wła­
snego, jak i tych, z którymi bojowni­
ków zły los związał.

Bohaterstwo nie jest cechą ogółu, lecz 
przywilejem jednostek. Najwięcej zaś 
takich jednostek znajdziemy zawsze nie 
w tych warstwach społecznych, które 
moszczą sobie wygodnie życiowe drogi 
elastycznym podkładem „liberalizmu“ , 
lecz wśród tych, którym w twardej wal 
ce o byt dane było poznać prawdziwą 
wartość człowieczeństwa, prawdziwą 
cenę ludzkiego życia i honoru.

Niezależnie od tego komentarza na­
tury ideologicznej, z którego słusznoś­
cią zgodzi się —■ jak sądzę — i sam au­
tor, opowiadania Sandauera uznać trzeba 
za jedną z najciekawszych książek z za­
kresu tematyki okupacyjnej. Mamy bo­
wiem w tej książce nie tyko fotografię 
spraw i rzeczy, znanych już doskonale 
skądinąd, ale również — Interesując« pró 
by uchwycenia i sprecyzowania szcze­
gólnych reakcyj psychologicznych, za­
chodzących w ghettowskim piekle i jego 
najbliższych okolicach.

Sandauer opisuje i tłumaczy w spo­
sób wnikliwy i skondensowany procesy 
wewnętrzne ludzi, którzy zbliska i stale 
ocierają się o śmierć: bądź jako tropio­
ne ofiary, bądź jako oprawcy, bądź też 
jako przygodni widzowie lub statyści z 
„aryjskiej“ strony. Z te j klasyfikacji 
wydobył autor wiele różnorodności I 
subtelności psychologicznych (np. sylwet 
ka Polaka, który wydaje w ręce Niem­
ców dwie Żydówki tylko po to, by ura­
tować dwie inne ukrywające się w jego 
domu. Jest tu wiele niezwykłych, ale 
najzupełniej prawdopodobnych, „sytua- 
acyj przymusowych“ , z których wyjście 
stanowi nlelada dylemat moralny.

Artur Sandauer jest znanym kryty­
kiem literackim i tłumaczem z języków 
obcych. „Śmierć liberała“  — jako debiut 
prozatorski — trzeba uznać za pozycję 
na ogół dojrzałą 1 wiele obiecującą. Wy­
daje mi 6ię, że taki właśnie debiut zobo­
wiązuje autora —- do dalszego ciągu, i 
to w niedalekiej przyszłości.

30 LAT
satyry polskiej

W związku z przygotowywaną przez 
nas antologią pt. „30 LAT SATYRY 
POLSKIEJ“  (1918 — 1948 r.), która u- 
każe się nakładem Spółdzielni Wydawnl. 
czej „Książka“ , zwracamy tlę do auto­
rów, bibliofilów l do tych wszystkich, 
którzy posiadają wyczerpane już ksląż. 
k \ druki, teksty szopek politycznych, 
kompletne roczniki pism satyrycznych 
jak „PSZCZÓŁKA“ , „SZCZUEK“ , ,;CY„ 
RULIK WARSZAWSKI“  I hme, pojedyń- 
cze egzemplarze tych pism, wydawni­
ctwa futurystyczne, utwory satyryczne 
ludowe, utwory pisane w czasie okupo* 
cjl, jednodniówki I dodatki satyryczne 
do pism codziennych — o przysłanie tych 
materiałów pod adresem: LEON PAS­
TERNAK, LODŹ, UL. BANDURSKIE. 
GO NR 8.

Pisma te, w razie wyrażenia zgody 
przez właściciel*, chętnie zakupimy. W 
przeciwnym wypadku prosimy uprzejmie 
o wypożyczenie, gwarantując zwrot tek 
stów w ciągu miesiąca od daty otrzyma 
nia. W razie niemożności przekazań'« 
nam materiałów prosimy o podanie spisu 
posiadanych druków i sposobu, w jaki 
moglibyśmy z nich skorzystać.

LEON PASTERNAK, JAN ŚPIEWAK

STANISŁAW CZERNIK

MILCZĄCA DUMA
i  p o e t y c z n y  h a n d e l
„C i. ,iE RÓŻOWYCH GÓR“  — taki tytuł nosi 

książka wrażeń podróżniczych z Afryki Północnej 
(Aiger, Atlas, Sahara), z której przedrukowujemy ni­
niejszy rozdział. Autorem je j jest STANISŁAW 
CZERNIK, znany poeta, krytyk i powieściopisarz, re­
daktor przedwojennej „Okolicy Poetów“ , propagołor 
„autentyzmu“ .

TYLKO dzieci jeszcze potrafią tu być żywe. Ale nigdy 
dzieci Uedu*), od urodzenia zaprawiane w  naśladow­

nictwie kamiennej ciszy pustek. W uliczkach miast po 
dziecięcemu hałasuje dziatwa zamożniejszych tubylców 
Gdy godzinami harcują ze starym garnkiem ze śmietnika, 
zdaje się, że ich zabawa odbywa się wbrew .nakazom rasy 
klimatu, dziedzictwa, reilgii, i może nafwłaściwiej okre­
ślić — pustyni.

W każdym razie: wbrew.
Arabów można nazwać mistrzami milczenia. Słowa 

wychodzą leniwie z ich ust, jakby żałowali wysiłku na ta- 
ką marnostkę, jak dźwięk.

Gdy się przechodzi obok ich kawiarenek, widzi się, jak 
siedzą wewnątrz przy stołach, na matach, niektórzy na 
uliey, wpatrzeni w  siebie, w ziemię, w przestrzeń. Siedzą 
jak ślepcy. Zresztą w tym porównaniu jest wHe rzeczy­
wistości. gdyż ślepota ludzi pustynnych jest zjawiskiem 
spopoiitym. Jeżeli jest ich pięćdziesięciu, pięćdziesięciu

•)  Ued — martwa rzeka, ginąca *  pustyni

siedzi i milczy, głucho i ślepo. Niektórzy mają przed sobą 
czareczkii kawy: tak jakby ich nie mieli, to nieważne, ka­
wa :est jednym z dalszych dodatków do siedzenia w ka­
wiarni. Zdaje się, że przychodzą wspólnie milczeć. Czasem 
coś mówią między sobą, ale tak, jakby nie mówili: widocz- 
nie jakieś najkonieczniejsze konieczności. •

To jest właściwe: w kawiarence siedzi pustynia. M il­
czą, nie patrzą, nie słuchalą. Nie wiadomo, czy myślą. 
Może myślą próchnem. Marzą? Trudno wiedzieć: tajem­
nica. Może przebywają na progu nirwany.

Lecz nie należy 6ądzić, że nie potrafią krzyczeć. Prze­
ciwnie. Nierzadko można słyszeć straszliwe spięcie ich 
krzyku, zwłaszcza podczas zatargów handlowych. I wtedy 
najbardziej akcentują ich krzyk rozszalałe oczy.

Pięćdziesięciu milczących Arabów w kawiarence — to 
raczej kra'obraz niż zespół społeczny. Skały, diuny, ta- 
maryszki pustyni, jakieś powinowactwo z dumnym ł po­
gardliwym wielbłądem.

Uśmiech — -zocz rzadka. Uśmiechu prawie się nie 
widzi. Również rzadko uśmiecha się pustynia.

Pytanie: co się z nimi stało? dlaczego się stało? Zda­
je się, że nikt z obcych nie wie, a wątpliwe, czy sam 
wiedzą.

Oprócz milczenia, po czasach odległych pozostała im 
duma. Zdobi ich, głowy im rzuca do góry, oświeca twarz 
zrytą kanionami, śle pnącym oczom dodaje czerni. W sto­
sunku do swoich/ i obcych żadnych przejawów uniżoności. 
Nigdy. Każdy jest „ ty “ . Nawet żebracy, mimo natręctwa,

zresztą bardzo względnego, noszą się z dumą: orły że­
brzące. A na pustyni w  ogóle nie spotyka się żebractwa.

Duma w twarzy, w sposobie chodzenia, w ogólnej 
postawie

Nie ma wśród tubylców żadnych przyzwyczajeń nie­
wolniczych. Przeciwnie, odznaczają się wielką skłonnością 
do swobody. Działa wielkie przewrażliwienie, gdy chodzi 
o jakiekolwiek ograniczenia wolności. Nigdy nie godzą się 
na zajęcie, które przypominałoby, choćby w drobiazgu, 
system niewolniczy.

Dlatego nierozwiązalny jest na tym terenie problem 
służby domowej. Kobieta arabska nigdy nie zostanie słu­
żącą. Co najwyżej przyjmuje pracę, jako przychodnia na 
kilka godzin w  tygodniu. Przy tym odznacza. 6ię prze­
wrażliwieniem. Trudno jej wydawać polecenia. Najczęściej 
rozkazów nie spełnia. Można jej dać co najwyżej ostroż­
ne wskazówki. Jeżeli przychodzi myć podłogę, zaczyna 
od tego pokoju, który sama sobie wybierze. Znająca na­
stroje właścicielka mieszkania nawet nie próbuje zarzą­
dzić inaczej, gdyż skończyłoby się to odejściem pra­
cownicy.

Oto przykłady dumy.
Arabowie wolą nędzę na swobodzie niż niewolniczy 

rygor kkiejkolwiek zorganizowanej pracy. Zjawiskiem 
pospolitym bywa sporadyczność pracy najemnej, zwłasz­
cza w fabrykach, kopalniach i przedsiębiorstwach, wyma­
gających punktualności i pracy z dnia na dzień.

Często więc pracownik tubylczy, poczuwszy trochę 
grosza po wypłacie, rzuca zajęcie, idzie na swobodę, aby 
po pewnym czasie, zmuszony nędzą, znów wrócić do 
pracy.

Wśród ludności miejscowej istnieją poważne różnice 
w języku, obyczajach, strojach, usposobieniu,, nawet w re- 
igii, wreszcie w  rasie, gdyż dwa główne elementy: arab­

ski i kabyleki oznaczają odmienność semitów i eternitów.
Czy może tu jednak być mowa o czystości tej lub in­

nej rasy — rzecz nader wątpliwa.
Ten skrawek Afryki Północnej, zwłaszcza w swej 

części nadmorskiej, podlegał odwiecznemu procesowi mie­
szania się ludów. Jeżeli wytworzył się rodzaj typu w  ¡pew­

nym sensie określonym, to chyba w dużym stopniu pod 
wpływem obszaru i klimatu.

Pierwsza i najważniejsza właściwość: z twarzy każ­
dego tubylcy przemawia jego rys naczelny: pustynia. On* 
jest głównym wykładnikiem „rasy“ , ona wyrównywał* 
różnice krwi i pochodzenia. W niej, jak w  tyglu, roztapiały 
się różne ludy. Przedwieczni, chamiccy Berberowie, z któ­
rych wywodzą się resztki Kabylów lub plemię Szauja 
w Aurezie. Starożytni Fenicjanie, uzupełnieni dopływami 
kolonistów greckich i rzymskich. Nie ostali się germańscy 
Wandalowie, chociaż przybyli masą, liczoną na setki tysię­
cy. Roztopili się szybko we wspólnym tyglu. Nic z nich nie 
zostało. Chyba czasem płowe włosy dzisiejszego Araba, 
kłócące się z gminną czernią głów, lub nadspodziewa­
nie w smagłej ciemnej twarzy arabskiej dziewczyny błysz­
czące niebieskie oczy.

Bogata różnorodność typów. W tej mozaice można 
ujrzeć wszystkie znajome twarze i stwierdzić jeszcze raz, 
jak bardzo mały test świat. Nasz wiejski Pietruszka w arab 
skim stroju pasie kozy u Uedzie. A swojski, tatrzański 
Podraża sprzedaje mandarynki na ulici Bab-el-ued.

Nawiasem mówiąc Arabowie lubią Polaków za ich ser­
deczny stosunek do 6iebie, pewrłego rodzaju bezpośred­
niość i nastroje demokratyczne. Europejczyk w krajach 
kolonialnych zwykł traktować tubylców jako ludzi drugiej 
lub trzeciej kategorii. Francuzi również zachowują tę po­
stawę, chociaż daleko im jeszcze do orzesady angielskiej. 
Polacy takich idioaynkrazji nie odczuwają, co wrażliwa 
ludność tubylcza chwyta w 'lo t- i należycie docenia.

. Zna'oma Arabka Za ja przy spotkaniu z daleka krzyczy 
„dzień dobry“ , podaje rękę i pyta się o godzinę. Na pewno 
taka scenka uliczna nie podoba się Francuzom: nie lubią 
poufałości w  stosunkach z Arabami.

„Dzień dobry“ w  ustach Arabki brzmi dźwięcznie 
i poprawnie, zupełnie, jak po polsku.

_ Zaja pracowała w kuchni uchodźców polskich, więc 
umie więce: polskich wyrażeń : lubi się nimi popisywać. 
Nauczono ją cudownych zdań.

Spotkanie z nią przybiera postać rozmowy, mającej 
teki mniej vięcej przebieg:
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LIST Z PRAGI

Poeta czeskiego proletariatu
Dnia 4 lipca br. o godz. 5 popo). nad 

oHcami Pragi Czeskiej przeleciało echo 
ostrego głosu syren fabrycznych, paro­
wozów, stojących na dworcach, i paro­

statków, pływających po Wełtawie. Na 
pięć minut we wszystkich zakładach 
przemysłowych zapanowała głęboka ci­
sza. Stanęły wrzeciona, zatrzymały się 
warsztaty. To lud pracujący stolicy Re­
publiki Czechosłowackiej żegna! w  ten 
s,po6Ób swego ukochanego poetę — Sta 
nisława Kostkę Neumanna, który z Pan­
teonu wyrusza! w ostatnią podróż przez 
ulice Pragi Czeskiej.

Panteon należy bezsprzecznie do naj­
piękniejszych gmachów stolicy czesko - 
słowackiej. Swoimi imponującymi roz - 
miarami góruje nad najbardziej ruchli - 
wą centralną ulicą miasta — VacłavskiTi 
Namiesti.

Tego piątkowego popołudnia z balko­
nu Panteonu roztacza! się niecodzienny 
Widok na tę ulicę — plac. Wypełniły ją 
po brzegi tłumy mieszkańców Pragi. 
Tylko środek jezdni stanowił wolny prze 
smyk, po którym za chwilę miał przejść 
kondukt pogrzebowy. Szpaler tworzyli 
kolejarze, robotnicy w  niebieskich blu - 
zach roboczych, związki zawodowe, or­
ganizacje społeczne i młodzieżowe. Las 
sztandarów kirem przyodzianych tłświet 
niał ostatnią drogę poety — bojownika.

Słusznie ta nazwa należy się Stanisła­
wowi Kostce Neumannowi. Urodzony w 
1875 r. w ciągu pięćdziesięciu lat swo- 
W . twórczości literackiej i działalności 
społecznej walczył bezkompromisowo o 

-wolność człowieka pracy, o jego prawo 
do pełni życia.

Już jako osiemnastoletni młodzieniec, 
syn mieszczańskiej tzw. „dobrej rodzi - 
ny“ , znalazł się w więzieniu.

Za mu ram i więziennymi pisze swoją 
pierwszą książkę — „Nemesls honorum 
eustos“. W tych młodzieńczych wier - 
szach dźwięczą już pierwsze bojowe nu 
ty, które w .miarę rozwoju poetyckiego 
talentu Neumanna rozlegać się będą co 
raz potężniej, coraz bardziej porywają­
co, które coraz gorącej będą zniewalać 
serca ludu czeskiego dla poety i dis gło 
szonych przez niego ideałów. Jeden z 
pierwszych tomów jego wierszy nosi 
hardy tytuł „Jestem apostołem nowego 
żyda“  (1896).

Neumann wcześnie dojrzał do świado- 
uiej 6wego przeznaczenia i celu twórczo* 
ści literackiej. Kochał życie. Był zdecy­
dowanym wrogiem wszelkiej mistyki, 
którą uważa! za ucieczkę od rzeczywisto 
ści ludzi słabych. Człowiek mocny ko. 
cha życie i rzeczywistość. Miłość swą 
wyraża walką o przetrwarzanie rzeczy - 
wlstości w nowy, szlachetniejszy, dosko 
nałszy kształt. 0  tę rzeczywistość i o 
prawo do jej przetwarzania walczył Neu 
mann jako poeta, publicysta, redaktor 
czasopisma „Nowy Kult“ .

Jako poeta 1 publicysta walczył nie tyl 
ko o nowe formy socjalnego żyda, ale 
również z wszelką ludzką małością, k tó -, 
rs stanowi jedną z największych prze-j 
szkód na drodze do lepszego, pełniejsze 
go życia ludzi i ludów. Wyrazem takie-i 
go stanowiska jest przede wszystkim i

tom wierszy, wydanych w 1910 roku — 
„Czeskie śpiewy“ .

Wiersze te stanowiły wypowiedzenie 
wojny małości człowieczej. Poeta pręg - 
nąl przetworzyć własne społeczeństwo, 
obudzić w nim gorącą małość wielkich 
ideałów i pragnienie walki o ich reałiza 
cję. Bolała go czeska ugodowość, nad- 
merny realizm. Ukojenie w walce o du 
szę własnego ludu znajdował w  ciszy 
czeskiej przyrody, której piękno odtwo- 
rzył w „Książce laaów, wód i pól“  
(1914).

Wkrótce po wydaniu tej książki Neu- 
mann zostaje żołnierzem pierwszej 
wojny światowej. Jako żołnierz wędru­
je po górach Albanii, widzi nędzę bez­
nadziejne życie górałi, dla których sto- 
wo „cywilizacja“  jest pustym dźwię­
kiem. Daje to powód do rozmyślań nad 
istotą cywilizacji. Rezutlaty tych roz­
ważań zawarł Neumann w zbiorze wier 
szy pt.: „Nowe śpiewy“ , które wyszły 
już po wojnie w roku 1918.

Wkrótce staje się czynnym członkiem 
czeskiej partii komunistycznej, do któ­
rej wstępuje w roku 1921. Przez dłuż­
szy czas redaguje czasopisma „Proiet- 
kult“  i „Reflektor“ . W tym też czasie 
opracowuje zbiór wierszy pt.: „Czerwo 
ne śpiewy“ , które literacka krytyka cze 
ska nazwala — fanfarami zwycięskiej 
rewolucji.

A y i w e i i i #  p t a m t ą jk ó u i  p o l s k i e j i

W pracowni Zbigniewa Pronaszki
Nadeszła druga wojna światowa a z 

nią okupacja. Nastąpiła katastrofa naro 
dowa. Neumann nie upadł na duchu. Ja 
ko poeta i działacz robotniczy walczył 
dalej. Pisał wiersze, które podtrzymywa 
ly na duchu masy czeskiego ludu. Wal - 
czyi z wzrastającą w czeskim spoieczeń 
stwie negacją życia. Wreszcie nadcho­
dzi zwycięstwo. Wtedy, choć już przyku 
ty ciężką chorobą do łóżka, pisze naj­
popularniejszy dzisiaj w  Czechosłowa­
cji poemat pt.: „Podziękowanie dla I 
Związku Radzieckiego“ , w którym po - j 
zdrawia zwycięski, socjalistyczny 
Wschód.

U schyłku życia S. K. Neumann do - 
czeka! się zwycięstwa idei, o realizację 
której przez całe życie walczył. Jak po 
wiedział na pogrzebie poety, ministei 
profesor Najedly — „doczeka! się upad­
ku faszyzmu, doczekał się, że ZSRR stał 
się zbawcą świata“ .

Nad trumną wielkiego czeskiego po­
ety me zabrakło słowa polskiego. W 
imieniu polskiej rządowej delegacji, któ 
ra w tym czasie przebywała w stolicy 
Czechosłowacji, pożegnał poetę-socjelii- 
stę minister oświaty, tow. Skrzeszewski, 
składając w imieniu narodu polskiego 
hołd poecie bratniego narodu, który wie 
rzył głęboko , w braterstwo ludzi i lu - 
dów.

LUDOMIR RUBACH

Nazwisko ZBIGNIEWA PRONASZKI 
znane i« t  każdemu kulturalnemu Pola­
kowi. Jego malarstwo wciąż żywe i 
zmierdająice się, może być przykładem be®
kompromisowego stosunku do życia l 
sztuki. Włączone ściśle w nurt wspólczes 
ności wyraża bujną indywidualność arty­
sty, który nie poddaje się żadnemu z mod 
nych, aktuanie „obowiązujących“  kie­
runków, tyko przetwarza je mocą wła­
snego talentu i oryginalnej, silnej i bar 
dizo osobistej wyobraźni twórczej.

Malarstwo Zbigniewa Pronasiziki nie 
przynależy do żadnej „szkoły“  ani do 
żadnej „grupy“ . Jest bardzo nowocze­
sne — a więc związane silnymi węzłami 
wsipólnej problematyk« plastycznej Z 
MALARSTWEM FRANCUSKIM TAK 
ZW. POST1MPRESJON1ST0W 1 MO­
DERNISTÓW. Jest wynikiem wiełolet- 
n ch studiów (w Akademii Sztuk Pięk­
nych w Krakowie, potem we Włoszech 
1 w Paryżu), głębokiej kultury plastycz­
nej, którą nabywa s*ę przez częste ob­
cowanie z arcydziełami malarstwa, zgro­
madzonymi w muzeach europejskich, — 
no i przede wszystkim, talentu.

Na zorganJ®owanych już po wojnie 
„Salonach“ ogólnopolskich Zbigniew i 
Pronaszko wystawił szereg swoich płó~ j 
den: martwych natur, portretów i kom- : 
pozycyj oraz cykl nasyconych kolorem, 
Imponujących wirtuozerią trudnych, za_

skakujących zestawień barwnych portre 
tów — kómpozycyJi cykl rozpoczął 
świetnym wprost, ukazanym na pierw- 
czym Salonie w Krakowie „GITARZY-

STĄ“ i zakupionym z Salonu warszaw­
skiego przez prez Bieruta „PORTRE­
TEM POETY“ .

Pracownia Zbigniewa Pronaszki znaj 
duje się w gmachu krakowskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych, której jest profe­
sorem. Okna jej wychodzą na Plac Ma­
tejki, w te j chwil' oświetlony słońcem. 
Na niewysokim podium w środku pra­
cowni czeka ustawiona „martwa natu­

H. E. M I C H A L S K I

Ambicje debiutantom prozatoróm
Głównym _ terenem eksploatacyjnym 

pokolenia młodych pisarzy jest tematy­
ka okupacyjna. Jest to zupełnie zrozu­
miałe. Przecież w tych trudnych i tra­
gicznych latach wzrastali i krystalizo­
wał« się. Groza przeżyć i zdarzenia, o 
które się ocierali, legia „wielkim cie­
niem“  ma ich wyobraźni. Twórczość 
którą rozpoczynają, mówi wiaśnie o 
tym1.

Ale twórczość ta ma na celu nie tylko 
utrwalenie pewnych zjawisk zaobserwo 
wartej j przeżytej rzeczywistości. Micr 
dzi autorzy nie zadawalają się samym 
tylko prasitstawieniem przeżyć okupa­
cyjnych, pragną również dokonać w 
pewnym zakresie oceny tego, co posłu­
żyło łm jako materiał pisarski, pragną 
równocześnie zgiębić i wyjaśnić przeo­
brażenia dokonujące się w ludziach, 
którzy przeszli przez tryby okupacji.

Przyjrzyjmy się kilku ostatnim debiu­
tom.

ROMAN BRATNY
Najmniej może z tych ambicji uwi­

dacznia się w tomie nowel Romana Brat 
nego „Siad“  •). Autor ten wyszedł z 
działającej w  czasie okupacji grupy lite 
racklej „Diwigacy“  i po wyzwoleniu 
zwrócił na siebie uwagę ogłaszanymi w 
'■zasopismach wierszami, będącymi śwla 
dectwem oryginalnej, ale mesharmonlzo- 
wamej jeszcze wyobraźni. Te same ce­
chy znajdujemy w jego nowelach.

Wysiłek Bratnego zmierza w kierun­
ku znalezienia niezwykłej ekspresji for­
malnej nawet kosztem zaniedbania kom 
pozycji oraz niedociągnięć rysunku i po t 
głębienia psychologicznego postaci. Na i 
tle realistycznych dążności, przejawiają- j 
cych się we współczesnej naszej prozie, i 
Bratny jest ze swoim ekspresjonizmem 
zjawiskiem odosobnionym. Trudno roz­
strzygnąć, czy ekspresjonizm, głośny w 
latach po pierwszej wojnie światowej, 
może jeszcze, stać się w literaturze kie­
runkiem zapładniającym. Przykład Brat- 
nego nie jest przekonywujący.

Autor ten unika opisu środowiska, na 
wet niekiedy dokładniejszego opisu dzia 
łających postaci, kierując swoją uwagę 
przede wszystkim na wydobycie drama 
tycznych napięć sytuacyjnych, istnieją­
cych bądź w sferze zewnętrznej, bądź 
w eferza wewnętrznej bohaterów. Brat 
ny poprzestaje na samym szkicu takiej 
sytuacji. Ekspresja słowa, która zdradza 
w nhn raczej poetę, niż prozaika, ma

•) Roman Bratny: „Siad“ . Nowela. 
Wyd. E. Kuthana, Warszawa, str. 197.

na celu wytworzenie atmosfery napię­
cia i dramatyczności.

To, co u Bratnego zasługuje na pod 
kreślenie, to wysiłek odejścia od Czysto 
protokolarnego przedstawienia rzeczywi 
stośc«, wysiłek ujęcia je j w ramach kon 
cepcji literackiej — nie zawsze wpraw­
dzie uwieńczony powodzeniem. Nie uda 
je się to, gdyż brak zajęcia stanowiska 
wobec opisywanej rzeczywistości.

JERZY PYTLAKOWSKI
Ambicja nie poprzestawania na sa­

mym przedstawieniu pewnych wycin­
ków rzeczywistości, lecz i sięgnięcia 
do wytłumaczenia głębszego sensu, ude­
rza w zbiorze opowiadiań Jerzego Pytla 
kowskiego „Wielki cień“  ** ) Ambicja 
ta niekiedy rozsadza wiązadła sztuki 
młodego autora, który dał się już poz­
nać reportażem „Powstanie mokotow­
skie“ , niemniej jednak ona właśnie sta­
nowi o ciężarze gatunkowym jego książ 
ki.

Tematyką opowiadań Pytlakowskiego 
posiada niemałą rozpiętość • różnorod­
ność:- wrzesień 1939 r., ukazany zarów­
no od strony cywilów, jak i żołnierzy, 
konspiracja i partyzantka, gestapo, Zie­
le mak po Powstaniu Wars zaws kim, or 
bozy pracy w Niemczech, bitwa pod Le­
nino. Równolegle do różnorodności te­
matyki idzie odmienność techniki pisar­
skiej: od sprawozdawczego, reporterskie 
go ujęca (np. ,,24 godzimy śmierci“ ) do 
szeroko, wielowarstwowo rozplanowa­
nych opowiadań.

Pytlakowsiki jest chciwym i bystrym 
obserwatorem, realistą, me unikającym 
niekiedy silnych akcentów naturallstycz 
nych. Materia! ohserwacyj, chociaż nie­
raz wymyka się spod rygorów obejtnm 
jącej go konstrukcji, nigdy jednak nie 
wypacza ani nie przygłusza swym bez 
władem czy też, zawartą w nim dyna­
miką głównego zamysłu autora. Pytla- 
kowski bowiem umie wyszukać wśród 
zebranych szczegółów te, które stają 6ię 
niejako osią krysłateacyjną całego ma­
teriału.

Jest to talent o sporej już dzisiaj sika 
li możliwości. Mocniej może wypadają 
opowiadania, w których element drama 
tyczności bierze górę nad elementem 
opisowym. Psychologii jego bohaterów 
można jeszcze zarzucić pewien niedo­
wład; postacie są nazbyt statyczne J nurt 
przeżyć przepływa raczej tylko przez 
ich psychikę, ni‘ż wypływa z <eh wnę-

**) Jerzy Pytkkowskl:
Opowiadanie. Sp. Wyd. 
Warszawa, str. 284.

,Wielki cień“  
„Gz.ytelni!k“ ,

trza. Problematyka tych utworów, 
związana z sensem przeobrażeń, jakie 
dokonują się w ludziach pod wpływem 
wydarzeń, jest jednak wyraźna i nie 
kłóci się z kształtem artystycznym.

KAZIMIERZ Z. SKIERSKI
Spod znaku realizmu wychodzi rów­

nież Kazimierz Zenon Skierski ze swo­
imi opowiadaniami „Sztuka umiera­
nia“ * * *  * i * * *). I tutaj wysiłek kształtowania 
utworów pod kątem uderzającej autora 
w rzeczywistości problematyki jest wy­
raźny i uwieńczony udatnym osiągn ę- 
ciem.

Cztery opowiadania Skierskiego mó­
wią właśnie o turdnej sztuce umierania, 
którą przyswoić musieli sobie ludzie ży­
jący pod niemieckim terrorem okupa­
cyjnym występujący do walki z nim. 
Autor wybiera z rzeczywistości okupa­
cyjnej momenty o szczególnym nasi­
leniu dramatycznym, momenty, wyma- 
jące największego hartu duchowego, 
decydujące o możliwości upodleń5» lub 
zachowania godności. Postaci Skierskie 
go, nie idealizowane bynajmmej na ooha 
terów, posiadają ten hart. To odbiera tym 
opowiadaniom, osnutym na motywach 
wyjątkowo tragicznych, akcent przygnę 
biający. Wrażenie zachowanej w strasz­
nej próbie godność« ludzkiej jest śliniej 
sze nad tragizm losu, który był nieuni­
kniony, a który przecież nie zdołał zła­
mać jednostki.

Skierski jest wytrawnym pisarzem, 
umie komponować swoje opowiadania, 
wydobywać dramatyczność akcji, cienio­
wać psychologię swoich pośtacl. „Sztu­
ka umierania“  jest jedną z najlepszych 
książek na tematy okupacyjne.

KAZIMIERZ BRANDYS
Kazimierz Brandys znany jest jako 

autor świetnej opowieści o okupacyjnej 
Warszawie „Miasto niepokonane“ . Pa­
radoksalnym trafem warunków wydaw­
niczych, ' „Miasto niepokonane“ , drugi je 
go utwór, zostało wydane pół roku pra 
wie wcześniej, niż pierwsza jego po­
wieść „Drewniany koń“  **«*). Debiut 
Brandysa nie dorównuje „Miastu niepo­
konanemu“ , nie mniej jednak jest to 
interesująca, chociaż zawiła, próba uję­
cia mateHału okupacyjnego nie na su­
rowo, ale przetworzenia go w koncepcję 
literacką.

***) K- Z. Skierski: „Sztuka umiera­
nia“ . Nowele. Nakł. Księg. S. Kamiń- 
skiego, Kraków, str. 183.

*»**) Kazimierz Brandy«: „Drewnia 
ny koń“ . Powieść. Sp. Wyd. „Gzytel- 
nik“ , Warszawa, str 231

Próba ta ma charakter satyryczny.
spowodowało to zaatakowanie autora za 
to, że taki temat, jak okupacja,-ujmuje 
w demaskatorsko satyrycznych ramach. 
Atak ten. podyktowany uczuciowym sto­
sunkiem do przeżytych lat, nie jest 
słuszny. Okupacja miała przecież nie tyl 
ko bohaterskie poematy, Brandys zresz­
tą wyraźnie zacieśnia zakres swojej ana 
liry do z jawisk, które sam z góry okre 
śla jako negatywne, a które nawet przy 
pewnym wyjaskrawieniu satyrycznym 
nie są bynajmniej nieprawdopodobne.

| Powieść ujęta jest w .form ie pamięt- 
; nika rentlera, który żyje tylko przeszło­
ścią i nie umie nawet w obliczu wstrzą 
jących wydarzeń przełamać wpojonej 

i przez środowisko i wychowanie postawy 
bierności wobec świat«. Jest to czło­
wiek, któremu w młodości dano gotowy 
schemat myślenia o święcie, którego na­
zywano ¡kukłą poruszającą się jedynie 
dzięki mechanizmowi wpojonych nawy­
ków.

! Ten człowiek, jak i inni, żyje również 
, strachem pod łeronrem okupacyjnym i 
i pragnie za wszelką cenę ocalić życie,
i Wydarzenia jednak każą mu zastana­
wiać się. Dochodzi nawet do uświado­
mienia sobie pytania: „Więc czego ja 
właściwie chcę, broniąc się przed śmier 
cią? Ja, ocalały cudem z tylu piekieł, po 
to zapewne, by ujrzeć naoczwie zagładę 
świata, z którego wyrosłem?“  Dochodzi

: do wniosku, że „było by bardziej zasz­
czytne, gdybym potrafił się oddać dąże­
niom przerastającym moje życie i śmierć.“

Nic się jednak w jego życiu nie zmie 
nia. Nie potrafił bowiem dojrzeć w rze 
czywistości tego, co jest je j istotą. W 
dzieciństwie przyzwyczajono go do po­
słusznego przesiadywania godz mam i na 
drewnianym koniku. I życie jego zo­
stało takim niewolniczym przykuciem 
do drewnianego karda nawyków. Jedyne 
zetknięcie z nzeczifwitością, zetknięcie 
narzucone zresztą zzewnątrz., to udział 
w konspiracyjnym posiedzeniu fikcyj­
nych działaczy Oko. Przywódca, malwer 
sani i kabotyn, wciągnął go tam, aby 
w charakterze rzekomego delegata cen­
trali pokrył jego nadużycia. Jedyna rola 
do odegrania okazała się więc znowu 
tylko rolą jeźdźca posadzonego na drew 
nlanym koniku.

Analiza Brandysa, zawiła w początku 
powieści, tłumaczy się przy końcu cac­
kiem wyraźnie jako analiza egzystencji 
człowieka, który przechodzi przez życie, 
me będąc właściwie człowiekiem.

ra“ . Ale nie, to nie martwa natura, te 
kolorowe teatralne rekwizyty, barwne 
draperic, wielki kapelusz a dziwnym 
kształcie, przybraną wstążkami gitarę 
— ożywił w chwili malowania model czło 
wiek, który jest najczęstszym I, jak do­
tąd ulubionym studium i tematem Zbi­
gniewa ProuaszkL

-  ZACHWYCAM Się MALARST­
WEM GRECKIM, PRYMITYWAMI
WŁOSKIMI 1 SZKOŁĄ WENECKĄ — 
mówi prof. Pronaszko w odpowiedzi na 
moją prośbę o wywiad dla „Głosu Lu­
du“  i pakazuje mi szereg pięknych, rząd 
kich w Polsce "lustracyj, których bez 
wzruszenia nie mógłby oglądać chyba 
nawet zupełny laik.

— A pana ostatnie zainteresowania?
— PASJONUJE MNIE MALAR­

STWO DZIECI.
Teraz oglądam szereg „kompozycyj“  

dzieci, naiwnych i wdzięcznych rysun­
ków przeważnie kolorową kredką. Są 
wśród nich bazgroty, są też dowody 
niezwykłe] wrażliwości oka. Prof. Pro­
naszko tłumaczy ml z zapałem sens I 
wartość plastyczną poszczególnych ob­
razków. Kiedy staram słę rozmowę na­
prowadzić na temat lego własne j sztuk!, 
milkn!e.

-  STARAM SIĘ MALOWAĆ ZGOD 
NIE Z TYM, JAK SOBIE WYOBRA­
ŻAM MALARSTWO — ale to jest bar­
dzo trudne — mówi po chwili. — NIE 
UPRAWIAM ANI IMPRESJONIZMU, 
ANI POSTIMPRESJONIZMU, BO NIE 
LUBIĘ WRACAC DO ZUPY PO OBIE 
DZIE, A MIELIŚMY NA TEN OBIAD 
JUŻ TYLE DAN: FOWIZM, KUBIZM, 
EKSPRESJONIZM, FORMIZM, FUTU 
RYZM, SURREALIZM ETC... TYM, 
CO MI DOKUCZAJĄ, ŻE MALUJĘ 
CIĄGLE GITARZYSTÓW I GITARY, 
OBIECUJĘ W NAJBLIŻSZYM CZA­
SIE ZMIENIĆ GITARĘ NA MANDOLI 
NĘ — kończy żartobliwie, widząc, że 
obserwuje przygotowane do malowania 
rekwizyty I zericam niedyskretnie w 
stronę rozpoczętego 1 odwróconego na 
sztaludze płótna.

Dziękuję za ten króciutki wywiad 1 
za podarowany dla czytelników „Głosu 
Ludu“  rysunek — auto -  portret arty­
sty. H. WIEL.

KTO OTRZYMA 
nagrodę „Odrodzenia“

W rocznicę ogłoszenia Manifestu 
Lipcowego PKWN przyznana zostanie 
również w tym roku nagroda „Odro­
dzenia", najpoważniejsza i  naszych 
nagród literackich. Wysokość nagrody 
w obecnym rokn wynosi 250.000 zło­
tych. Członkami jury są: MARIA 
DĄBROWSKA. ANNA KOWALSKA 
(WROCŁAW), LEON KRUCZKOWSKI, 
WACŁAW KUBACKI (POZNAN), JAN 
PARANDOWSKI (LUBLIN), STANI­
SŁAW PIGOŃ (KRAKÓW) ORAZ 
REDAKTOR „ODRODZENIA" KAROL 
KURYLUK.

Nagroda przyznawana jest za dzie­
ło, napisane prozą po 1939 r. Słaby 
ruch wydawniczy 1 brak rewelacyj­
nych utworów sprawia, łe kandydatów 
do tegoroczne] nagrody nie może być 
wielu. Najpoważniejsze, według nas, 
pozycje (które mogą być brane pod 
uwagę) to „WĘZŁY ŻYCIA“ i „ME­
DALIONY“ ZOFII NAŁKOWSKIEJ 
oraz „STARA CEGIELNIA" lub „NO­
WA MIŁOŚĆ“ JAROSŁAWA IWASZ- 
KIEWICZA. Z młodszych autorów, 
którzy zasługują na zaszczyt wyróż­
nienia, wohodzą w rachubę KSAWE­
RY PRUSZYNSKI za „TRZYNAŚCIE 
OPOWIEŚCI" oraz JERZY ANDRZE­
JEWSKI za śmiałą powieść „ZARAZ 
PO WOJNIE“.

Na tle coraz żywszego i zasługują­
cego na uwagę napływu do literatury 
samorodnych talentów chłopskich i ro­
botniczych 1 w związku * brakiem wy­
bitniejszych pozycji produkcji zawo­
dowych literatów, wydaje się nam, 
ie tegoroczną nagrodę „Odrodzenia" 
mógłby otrzymać JÓZEF POGAN za 
„UGORY“ lub JULIAN GAŁ AJ za 
„MYSTKOWICE, WIOSKA MAŁA".

— Dzień dobry.
— Dzień vdobry.
— Nos w sos — mówi Za ja.
— i
— Tak?
— Tak.
— Zupa i  trupa — mówi dalej.
— Tak, tak.
— Dziewczyna jak melina.
— Tak tak.
— Za ¡¡a już nie dziewczyna.
— Nie?
— Zaja ma mąż.
— Tak?
— Tak.
— Do widzenia.
— Do widzenia.

Zaja posiada zdolności lingwinistyczne, jak wielu Ara­
bów A!e przytoczona gadatliwość Zei n i* j*®t przykłado­
wa, raczej wyjątkowa, jak jej niebieskie oczy, jeszcze nie 
.przetrawiona przez pustynię jakaś pozostałość wandalska.

Miejscowi Europejczycy nie cenią Arabów. Taki na­
kaz systemu kolonialnego. A jednak mimo wszystko jest 
jakaś wartość w tym ludzie. Uważam ze wartość ich mil­
czenie, tajemnicze i pustynne, jak martwa groza Uedu. 
Niekoniecznie ma to oznaczać zapowiedź Śmierci. Może 
to sen długotrwały.

Wreszcie ich duma. wynikająca z naturalnego poczu­
cia godności tego krzywdzonego przez pustynię i najeźdź­
ców ludu. Jakiś niebanalny aryatokratyzm tych proletar. 
azy, też raczej dzieło pustyni, nie dziejów, chociaż 1 hi- 
atorycznłe można by ęo uzasadniać. Potomkowie patrycja- 
tu kartagińskiego, który już przed wiekami mógł mówić 
o sobie: wiemy co to jest świat, — wiemy, co to jest naj­
wyższe bogactwo. Potomkowie nobilów rzymskich, jakie­
kolwiek byłoby pod względem prawa ich łoże.

Do czasów obecnych zachowały się tu pozostałości 
domów rzymskich. Ich mozaikowe posadzki nie różnią się 

od dzisiejszych podłóg *  mieszkaniach a rabskich^! po­

dobnie w postawie niejednego pustynnego pasterza kóz 
i  owiec zachowała się przysłowiowa duma rzymskiego 
nobiła.

Pustynia i bieg losów rzucały na mogiły jednych wład­
ców — grobowce następnych. Wodzów i naczelników wati- 
dalskich, następców Rzymian, zastąpili wielkorządcy 
i  urzędnicy bizantyjscy. Potem przybyli przedstawiciele 
kalifa z mnóstwem właściwych Arabów, którzy zmieszani 
z zastanym roztworem, dopuścili znowu do niego pewien 
dopływ żydowski 1 turecki.

„Coś“ w  tym jest. I czegoś temu brakuje. Poważne 
poczucie tubylczej odrębności wskazuje, że autochtoni nie 
zrezygnowali z życia. Czerwony fez łub biały zawój no­
szone są znamiennie, nawet gdy tubylcy przyjęli strój 
europejski lub mundur urzędnika. Wyrazy durny i wiary 
w przyszłość.

AJe czegoś temu poważnie braknie. I nie wiadomo, 
na czym polega ten brak.

Taki lud, jak drzewo, które nie kwitnie. Lud zmar­
twiałego języka. Bo właśnie jego język nie zakwita. Ten 
język, kwitnący przed wiekami, gdy lud był potęgą. 
Kwiaty były ciekawe. Dziś nie kwitnie. Martwieje? Prze­
mienia się w Ued?

Lud, który nie ma żywej poezji. Nie ma? Zdaje się, 
że nie ma. Może jest, tylko nikt o niej nie wie. Może ta 
jemniezo ukryta, jak domki - budki pod płotami bugenwilu

W każdym razie trudno o niej wiedzieć. Rzecz niezrozu
n każdego, kto myśli sprawdzianami Europy 

W Europie nie ma narodu bez żywej poezji. Nawet w y­
mierające, wybijane narody, jak Serbo • Łużyczanie, do 
ostatniej cbw ii życia lcwftną poezją jak mogą. Poe 
z’a jest potrzebą codzienną, ,eżeli nic całej grupy, to Boz 
nych jednostek. Europejczyk może rzadko czyta poezje 
a.e ma ją we kirwi, nie umie myśleć bez kategorii poe 
tyckłch.

A_ u Arabów inaczej:
Próby poszukiwania poezji arabskiej kończyły się gro­

teskowo. „Jest tu jeden poeta arabski" — wskazano mi 
Młody Arab, kandydat na nauczyciela szkół średnich 
istotnie okazał się poetą. Z chęcią przyniósł ml tomik wier-

szy pisanych po francusku. Gdy mu powiedziałem, że 
pragnę poznać poezję arabską, nie okazał zdziwienia. Oka­
zał obojętność i uczynność. Przyrzekł odnaleźć w biblio­
tece przekłady francuskie. Ale nieskładnie mu się o tym 
mówiło. Chciałem nawiązać: Almotenabi, Szanfary, 
„Łąki“ . Nie okazywał zdziwienia. Okazał obojętność, zre­
sztą nie wiedział.

Sądziłem: kandydat na renegata, pisze wiersze po 
francusku, wyrzeka się arabszczyzny. Może te zagadnie­
nia sprawiają mu przykrość. Chociaż tu właściwie nie 
spotyka się renegatów.

Młody poeta spełni! przyrzeczenie: następnego dnia 
przyniósł mi francuskie przekłady z poezji,., perskiej.

I tak zostało. Wielokrotnie pytałem Arabów i miej­
scowych Francuzów: jak jest z poezją arabską? Każdy 
był po trochu zdziwiony, jakbym pytał o królewnę algier­
ską. Jest, zapewne jest, trzeba szukać w bibliotekach. 
A w  bibliotekach podają poezję perską, turecką, japońską, 
chińską.

„Zapewne jest“  — twierdzą rozmówcy. Oto księga 
antologia literatury marokańskiej, arabskiej i berberyj- 
skfej. Znów zawód: poezję reprezentują tylko pieśni lu­
dowe. Więc jak jest z poezją arabską? Zdaje się, że 
jej nie ma- Ale być może żyje w ukryciu, zamaskowana 
pieśnią ludową. Jeżeli żyje, jest trudno uchwytna.

To wydaje się pewne, że najszczytniejszą poezją ma­
rzeń tego ludu jest handel.

O czym duma w  milczeniu pięćdziesięciu pustynnych 
Arabów w zadymionej kawiarence? Sądząc z ich ekstaz 
handlowych, można podejrzewać, że marzą o czarodziej­
skich aktach kupna - sprzedaży. Może sprzedają piasek 
z pustynnych dium na wagę złota? Może wodę z umar­
łych Uedów zamieniają na banknoty.

Każdy Arab jest kupcem, jeżeli nie w  rzeczywistości, 
to w  głębi swych zainteresowań, u korzeni najistotniej­
szych podniet swej fantazji. Handel — to wzniosłość, nie­
mal rodzaj posłannictwa, zajęcie uszlachetniające, w każ- 
dym razie naczelne. Być kupcem — znaczy być pełnym 
człowiekiem. Kupiec — to tak, jak gdzie Indziej mobil, 
patrycjusz, szlachcic.

Groteskowe formy tego arystokratyzmu można zau­
ważyć w każdym zaułku arabskiego miasteczka. Wszędzie 
można spotkać takiego „szlachcica na zagrodzie“ , który 
za żadną cenę nie pozwala się zdeklasować i musi do 
końca życia utrzymać się na zaszczytnym stanowisku 
kupca. Nie może stracić „herbu“ .

Mój dziadek jest kupcem — na pewno powie każda 
Zaja arabska. A ów dziadek, stary niedołęga, codziennie 
wychodzi na swoje stanowisko kupieckie w  zaułku* 
w rynsztoku, pod bramą. I fam pozostaje od rana do no­
cy ze swoim towarem.

Proszę spojrzeć na ten towar: Stary garnek lub 
zardzewiała puszka, iakich wiele leży na każdym śmiet­
niku; łachman* który służył jako ścierka kilku pokoleniom, 
nadłamana łyżka, kilka guzików różnego kształtu i wiel­
kości oraz inne podobne drobiazgi nie z tego i nie dla 
tego świata.

Oczywiście ten „kupiec“ , zajmujący stanowisko na 
brzeżku chodnika w kazbie arabskiej, czyni to nie tylko 
z przesądów, aie także *  własnej namiętności i za­
miłowania.

Siedząc od rana do nocy zapewne nie czeka na real­
nego nabywcę. Marzy o wzniosłych czynach handlowych, 
których poskąpiły mu losy. Ale nfe pozwala się zdeklaso­
wać. Ciągłe poddaje się złudzeniom. Marzy sen z tysiąca 
i jednej nocy: że nazajutrz zjawi się w jego „sklepie" na­
bywca i kupi stary guzik.

JeżeH istotnie zdarzy się kupcowi szczęśliwy dzień ł 
przeprowadzona została podobna transakcja, powstaje 
wielkie święto, rzecz mitów rodzinnych, godnych kroniki 
domowej. Sprzeda! guzik, a więc ciągle [esf rzeczywi­
stym kupcem, nie stracił tytułu.

Może w tym streszcza się najważniejsza kwestii a- 
rabska: namiętność doprowadzona do jedynoóci, graniczą­
ca ze zwyrodnieniem.

Lec* nie wiadomo, czy z niej wynika półśmiertelne pra. 
wie uśpienie ludu. ciągnące się poprzez stulecia, czy — 
przeciwnie — ona jeszcze utrzymuje przy życiu lud zabi­
jany przez pustynię.

STANISŁAW CZERNIK
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ca ibr. Na ogól dość ipogod 
nie *  możliwością prze­
lotnych opadów i i  ten­
dencją do lokalnych hura 
w górach i na Wybrzeżu. 
Temperatura -w ciągu 

dnia od 18 st, do 28 st. Słabe wiatry z 
kierunków zmiennych.

ZE STÓW. INŻYNIERÓW 
I TECHNIKÓW

Zarząd Stowarzyszenia Inżynierów 1 
Techników zawiadamia, że w dniu 22 
lipca br. o -godz. 16 w  nowootwartym 
gmachu Centralnego Zarządu Przemy­
słu Materiałów Budowlanych, Al. Nie­
podległości 188, odbędzie się Z Aramie 
Informacyjne Warszawskiego Oddziału 
Stowarzyszenia Irtżyinierów i Technć- 
ków Przemyślu Materiałów Budowla­
nych i Mineralnego.

ROZBIÓRKA
DWORCA POCZTOWEOO

Od miesiąca rozpoczęto rozbiórkę zbu 
rzonego Dworca Pocztowego przy ul. 
Towarowej.

Ruiny poprzecznego skrzydła zabudo­
wań zastały już rozebrane i w chwili 
obecnej około 50 robotników pracuje tu 
przy uprzątaniu gruzu, który wywożo­
ny jest na zsypisko w Szczęśl¡wicach.

Za parę tygodni, gdy odcinek ten bę 
dzie całkowicie uporządkowany, pczystą 
p. się z kolei do rozbiórki ruto główne­
go budynku.

BEZPŁATNE ROZRYWKI 
W LIDZE MORSKIEJ

Zarząd Okręgu Warszawskiego i Sto­
łecznego Ligi Morskiej zawiadamia, że 
22 lipca w ramach obchodu „Święta Od>- 
rodzenia Polski“ , — przystań okręgowa 
L. M. w Warszawie, ul. Czerniakowska 
128-a, dojazd trołleybuseim „B “ —będzie 
dostępna dla wszystkich bez,płatnie.

SPRZEDAŻ M1£$A I CIASTEK 
W DN. 21 I 22 BM.

W dniach 21 i 22 lipca, w związku 
ze Świętem Odrodzeni« Polski, dózwolo 
na będzie na terene rri. st. Warszawy 
sprzedaż wyrobów mięsnych i cukierni­
czych.

Ministerstwo Aiplrom- 
zacji wyraziło w drodze 
wyjątku zgodę na uchy­
lenie w tych dniach obo­
wiązujących przepisów o 
dniach bezmięsnych i 
bezciastkowych.

m

Wróciliśmy z  wczasów
„Choć jeszcze nie wszystko jest jak należy

Małżeństwo JANKOWSCY, robotnicy 
z „Rygawaru“  wrócili niedawno z do­
mu wypoczynkowego w Osuchowie, ko­
ło Żyrardowa. Na pierwsze pytanie: „Jak 
że tam było?“ , ob. Jankowska uśmiecha 
się — widocznie do swoich wspomnień 
urlopowych.

— Trudno wszystko opowiedzieć. Do­
brze byk> i już. Karmili nas świetnie. 
Mnie np. przybyło przez te dwa tygod - 
nie trzy kg^a mężowi aż cztery czy pięć.

— Robiliśmy wycieczki — wtrąca ob. 
Jankowski. — Okolica tam śliczna, lasy... 
Jednym słowem wypoczęliśmy có się zo­
wie.

w e s o ł o  b y ł o ,  d o b r z e  b y ł o  i
— Będzie teraz co wspominać przez botnica BRONISŁAWA TATARKA była 

cały rok. * j w Juracie. Ale nie jest zadowolona.
Wspominać jak wspominać — rze-1 — z aprowizacją było ciężko. Stale mu

czowo przerywa ob. Jankowski — ale że siałam dokupować jedzenie. Na przyszły
sił nabraliśmy, to nabraliśmy.

— Dawniej nigdzie nie wyjeżdżaliście?
— A gdzie i za co? My przecież je - 

steśmy robotnikami. Były to kiedy jakieś 
pensjonaty dla robotników? Teraz pierw 
szy raz wyjechaliśmy.

— Z naszej fabryki w tym roku już 
70 osób/ by!o w domach wypoczynko­
wych.

Jedziemy na Okopową do garbarni 
Temper pod Zarządem Państwowym. Ro

Akademia— koncerty -  zabawy
w przeddzień i w dum Św ę a Oiirodz ma

Dzielnicowy Komitet Obchodu święta- 
Odrodzenia Polski — Warszawa Śród­
mieście urządza, dnia 21 lipca br. o godz.
18.30 w sali „Roma“ , uroczystą akade­
mię i koncert z udziałem najwybitniej­
szych artystów scen polskich i orkiestry 
Filharmonii Warszawskiej. Wstęp bez­
płatny dla wszystkich i bez specjalnych 
zaproszeń.

Dnia 22 bm. w godzinach od 16 do 
18.30 odbędą się koncerty muzyki ta­
necznej z udziałem artystów w nastę­
pujących punktach miasta:

Al Jerozolimskie naprzeciwko „Polo­
wi“ ,

przy zbiegu Marszałkowskiej ! Współ 
nej,

przy zbiegu Al. 3 Maja i Nowego 
światu,

oraz na placu Trzech Krzyży
Wystąpią artyści: Hanka Brzezińska, 

Mieczysław Fogg i Inni.
O godz. 16 w Ogrodzie Saskim odbę­

dzie się wielka -zabawa ludowa z udzia­
łem orkiestry reprezentacyjnej Wojska 
Polskiego oraz zespołu tańca- i śpiewu, 
ł Dywizji WP.

W ramach programu rozrywkowego 
w Ogrodzie Saskim odbędą się imprezy 
sportowe organizacyj młodzieżowych 
ZWM i OM TUR, imprezy rozrywkowe 
i pteria fantowa, z której całkowity do 
chód przeznaczono na półkolonie dla naj 
biedniejszych dzieci. Na zakończenie pro 
graniu pokaz filmowy w ogrodzie.

0 nagrodę w Konkursie Szekspirowskim
zabiega ą naj epsze zespoły teatralne

D Z IK I  POSTÓJ

Szoferzy warszawskich taksówek skar 
żą się, że niektóre miejsca wyznaczone 
na postoje leżą w martwych punktach.
Bardziej zaradni postanowili więc 
„wyjść naprzeciw pasażerom". Od 
pewnego czasu, na odcinku Alei Sikor 
skiego, pomiędzy Marszałkowską a 
Kruczą — taksóickarze oraz niedobitki 
łebkarzy, urządzili sobie „dz ik i postój” . 
Punkt jest rzeczywiście bardzo korzy­
stny, ale... tylko dla stacjonowanych 
szoferów. D ługi sznur aut tarasuje bo 
wiem ruch na jezdni oraz utrudnia pa 
sażerom wysiadanie z tramwajów.

(9 )

Na skutek orzeczenia Jury Konkursu 
Szekspirowskiego (w składzie red. Sta­
nisław Balicki, Tadeusz Peiper, prof. 
Mieczysław Rulikowski, Michał ’ Rusi - 
nek, prof. Juliusz Starzyński, Teofil 
T-rzecińskł) zaproszone zostały do fina­
łu Konkursu w  Warszawie cztery tea - 
try wyróżnione jako kandydujące do na 
grody zespołowej. Teatry te dadzą w i­
dowiska w Państwowym Teatrze Poi - 
skim w Warszawie.

W finale Konkursu uczestniczyć będą:
W dniach od 17do20bm. — Państwo 

wy Teatr Polski w  Warszawie, który 
wystawia „Hamleta“  w reżyserii A. 
Szyfmana.

W dniach 22, 23 i 24 bm. — Państwo­
wy Teatr Wojska Polskiego z Łodzi, 
który wystawia „Burzę“ w  reżyserii L. 
Schillera.

W dniach 26, 27 i 28 bm. — Państwo 
wy Teatr Śląski im. St. Wyspiańskiego 
z Katowic, który wystawia „Sen nocy 
letniej“ , w reżyserii B. Dąbrowskiego.

I w  dniach 30 i 31 bm. — Teatr „Wy 
hrzeże“  z Gdyni, który wystawia „Jak 
wam się podoba“ , w  reżyserii Iwo Galia.

Zamknięcie Konkursu i ogłoszenie wy

niku w skali ogólnopolskiej nastąpi w 
dniu 31 br. podczas ostatniego spektak­
lu Teatru „Wybrzeże“ z Gdyni.

Na nagrody konkursowe przeznaczył 
Departament Teatru Ministerstwa Kul - 
tury i Sztuki sumę 1 miliona złotych.

rok, mam nadzieję będzie .epiej, a może 
już poprawiło się. Bo, nie wiem, czy do­
brze zrobiliśmy czy nie, ale zawiadomili­
śmy związek, że tam są złe warunki. No 
bo co? Mieliśmy cicho, si-edżieć? Dla nas 
przecież ten dom jest zorganizowany, to 
chyba mamy prawo mówić czy tam jest 
dobrze, czy źle.

W Polskich Zakładach Optycznych, za 
sypują nas informacjami, chociaż tutaj 
stosunkowo mało pracowników i robotni 
ków skorzystało z akcji wczasów.

Pierwszy zaczyna opowiadać hydrau - 
ii-k MARCIN OLEN1CZEK. Był w Zako­
panem.

— Kiedy to się człowiekowi śniło, że 
będzie mógł jechać sobie latem do Żako 
pa-nego? Mnie się tam bardzo podobało. 
Nie jestem już taki miody, może i wyma 
gania mam mniejsze, ale w  każdym razie 
mnie wszystkiego wystarczało. Wygód - 
n'e było bardzo. Mieszkaliśmy po dwóch 
w pokoju. Czy na wadze mi przybyło 
nie wiem, bom się nie ważył, ale tak w 
sobie, silniejszy się czuję.

Innego zdania o tym samym domu jest 
ob. Wróblewski, ślusarz z PZO.

•  •  f  fI u z
— W Zakopanem człowiek chciałby zo 

baczyć coś niecoś. Pójść na wycieczkę 
A wtedy i ąpety-t jest większy. Minie tam 
tego jedzenia nie wystarczało. No, krót­
ko mówiąc, jak nie dokupiłem, to chodzi 
łem głodny. I jeszcze jedna sprawa. Ko 
ce były bardzo cieniutkie. Zimno było. 
Może jeszcze na razie nie ma na lepszą 
pościel, ale ja mówię wszystko tak jak 
zauważylerri. No zresztą te koce jak ko­
ce. Nie ma na to jeszcze pieniędzy ale 
gorsza rzecz, że pod koniec pluskwy się 
pojawiły. Nie wiem, czy mnie tak spe - 
cjal-nie lubią czy co, ale gryzły. Wy je­
steście z prasy, to już tak wszystko mó 
wię. Bo czyż nie mam racji? Jak już 
doczekaliśmy się tego, że robotnik mo­
że sobie jechać na letnisko, to przecież 
trzeba urządzić tak, żeby wszystko było 
ia-k się należy.

A ob. Wiśniewski, urzędnik również z 
PZO, opalony jak mulat był w domu wy 
poczynkowym w Zalesiu Górnym. Jest 
zadowolony. Woda była, kajaki były. Moż 
na się było opalać, urządzać wycieczki. 
Warunki żywnościowe rówmeż dobre.

— Zresztą poco mam dużo opowia - 
dać? Popatrzcie na mnie, a sami się prze 
konacie.

ZK

3 D N I PRZED OTW ARCIEM  
MOSTU KOLEJOW EGO

Wciągnięto już wszystkie obojnicc 
na całej długości mostu * umocowano 
na trzech kratach. Zakończono również 
układanie pomostu drewnianego. W te j 
chwili odbywa się przybijanie desek 
między obojnice.

Prace porządkowe objęły wczoraj 
plantowanie, terenu przy moście i  wy­
wożenie zbędnych już części rusztowań 
pomocniczych.

K 'M W f} fp ^ | lH IY A

KOŁA PARTYJNE PPR i PPS
przy ośrodkach pracy organizują w 
d-niu dzisiejszym zebrania członków i 
sympatyków, na których zostaną wygło 
s-zone referaty nt.: „Jednolity front kla­
sy robotniczej“ : o godz, 12.30 „PKP Wa 
gonownia Grochów“ , o godiz. 13 „M ini­
sterstwo Zdrowiał* (Chocimska 24), o 
godz. 13.15 „PKP W-wa Główna i towa 
rowa“ (Towarowa 1), o godz. 15 „Szpi­
tal Karola i Marli“  (Wolska). 
ZEBRANIE AKTYWU KOLEJOWEGO 
WARSZAWSKIEGO I PRASKIEGO 

W poniedziałek 21 lipca o godz 15 w 
lokalu Komitetu Dzielnicowego Praga 
Centralna (Stalowa 71) odbędzie się ze­
branie aktywu -kolejowego warszaw­
skiego 1 praskiego.

0 każdy metr2 toczy się walka
a gmach przy ul. Paryskiej świeci pustką

Nie datej jak wczoraj pisaliśmy w spra 
wozdaniu z posiedzenia DRN Praga — 
Południe, że na Pradze jest za mało 
szkół. Lokale szkolne mieszczą się czę­
sto w starych domach mieszkalnych, w 
których, przy warunkach bynajmniej nie 
sprzyjających nauce i zdrow!u uczy się 
w jednym pokoju o powierzchni 25 m 
kw. po 40 ucznów. Właściwe budynki 
szkolne są przeładowane i nauka odbywa 
się w nich na trzy zmiany.

Ażeby choć w części polepszyć sytu*

Na rumowiskach Dworca Głównego
padnie wkrótce ostatnia barykada

Od paru dni, po prawej stronie rumo - 
wiska Dworca Głównego — zapanowała 
cisza. Ustał przeraźliwy warkot prieuma 
tycznych młotów, którymi ekipa robotni 
ków rozbijała betonowe przykrycie wy­
kopu. Na tym odcinku zakończony został 
pierwszy etap przy oczyszczaniu terenu. 
Trzeba jeszcze zdemontować zniszczoną 
konstrukcję pod płytą, przeznaczoną do 
budowy śródmiejskiej stacji kolejowej.

Ponieważ miejsce, gdzie ma być wznie 
słona stacja nie jest jeszcze defnitywnle 
wyznaczone, chwilowo nastąpiła tu przer

A gdyby rodzice wiedzieli
ile kłopota sprawiają organizatorom kolonii letnich

Według planu akcji letniej, w  roku 
bieżącym 19 tys. dzieci warszawskich 
skorzysta z kolonii, 22 tys. z obozów 
oraz 26 tys. z półkolonii.

Dotychczas, to znacz-y od maja- do po­
łowy lipca przez kolonie 1 obozy przewi 
nęlo się przeszło 11 tys. dzieci 1 młodzie 
ży. Pozostałych 30 tys. czeka na swoją 
kolejkę. /

ke wszysłke strony Polski
W Wydziale Wczasów przy ul. Baga­

tela 10 rojno i gwarno. Tu przychodzą

TEATR POLSKI (Karasia 2) o godz. 18 
„  Hamlet” .

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska)
„Zaczarowane Koło”  J. Rydla.
„M AŁY”  (Marszałkowska 81); godz. rtł 

„W iele hałasu o nic”  wg Szekspira. 
„POWSZECHNY”  (Zamolskiejło ¿0) godz

18 .Trasa”
TEATR MUZYCZNY D. W. P. (Królewska 

13) — „Siedem śmiechów głównych”
(z udziałem teatru „Siedem Kotów”  z Kra­
kowa).

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69) o godz. 18 
„Sprawa Moniki”

„STUDIO”  (Karowa 3!) o godz. 19.15 
komiczna farsa Mayo „To  moje dziecko” .

CYRK „ARENA”  ul. Jagiellońska róg Bru­
kowej i Szerokiej. Wielki atrakcyjny program, 
codziennie przedstawienie o godz. 20-tej. W 
niedziele i święta o godz. 16-tej i 20-tej.

T ü n a
PALLADIUM (Złota 7-9); „Bohaterki Pa­

cyfiku” , pocz. 13.00, 15.30, 18.00 i 20.30.
ATLANTIC (Chmielna 33); początek 14, 

16 i 20. „Pięciu zuchów” .
POLONIA (Marszałkowska 56) „Serenada 

w dolinie słońca” , pocz 14, 16, I 20.
STYLOWY (Marszałkowska 112); pocz. o 

godz. 13, 15 I 21; „Wesoły pensjonat” .
SYRENA (Praga, Inżynierska 2); od godz. 

14 „P io tr I ” .
TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4); „B iały kieł".
W niedziele dnia 20 lipca 1947 r. staraniem 

wydziału kultury i sztuki Zarządu Miejskie­
go m. st. Warszawy odbędą się następujące 
bezpłatne - koncerty popularne:

Park Paderewskiego — Orkiestra gazowni
w  - ......................miejskiej pod dyr 

12-tej do 14-tej.
Park Żeromskiego —

encía Adolía od godz. 

Orkiestra gazowni
miejskiej pod dyr. Wencla Adolfa od godz. 
14.30 do i6.30.

Park Sowińskiego — Orkiestra gazowni 
miejskiej pod dyr. Wencla Adolfa od godz. 
17-tej do 19-tej.

Park Ujazdowski — Orkiestra wodocią­
gów i kanalizacji Z. M. pod dyr. ob. Dut­
kiewicza Stanisława od godz. 15-tej do 17-tej

Park Dreszera — Orkiestra wodociągów 
1 kanalizacji Z. M. pod dyr. ob. Dutkiewicza 
Stanisława od godz 17.30 do 19.30.'

rodzice dowiedzieć się kiedy nastąpi od­
jazd-, tu przychodzą delegaci orgaawza- 
c ji społecznych i szikól. Transporty od­
chodzą niemal codziennie, we wszyst­
kie strony Polski. Mamy kolonie w woj. 
olsztyńskim, gdańskim, dolnośląskim, w 
Zakopanem, Kościelisku, Rabce, mamy 
ich większą ilość w letniskowych pod­
warszawskich miejscowościach.

Lśczha organizatorów (organizacji bio 
rących udział w akcji letniej) jest wcale 
pokaźną — 31. Przy czym zaznaczyć na­
leży, że,.me jest to cyfra ostateczna, 
Organizatorów stałe przybywa. Mamy 
więc^tu RTPD i SOLK, Zarząd Miejski 
m. śt. Warszawy, Związki Zawodowe, 
KC PPR, CKW PPS, SOKS, ZHP itri. 
itd. _ T

Widzimy więc, że akcja letnia rozwija 
się coraz bardziej i mobilizuje coraz szer 
sze kręgi społeczeństwa.

7« ie  lost łatwe
Praca organizacyjna jest trudna i od 

-powiiedzialna. To n-ile zabawka wysłać 
na letnisko taką ilość dzieci, zapewnie 
im wyżywienie, opiekę no i naturalnie 
transport. Należało by spodziewać się, 
że społeczeństwo i to „dziecia-te“  i u> 
bezdzietne okaże organizatorom kolonu 
jak najdalej idącą pomoc. Niestety czfe 
sto spotykamy się ze zjawiskiem wręcfc 
odwrotnym i to właśnie ze strony _ tycią, 
którzy powinni być najbardziej zainteri 
sowaini, żeby wszystko było w -porząd­
ku, żeby nie siać niepotrzebnego zamę­
tu — krótko mówiąc ze strony rodzi­
ców.

Przykładów nie trzeba daleko szukać. 
Weźmy chociażby odprowadzanie dzłeci 
na stację. Wszystkie mamusie, ciocie i 
tatuœîe odprowadzają swoje pociechy

Qui pro quo
Komisja Specjalna zorganizowała w 

Sochaczewie kursy dla kontrolerów s p i  
łecznych, działających z ramienia Spo­
łecznych K on tro li Cen. Jakież było zdzi 
wienie inspektora Kom isji Specjalnei 
kiedy otwierając kurs stwierdził, że 
przyszli kontrolerzy to wyłącznie wła­
ściciele sklepów i  budek w Żyrardowie. 
Aby nie narażać kupców — „kontrole­
rów”  na przykrości kontrolowania włas 
mych sklepów, inspektor polecił im udać 
się do domu i  zająć się spokojnie uczci 
wym handlom.

gromadnie do wagonu. Jest to objaw 
zrozumiały i zdrowy. Mniej zrozumiałe 
natomia-st staje się zachowanie niektó­
rych rodziców na peronie. Każdy chce 
gwałtem wcisnąć się do wagonu, rtómo 
że miejsca jest tam dokładnie tyle, ile 
go potrzeba dla dzieci. Każdy chce wła­
snoręcznie walizki swego Kazia czy Ma 
rysi ustawić na półce, m-imo, że to -ro­
bią wychowawczynie jadące razem z 
dziećmi. Niektórzy -rodzice me chcą zro 
zumieć, że w  wagonie jest za ciasno na 
czułe pożegnania i że nie czas teraz na 
udzielanie zbawiennych rad -na drogę.

Ze wstydem należy wspomnieć incy­
dent, który miał, miejsce na Dworcu- 
Głównym w początk-u bm. gdy większa 
grupa- dzieci wyjeżdżała do Obornik. 
Znalazły się wtedy „mamusie“ , które 
me zawahały się przed obrzuceniem wy 
chowawczyń najgorszymi karczemnymi 
wyzwiskami za to, że te nie pozwoliły 
im wejść do wagonu.

Wstyd o tym mówić, a jednak to było, 
a tone choć może mniej jask-raiwe wy­
padki zdarzają się przy większości tran­
sportów.

Apelujem-y więc do rodziców: Jeżeli 
zdecydowaliście się wy-siać dzieci na ko 
łonie, jeżeli powierzacie je wychowaw­
com na okres czterech tygodni, to zau­
fajcie już im i na dworcu i wierzcie, 
że me skrzywdzą waszych pociech.

ZK.

wa w pracy. Zależnie bowiem od decy­
zji rozebrana konstrukcja pozostanie na 
miejscu, lub też będzie zmagazynowana 
gdzie indziej.

Praca przy uprzątaniu szczątków 
-Dworca Głównego koncentruje s’ę obec 
nie na rumowisku zwalonej konstrukcji. 
Na zachodnim jego zboczu 80 robotników 
dociera właśnie do najwyższego szczytu.

— Zdobywamy ostatnią „barykadę“ — 
śmieją się.

Jeszcze parę metrów i na „zdobytej ba 
rykadzie“  nadźwięczą łopaty. W pracy 
ludzkich rąk pomagają stalowe ramiona 
potężnych 5 dźwigów, które przenoszą 
ponad wykopem potężne ładunki że­
lastwa. Wędruje ono na towarowe wago 
ny, które cenny surowiec przewożą do 
hut śląskich. Gruz natomiast, w małych 
wagonetkach, wywożony jest na zsypl- 
sko w Szczęś li wicach.

Druga grupa robotników, w liczbie oko 
ło 40, kończy już krecią pracę przy prze 
kopie rumowiska od ulicy Chmielnej. Za 
2 — 3 tygodnie przy wschodniej ścianie 
wykopu przebity zostanie szeroki pas, u- 
możłiwiający uprzątanie gruzów i od tej 
strony, (g)

ację szkoły warszawskiej, buduje się kil 
kanaście baraków (kilka już jest goto - 
wych), które z nowym rokiem szkolnym 
dadzą pomieszczenie najbardziej upośle­
dzonym szkołom. O każdą izbę w takim 
baraku i o każdy metr kwadratowy toczy 
się nieraz walkę, zastanawiając się nad 
tym czy pracownia fizyczna jest potrzeb 
na, czy lepiej zrobić z mej jeszcze jedną 
salę wykładową.

Do talii cy po ławkach
A tymczasem przy ul. Paryskiej 25 

stoii ładny, nowoczesny budynek. Każdy 
przechodzień sądzi, że mieści się w nim 
szkoła. I rzeczywiście jest to odbudowa 
ny kosztem 9 milónów złotych gmach 
szkolny. Szkoła jednak w nim się nie mie 
ści. Jest pusty. Równocześnie tuż obok 
przy ul. Wąchockiej 6, mieści się w do­
mu mieszkalnym Państwowe Gimnazjum 
Męske. Klasy są maleńkie: 5 m na 5 m i 
tak natłoczone, że wywołany w czasie 
lekcji uczeń, dochodzi do tablicy po ław­

kach. Gimnazjum miało się już przenieść 
do nowego, prawie wykończonego w 
styczniu, budynku przy ul. Paryskiej, 
gdy powstały nieoczekiwane przeszkody.

Znowu BOs
Okazało s:ę, że BOS — zleceniodawca 

robót nie mógł dojść do zgody z firmą 
prowadzącą roboty.

Do wykończenia budynku pozosta­
ło tytko ułożenie 300 m kw. klepki, 
przybicie listew i drobne roboty wykoń­
czeniowe. Pracę jednak przerwano, ma­
teriał pozostawiono -na pastwę losu i bu 
dyne-k od stycznia stoi bezużytecznie.

Dziwne naprawdę wydaje się, że BOS 
nie mógł w ciągu 7 miesięcy załatwić 
sporu z firmą i dopuścił do tego, że obec 
n‘e> gdy półtora miesiąca dzieli nas od 
nowego roku szkolnego, budynek przy 
ul. Paryskiej stoi pusty, a młodzież w 
gmnazjum przy ul. Wąchockiej, Będzie 
musiała w dalszym ciągu |arJi io  tablt- 
cy po głowach swoich kolegów, (kg)

Koniki w  potrzasku
Na „ n is k ic h "  tlorofiiii sią obozu

20 m ilionów  rocznie
zaoszczędzi miasto na samochodach

zdów mechanicznych wynosi 146. N a j­
większe zmiany zaszły w taborze ciężą, 
rowek, zredukowanym do 55 wozów oraz 
motocyklów, których pozostawiono 8.

W rozdzielniku au-t osobowych wpro­
wadzono najwięcej zmian. Auto do wła­
snej dyspozycji mają jedynie: prezydent 
miasta, weceprezydenci, przewodniczący 
i wiceprzewodniczący Stołecznej Rady 
Narodowej oraz szefowie -resortów.

Reorganizacja gospodarki samoch-odo- 
wej, przyniesie Zarządowi Miejskiemu 
20 m:.tonów zł oszczędności rocznie.

Poza tym uporządkowano również do 
tychcza-sową listę aut, które były fikcyj­
nie zarejestrowane na Zarząd Miejski. 
Słuszna inicjatywa Zarządu Miejskiego 

doprawdy godna jest pochwały i... naśla­
downictwa ze strony wielu instytucji, 
których gospodarka samochodowa wyma 
ga również racjonalnych zmian, (g)

Na etacie wydziałów administracyjnych 
miasta zarejestrowanych było ogółe-m 
188 pojazdów mechanicznych: 88 cięża-ró 
wek, 54 au-t osobowych, 33 tzw. specjal­
nych (Pogotowie, Straż Ogniowa itp.) 
oraz 13 motocykli.

Przy opracowaniu nowego, oszczędno 
setowego ro-zdziału okazało się, że pew 
na ilość wozów z powodzeniem może ob 
sługiwać nie jeden, ale parę wydziaiów. 
Poza tym niektóre auta stanowiły mar­
twe etaty, gdyż w ogóle n-ie nadawały 
się do użytku. Stwierdzono również, że 
zbyt wiele samochodów przyznanych by 
ło do osobistej dyspozycji.

W rezultacie, w nowym rozdzielniku 
skreślono 42 pozycje i obecnie ilość poją

F unkc jonariusze  O chrony Skarbo­
w ej oraz M i l ic j i  roztaczają nadal pie­
czę nad p rzedstaw ic ie lam i czarnej 
g ie łdy. W aluciarze m im o częstych n a ­
lotów ' urządzanych na u lub io n e  p rze / 
n ich  m iejsca pracy, w raca ją  jednak 
uparc ie  na te same pu n k ty .

P rzy  zbiegu u l. M arsza łkow sk ie j i 
A le i S ikorskiego oraz w  centrum  
Prag i, w  pob liżu  bazaru Różyckiego — 
przechodni nadal za trzym u je  konsp i­
ra c y jn y  szept:

— Z łoto ... z ło to, kupu ję , sprzedaję... 
do lary...

Nęcące o fe rty  dwóch dżentelm enów,

kręcących się p rzy  zbiegu u lic y  T a r­
gowej i  B ru ko w e j z w ró c iły  parę dni 
tem u uwagę p a tro lu  M.O. W izyta  
w  kom isariac ie  skończyła się w  p rz y ­
k r y  sposób dla hand la rzy  m iękk ich  
i  tw a rdych . Okazało się, że Ńledż- 
wlecki Feliks oraz Chłopik Tadeusz 
to  tak  zw. k o n ik i, fig u ru ją ce  ju ż  na 
czarnej liśc ie  — czarnej g ie łdy.

P rzy  w aluc iarzach znaleziono pew ­
ną ilość do la rów  pap ie row ych . D owody 
rzeczowe w ys ta rczy ły  do sk ierow ania  
spraw y do K o m is ji Specja lnej. K o n ik i 
pojadą do M ilęc ina . (g)

Kolenie letnie w Michalinie zorganizowane przez Z Z  Pracowników
Spółdzielczych

Kronika wypadków
Spadł z rusztowania. Zatrudniony 

przy budowie domu Al. Wyzwolenia 39, 
Szymański Antoni, robotnik, spadł z 
rusztowania łamiąc żebra. Rannego prze 
wieziono do szpitala Dz. Jezus.

Targnęła się na życie. Bezdomna, Mi­
kulska Janina, lat 18, wyskoczyła z ok­
na trzeciego piętra domu przy Al, Wyz 
wolenia ‘34, doznając ogólnego potłucze 
na. Wezwane Pogotowie przewiozło ją 
do szpitala Dz. Jezus.

.-Zderzenie samochodów. Na rogu Zd­
rowiej i Kruczej na skutek -nieostrożno­
ś c i’szoferów, jadących -z nadmierną 
szybkością, wpadły na siebie dwa wozy 
i biegły komplet nemu zniszczeniu Kie­
rowcy Rosza-k Tadeusz, la t ^ l  i Majew 
aki Wiesław, lat 25 w y i» !* )  katastrofy 
bez szwanku.

W y d a w c a :
Komitei Centralny 
Polskiej Part» Robotniczej 
R e d a g u j e  Komitet Redakcyjny 
U o d z • n v i
Redaktor
Sekretarz

Naczelny
Redakcji

* y
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C C: 
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I « ' C l o n y
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W_ tył̂  zwi ot od grobu... 2)

Rodzą się „Uzdrowiska Polskie”
„W  Polsce n ie  sporządzono do tych­

czas p lanu  uzdrow iskow o - tu rys tycz ­
nego. N ie  tkn ię to  is to ty  te j sprawy, 
n ie  ma teoretycznego usta lenia  porząd­
ku  i  m etod pracy. Zagadnienie u zd ro ­
w isk  i  k u ro r tó w  po lsk ich , k tó rych  

bądźmy zadow oleni — nam nożyło 
się w  stosunku do przedwojennego 
stanu, n ie  znalazło w łaściwego w y ra ­
zu, an i w  trz y - an i w  w ięce jle tn im  
p lan ie  gospodarczym k ra ju “ .

Taką diagnozę p os taw iliśm y n ie ­
dawno w  a rty k u le  „O  naszych spra­
wach nad B a łty k ie m “ . W  następnym  
a rt. p t. „B iją  źródła zd row ia  w  P o l­
sce“  doszliśmy, zdaje się, kresu z ja w i­
ska, k tó re  ja sk raw ię  w ykreś la  s ta ty ­
styka. j

Jeden, dosłow nie  jeden procent na­
rodu  korzysta  z urządzeń leczn ictw a 
zdrojowego. D ziew ięćdziesiąt dziewięć 
procen t społeczeństwa an i sobie zda­
je  sprawę, czym ostatecznie zagraża 
ten stan rzeczy przyszłości b io log icz­
nego trw a n ia  i  rozw o ju  lud z i w  P o l­
sce.

Gospodarowanie zdrow iem  społecz­
nym , obsługa aparatu  zdrojowego, 
eksploatacja złóż i ź róde ł n a tu ra l­
nych, organizacja wczasów i s iły  p ro ­
dukcy jn e j — stanow ią w  nowoczes­
nym  państw ie  taką oczywistość, że ani 
ją  można ominąć, an i z lekka szyder­
czym zbyć urzędowaniem .

N ie  m am y w  tych  rzeczach — co 
praw da — doświadczenia i  ru ty n y

czeskiej lub  sow ieckie j. Czyż jednak 
n ie  zaniedbaliśm y okaz ji poszuwania 
w zorów  i  p rzyk ro je n ia  ich  do naszej 
sytuacji?

O rganizacja naszego leczn ictw a spo­
łecznego rozkłada się m iędzy wszyst­
k ie  bodaj m in is te rs tw a , p lus  F un­
dusz Wczasów, p lu s  Z.U.S., p lus cen­
tra le  branżowe, p lus stowarzyszenia, 
p lus k lu b y , urzędy, pa rtie , zw iązki 
i  zw iązeczki.

W  okresie dwóch m iesięcy la ta 
wszyscy wzajem  po p ię tach depczą, 
n ib y  leczą się i w ypoczyw a ją  w  k i l ­
ku , n iew iadom o skąd i  po co „m o d ­
nych “  zdro jow iskach . W tedy bowiem  
rob ią  ko le je , sanatoria , aprow izacja, 
lekarze, służba le tn iskow a , fa b ry k i, 
u rzędy, redakcje , sklepy, szpitale. 
A  zważm y, że przecie  tak  zn ikom y 
procent na rodu  to czyni. Cóż by  się 
w tedy działo, gdyby — n ie  regu lu jąc  
te j sp raw y w  ciągu na jb liższych 
dwóch, trzech la t —  zaczęło się w  
ten sposób regenerować jeszcze, 
skrom nie  liczm y, m ilio n , dwa m ilio n y  
ludzi?

W niosek p ierw szy. U r lo p y  trzeba 
rozłożyć w  ska li ogólnopaństwowej 
na dziesięć m iesięcy w  roku . ,K to  to  
w ładny w ykonać i k to  powołany? 
„Fundusz W czasów“ , K C  ZZ, m in i­
sterstw o — ale które?

Rdzeń gospodarki państw ow ej, to 
przem ysł. W iadomo, że wydajność, 
wzrost p ro d u k c ji Zależne są przede

Kowal zawinił...
60 lokatorów bez dachu nad głową

Kamienica przy ul. .Kilińskiego 16 w 
Lodzi niewątpliwie została zbudowana 
pod nieszczęśliwą gwiazdą. Już przed 
wojną miano ją 'rozebrać, gdyż nie od­
powiadała wymogom bezpieczeństwa, a 
obecnie zamieszkiwało ją 60 lokatorów, 
któryy zadowoleni, iż ma ją dach nad gło 
wą — nie .zwracali na nic uwagi. Zresz­
tą płacili tak niskie komorne (od 11 do 
15 zł), że bali się jakichkolwiek inowa- 
cji, Kamienica była właściwie na wspól­
nym utrzymaniu fabrykanta Handelsma- 
na, który płacił 2100 zł i kowala, który, 
posiadając kuźmę, płacił 1.500 zł.

Administrator domu nieraz apelowa! 
do odpowiednich urzędów, 'przedstawia­
jąc konieczność zabezpieczenia domu 1 
arobiema gruntownych porządków. Po­
woływał się chociażby na fakt, że w 
piwnicach od 7 lat gromadzi się stęchła

woda, zatruwając kompletnie powietrze. 
Zarząd Miejski był niewzruszony.

Do rozwiązania sytuacji niechcący 
przyczynił się kowal. Chcąc powiększyć 
swą przestrzeń życiową,. wybił ścianę 
do składu. Osłabione fundameuty nie wy 
trzymały i we wtorek rano ściana nad 
kuźnią runęła.

Dzięki ofiarnej i skutecznej akcji ra­
tunkowej, prowadzonej przez milicję o- 
bywatelską ofiar w ludziach nie było. 
•Jednakże trzeba było ewakuować 
wszystkich lokatorów do schroniska. 
60 rodzin ¡»zostało bez dachu.

Kowal, bezpośredni sprawca katastro­
fy, który przyspieszył naturalny bieg 
rzeczy, został aresztowany. Kolej na 
tych, którzy długotrwałym niedbal­
stwem i  lekkomyślnością katastrofę tę 
przygotowali.

w szystkim  od ludzi, od robo tn ika . 
Zdrowego robo tn ika . Z d row ie  ro b o tn i­
cze p o tra k tu jm u  raz wreszcie śm ia­
ło  i  bez n iedom ów ień, jako  współ- , 
czynn ik k a lk u la c ji handlow ej. |

W niosek d rug i. R obo tn ik  m usi się 
leczyć gdy ju ż  chory, leczyć nowo- j 
cześnie. Trzeba jednak i to p rz e d e ' 
w szystk im  zapobiegać chorobom  zawo­
dowym , pospo litym , n iezaw in ionym . 
P ro fila k ty k a  zdrow otna w  uzd row is ­
kach k a lk u lu je  się oszczędniej, n iż  za­
s trzyk  i  p rzedśm iertna ch iru rg ia l

Jakiże w  te j spraw ie  działa urząd? 
K to  p rz y ją ł koszty i  odpow iedz ia l­
ność za stan obecny i  przyszły?

Chłop po lsk i na jm eekonom iczn ie j ze 
w szystk ich  zawodów ru jn u je  własne 
s iły , a ty m  samym p rzyn a jm n ie j po ­
ło w y  społeczeństwa. Trzeba odeń od ­
sunąć ja k  na jda le j księży w ia tyk . 
K to  się tego podejm ie : M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  i R eform  R olnych, M in is te r­
stwo Z drow ia , M in is te rs tw o  O brony 
N arodow ej, czy Zw iązek Samopomocy I 
Chłopskie j?

D alipan, długo byśm y staw iać m ogli 
py tan ia , na razie  bez odpow iedzi. Nie 
to wszakże naszym zadaniem, n ie  na ­
szą sprawą rów nież g łow ić  się nad 
w ypracow aniem  p ro je k tu  rozw iązania 
tych  spraw.

In te nc ją  naszą jes t na tom iast w y ­
w ołać dyskusję zawodowców, p o ru ­
szyć tak  zwane czyn n ik i w łaśc iw e i 
zw iązk i zawodowe, zainteresować lu ­
dzi p racy ich  bezpośrednio tyczącym 
problem atem .

T ym  bardz ie j na czasie ta  sprawa 
że M in is te rs tw o  Z drow ia  poczyna z a j­
mować się tą sprawą, p rzygo tow u jąc 
po nieszczęsnej, oby, pam ięci C e n tra li; 
E ksp loa tac ji P rzem ysłu U zd row isko -j 
wego, szerzej zakro joną in s ty tu c ję  pod i 
nazwą „P rzedsięb io rstw o Państwowe j 
U zdrow iska P o lsk ie “ . Przedsięb ior- >

stwo to ob ję łoby w  n iepodzielne w ła ­
danie i gospodarkę w szystk ie  na ob­
szarze państwa uzdrow iska i stacje
k lim atyczne.

„U zd row iska  Po lskie“  zdobyły już 
podpisy na drogę życia od bodaj 
trzech m in is te rs tw . Życie  swe m ają 
oprzeć na zasadach handlow ych, po­
dobnych przeróżnym  centra lom  b ra n ­
żowym, życie to  nadto ma aię u ja w ­
n ić za pięć, sześć m iesięcy.

Czas w ięc jeszcze, by nowonarodzo­
nemu coś dodać, aby w sp a rty  dobrą 
radą i pomocą ludzką, n ie  pob łądz ił 
u progu... następnych la t. R. Iz b ic k l

W CZASY PRACOW NICZE CENTR. ZW . PRZEM YSŁU HUTNICZEGO

Basen kąpielowy domu wypocą. Huta  - Sosnowiec w Wiśle —  Głębcach
willa Anita.

Pan dyrektor mianuje inspektorów
Co się działo w Centrali Zaopatrzenia Przem. Papierniczego

Do Delegatury Komisji Specjalnej w 
Łodzi od dłuższego czasu wpływały met , 
dunki i doniesienia o nadużyciach w ' 
Centrali Zaopatrzenia Przemysłu Papier 
niczego. Po przeprowadzeniu wyczerpu­
jących dochodzeń okazało się, że Dy­
rektor wspomnianej Centrali — Ludwik , 
Kozfowsik* i naczelnik Wydziału Centrali 
— Jan Tyizanowski dopuścił się milio­
nowych nadużyć.

Dyrektor Ludwik Kozłowski bez ogio 
szenia przetargu zawad z kilkoma przed 
sięhiorcami prywatnymi umowy o dosta 
wę drewna celulozowego dla państwo- , 
wych fabryk papferu na warunkach o- ■ 
czy wiście niekorzystnych dla Skarbu i 
Państwa, wyznaczając lim ryczałt w wy 
sokości 120 — 155 z! od jednego metra 
sześciennego. Rzeczywiste koszty spe­
dycji były o kilkadziesiąt złotych niższe. 
Kozłowski „mianował“ przy tym przed­
siębiorców inspektorami okręgowymi i

Centra® Zaopatrzenia Przemysłu Pa­
pierniczego

Od czerwca do końca października 
1946 r. oskarżony jak w prywatnym 
interesie „wziął sobie“  od głównego in­
spektora Centrali 250.000 zł. Naczelnika 
Tylzanows kiego namówił osobliwy dy. 
rektor do dostarczenia mu na remont 
prywatnego domu w Warszawie 40 m 
materiału budulcowego. Za tern materiał 
zapłacił tylko 40.000 zł, poleciwszy 
swym kontrahentom uregulowanie resz­
ty należności, Kozłowski, skłonny w i­
docznie do częstego zawierania umów 
i nadawania różnych tytułów, naznaczy! 
Karola Steinhagena, b. właściciela fabry­
ki papieru „inspektorem głównym Centr. 
Zaop. Przem. Pap.“ . Hojny dyrektor 
pjacil swemu inspektorowi niespotyka­
nie wysokie wynagrodzenie — 2.60 zł 
za każdy metr dostarczone o-o drewna.

Nie kontrolując działalności okręgo­

wych inspektorów i nie sprawdzając _po 
dawanych przez nich danych, oskarżo­
ny doprowadzi! do absolutnego bałaga­
nu w dostawie drewna celulozowego do 
fabryk. Latom 1946 r. np. dostawy wzro 
sły tak raptownie, że fabryki, nie mo­
gąc uporać się z rozładunkiem', zimiłszo 
ne były płacić milionowe sumy P. K. P. 
tytułem osiowego.

Najbliższy „pomocnik“  b. dyrektora 
—■ Jan Tyizanowski ¡»brał od wszyst­
kich tzw. inspektorów okręgowych dla 
siebie, LudSytka Kozłowskiego, Karołia 
Steinhagena i innych jeszcze nieustalo­
nych osób PONAD DWA MILIONY ZL, 
licząc po 5 zł od każdego metra wyefcs 
pediowanego drewna.

Ludwik Kozłowski i Jan Tyizanowski 
zostali skazani na dwa lata obozu pracy. 
Niech to będzie przestrogą dla wszyst­
kich amatorów „łatwych i szybkich za­
robków“ . (ts)

Ogłoszenie o przetargu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne ogłaszają przetarg nieogra­

niczony na dzierżawę miejsca w  3_ch poczekalniach tramwajo­
wych pod sprzedaż wyłącznie czasopiim, gazet, materiałów pi- 
śmienych, wyrobów tytoniowych, słodyczy i napojów chłodzą­
cych.

P o c z e k a l n i e :
1) przy ul. Zielenieckiej róg Targowej,
2) na pl. Starynkiewicza,
3) w Boernerowie, pętla tramwajowa (miejsce pod budowę).
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem:

„Przetarg na dzierżawę miejsca w poczekalni“  
należy składać w sekretariacie Miejskich Zakładów Komunika­
cyjnych w  skrzynce dla ofert przetargowych do dnia 2.VIII.47 r. 
do godz. 8-ej.

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godzinie 8-ej.
Wzór umowy dzierżawnej jest do przejrzenia w Wydziale Go­

spodarczym, ul. Młynarska 2, II piętro, gdzie również można 
otrzymać podkładki przetargowe. /  ,

Miejskie Zakłady Komunikacyjne zastrzegają sobie prawo 
unieważnienia przetargu, bez podania przyczyn i ponoszenia 
jakichkolwiek odszkodowań.

Oferenci winni wpłacić wadium w  wysokości 2.000 zł w go­
tówce lufo w innych walorach uznanych przez Wydział Finanso­
wy M.Z.K. za wystarczające.

Dk> wewnątrz koperty z ofertą należy dołączyć kw it na wpła­
cenie wadium przetargowego.

Nieutrzymujący się na przetargu otrzyma zwrot złożonego wa­
dium przetargowego w ciągu 4-ch dni od daty przetargu.

Oferta obowiązuje oferenta od chwili jej złożenia i cofnięcia 
jej w czasie przetargu, względnie po jego zakończeniu, lufo nie­
stawienie się do podpisania umowy w terminie oznaczonym, po­
woduje utratę wadium na rzecz Miejskich Zakładów Komunika-
c y ry c H .  [6 8 2

P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y
Zarząd Odbudowy Kolei Państwowych w Bydgoszczy ogłasza 

przetarg nieograniczony na:
1) Montaż trzech przęseł mostu kolejowego składanego sy­

stemu E.S.T.B. przez Odrę Zachodnią na km 3.600 szlaku 
Gumieńce —  Dąb pod Szczecinem.

2) Montaż jednego przęsła mostu kolejowego składanego 
systemu E.S.T.B. przez Odrę Wschodnią na km 7.900 szla­
ku Gumieńce — Dąb pod Szczecinem.

Terminy wykonania robót:
do poz. 1) do dn. 15 grudnia 1947 r.
» » 2) ,, „  „  , ,  ,,

Szczegółowe informacje i ślepe kosztorysy oraz potrzebne 
druki można otrzymać za zwrotem kosztów po 200 zł, od prze­
targu, w Z.O.K.P. w Bydgoszczy ul. Jagiellońska 8.

Oferty należy składać oddzielnie na każdą robotę do skrzynki 
ofertowej umieszczonej w  Wydziale Technicznym Zarządu Odbu­
dowy w Bydgoszczy przy ul. Jagiellońska 5 do dnia 24 Ppca 
1947 r. do godziny 10.

Otwarcie ofert nastąpi dn. 24 lipca 1947 r. o godz. 10 min. 30.
Oferenci obowiązani są złożyć w Banku Gospodarstwa Kra­

jowego Oddział w Bydgoszczy na konto Zarządu Odbudowy 
K.P. Nr 75/212 wadium w wysokości jeden i pól procent od .su­
my oferty. Kwit na złożone wadium należy dołączyć do oferty. 
Brak złożonego wadium spowoduje unieważnienie oferty.

Zarząd Odbudowy zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez podania powodów oraz jakichkolwiek odszkodowań, 
jak również prawo wyboru oferenta. 1681

Firma Standard Electric Co.— pod Zarządem Państwowym 
ogłasza przetarg nieograniczony na roboty instalacji światła, 
siły, sygnalizacji i telefonów w budynku przy ul. Stępińskiej 
26—28 po dawnej fabryce Hórkiewicza wraz z dobudowaną 
ylną częścią mieszkalną i IH-im piętrem części frontowej.

Bliższe informacje i kosztorysy można otrzymać za zwro­
tem kosztów w wys. zl 850.— w s!edzfbie firmy przy u!. Rej­
tana 16.

Oferty podpisane przez oferenta z dołączonym kwitem na 
ztożone w kasie firmy przy ul. Rejtana 16 wadium w wys. 1 
proc. oferowanej sumy należy składać w zalakowanych ko­
pertach w terminie do dnia 21 lipca 1947 r. do godz. 11.30. 
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 12.00.

Firma zastrzega sob>e prawo dowolnego wyboru oferenta 
bez względu na wysokość oferowanej sumy kosztorysu, wy­
łączenie niektórych robót, dostarczenie materiałów jak rów­
nież unieważnienie przetargu bez podania przyczyn oraz wy­
płacania jakichkolwiek odszkodowań. 1597

Ministerstwo Zdrowia posiada n:a podwórzu około25 ton miału 
węglowego. Oferty na zakup należy składać do Ministerstwa 
Zdrowia, Wydział Gospodarczy do dnia 22.VII.1947 r.

1701

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Nr Nr 67 i 72

Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, War­
szawa, Al. Wyzwolenia Nr 43 ogłasza przetargi:

a) Nr 67 na ustawienie i uruchomienie tablic rozdzielczych 
w  warsztacie mechanicznym parowozowni na st. Warsza- 
wa-Praga,

b) Nr 72 na wykonanie instalacji elektrycznej w  domu miesz­
kalnym na st. Odolany.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej 
w  Biurze Dyrekcji ad a) i b) dnia 24 lipca do godz. 10-ej, gdzie 
można otrzymać ślepe kosztorysy i uzyskać bliższe informacje. 
1685

P R Z E T A R G
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej ogłasza 

przetarg na wykonanie robót remontu kotłów i urządzeń na­
trysków w kąpielisku przy P t Starynkiewicza 7 w Warszawie.

Ślepe kosztorysy i informacje można otrzymać w Wydziale 
Gospodarczym Zarządu Głównego Z.S.Ch. Pl. Starynkiewicza 7, 
pokój 148.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w Wydziale 
Gospodarczym w godz. urzędowych. _ -

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia wacuim w ̂ gotówce 
lub w  papierach wartościowych, uznanych przez Ministerstwo 
Skarbu na sumę 2fl/o od sumy kosztorysowej przez wadium.

Otwarcie ofert nastąpi dniia 19 lipca 1947 r. o godz. 12-ej 
w  Wydziale Gospodarczym Zarządu Głównego Z.o.Ch. przy 
Pl. Starynkiewicza 7,

Roboty winny być wykonane w całości do 1 września 1947 r.
Zarząd Główny Z.S.Ch. zastrzega sobie prawo:
a) wyłączenia z oferty pewnej kategorii robót;
b) unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponosze­

nia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań;
e) swobodnego wyboru oferenta bez względu na wynik prze-

targ“ - 1673

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zjednoczenie Energentyczne Okręgu Pomorza Zachodniego 

w Szczecinie, ul. J. Malczewskiego 5/7 ogłasza przetarg niegra- 
niczony na roboty zabezpieczające:

1) Elektrowni Wodnej w Spalinowie pow. Jastrów
2) „  „  „  Rejowicach pow. Gryfice
3) „  „  „  Trzebiatowie pow. Trzebiatów
4) „  „  „  Herbach Dużych pow. Jastrów
Wszelkie informacje i podkładki ofertowe otrzymać można

w Sekretariacie Dyr. Techn. ZEOPZ pok. Nr 73 do dn. 30.VII. 
1947 r. za opłatą 100 zł od 1-go egzem,pl.

Oferty na poszczególne obiekty w osobnych i zalakowanych 
nieprzejrzystych kopertach bez znaku firmowego lecz z nazwą, 
obiektu, należy składać w Dyrekcji pok. 77 (Kasa) do dn. 30.VII. 
br. godz. 10-ej rano kiedy nastąpi otwarcie przetargu.

.Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wadium w  wyso­
kości l*/o sumy oferowanej.

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Pomorza Zachodniego, za­
strzega sobie prawo dowolnego woboru oferenta, unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn oraz obowiązku ponoszenia 
z tegfo tytułu jakichkoiwiekbądź odszkodowań, uznania, że prze­
targ nie dał dodatniego wyniku, zmniejszenia lub zwiększenia 
robót przy zachowaniu cen jednostkowych oraz podziału prac 
większych między kilku oferentów.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
OKRĘGU POMORZA ZACHODNIEGO

W niedzielę dn. 20 bm. odbędzie się na korcie centralnym 
WKS - „Legia“

MIĘDZYNARODOWE SPOTKANI^ BOKSERSKIE 
i  mecz piłki nożnej między reprezentacjami Policji Węgierskiej 

I M ilic ji Obywatelskie.
Bliższe szczegóły podane są w afiszach. 

Przedsprzedaż biletów w kioskach oznaczonych. 1760

Wydział I Cywilny Sądu Okręgowego w Warszawie ogłasza, 
że wpłynął do tegoż Sądu pozew Zeryngera Adama przeciwko 
Zerynger Paulinie o rozwód, oraz że dla nieznanej z miejsca po­
bytu Pauli,ny M arii Jadwigi Zerynger został wyznaczony kura­
tor w osobie adwokata Bolesława Brodowskiego zam. w War- 
szawie przy ul. Koszykowej 35 m. 6. Nr awtu 1.2.C.986/47.R

1638

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Powszechnej S pó łdz ie ln i Spożywców W arszawa Zachód ogłasza 

p rze ta rg  n ieogran iczony na robo ty  rozb ió rkow e  i  w yw ózkę gruzu na do- 
sesji N r  40 p rzy  u l. W o lsk ie j w  W arszawie.

P rze ta rg  odbędzie się dn. 28 bm. o godz. 16 w  b iu rze  Powsz. Spółdz 
Spożywców W -w a Zachód, u l. W olska n r  82 m. 44 gdzie rów nież o fe­
renc i o trzym ać mogą bliższe in fo rm a c je , ślepe kosztorysy w raz z w a­
ru n ka m i techn icznym i i  ogó lnym i w ykonyw an ia  robó t w  eodz od 
g. 9 — 10. “

O fe rty  nalpży składać do dn. 28 lipca  b r. godz. 10 w  b iu rze  Spół­
dz ie ln i. 1 v

Zarząd Powsz. Spółdz. Spożyw. W -wa Zachód zastrzega sobie prawo 
w yrobu  o fe ren ta  bez względu na wysokość o fe rty  lu b  un iew ażnienia 
p rze ta rgu  ber. podania przyczyn o ra z  w yp łacen ia  Jak ichko lw iek odszko- 
dowań. 1720

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
ZAKUPIMY natychmiast 2 przyczepy 

samochodowe na pneumatykach powyżej 
5 t nośności z hamulcami automatyczny­
mi. Stan pierwszorzędny „Hydrotrest“ , 
Chmielna 20 m. 3, godz. 9—14.v 1722

POTRZEBA 3 . ru tynow anych  księgo­
wych, jeden ze znajomością księgowo­
ści ro lne j. O fe rty  P .L .L . „L O T “ . Ho­
ża 39, pokó j 311. . 1666

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „E l-Cha-Film “ , Je­
rozolimskie 27 Prowincję in fo rm uje­
my listownie. 1296

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria  — złoto — 
srebro — zegarki — K upno — Sprze­
daż. Nowjr Świat 48. Nowak. 4688

PAŃSTWOWA Instytucja Przemysłu 
Spożywczego poszukuje: inżyniera che­
mika,  ̂ technika, kierownika suszarni, kie­
rownika plantacji oraz maszynistki. Zgło 
szenia su-b Nr. 2112 „Czytelnik“ Poznań- 
ska 38. 1754

PO S ZU K U JE M Y  buchalte ra  p rak tyka  
i  zastępcę. W iadomość: Ż u raw ia  24-a 
m. 7. Boguszewski. 1734

SPRZEDAŻ
wyrobów gumowych, azbestowych 

I technicznych
I. SŁU B IC K I I S. JOŃCZYK

_______Warszawa, ul. Zgoda 9 1645
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PODZIEMIE HITLEROWSKIE'
„Femegerichte“ — Niemiecka studenłeria — Oświadczenia

władz anglosaskich a rzeczywistość
Za jedno ze swoich głównych zadań 

uważa podziemie hitlerowskie walkę z 
tymi Niemoami, którzy biorą udział w 
demokratycznej przebudowie Niemiec. W 
tym celu posługują się oni faszystowską 
krwawą zemstą „Feme“ . W tłumacze - 
niu z niemieckiego słowo to oznacza 
wyjęcie człowieka spod prawa. W śred­
niowieczu prawem „Feme“  posługiwały 
się w Niemczech specjalne sądy kaptu­
rowe tzw. „Femegerichte“ . W roku 1924 
hitlerowcy wznowili działalność tych są 
dów. Także i obecnie, przechodząc do 
działalności podziemnej, powrócili oni 
do tego średnowiecznego systemu terro 
ru. I tak np. przed gmachem partii 6o - 
cjal . demokratycznej w  Schwerinie 
padł z rak zabójcy młody antyfaszysta 
Harry Schlomann.

W ostatnich dniach marca zamordowa 
ny został w  Stuttgarcie sędzia trybuna­
łu denazifikacyjnego Reinhold Hub. 6 
kwietnia zabity został w  Lengerich (an­
gielska strefa okupacji) przywódca miej 
scowej socjai - demokratycznej organi - 
zacji młodzieżowej Helrftuth Koch. Mor­
derca jego, niejaki Peter — to były przy 
wódca hitlerowskiego związku miodzie 
ży.

W Bawarii, przy aresztowaniu człon - 
ków grupy „Edelweiss1 znaleziono listę 
400 wybitnych demokratów niemieckich, 
których terroryści zamierzali zamordo - 
wać.

BOMBY, BOMBY
Faktyczna bezkarność zachęca hitle - 

rowców do działalności terrorystycznej. 
W początku stycznia 1947 r. rzucono 
bombę do sali posiedzeń czwartego try 
bunaiu denazifikacyjnego w Norymber­
dze, gdzie rozpatrywana była sprawa by 
łego naczelnika więzienia gestapowskie­
go w Norymberdze.

W nocy na 2 lutego wybuchła w  No­
rymberdze maszyna piekielna w biurze 
doktora Sachsa, przewodniczącego są - 
du, który rozpatrywał sprawę Papena. 
W kilka dni później wybuchły bomby 
podłożone pzez terrorystów faszystów - 
skich j>od lokal partii socjai - demokra­
tycznej w Norymberdze. Wieczorem 
dnia 26 marca wybuchła bomba rzucona 
do_ lokalu organizacji pomocy dla osób, 
które ucierpiały na 6kutek prześladowań 
na tle religijnym lub rasowym. Dnia 22 

, marca , .„nieznani sprawcy“  podpalili 
'gmach trybunału denaziifikaicyjnego w 
mieście Schlüchtern (amerykańska stre 
ta. okupacyjna).

Grupy „Ferne“  liczą nie wielu człon ­
ków i działają niezależnie jedna od dr u 
giej, w różnych częściach kraju. A’e 
u podstawy ich bandyckiej działalności 
leżą te same zasady i metody.

W terrorystycznych, bandyckich gru­
pach uczestniczy w głównej mierze mlo 
dzież. W ogóle, były związek młodzieży 
hitlerowskiej jest jednym z głównych 
źródeł, skąd hitlerowskie podziemie czer 
pie swoje kadry.

DOBRY, DETALICZNY HANDEL
W czasie okupacji Niemiec wykryto 

kilka podziemnych hitlerowskich organi 
zacji młodzieżowych.

Już wkrótce po kapitulacji, w maju 
1945 r., wykryto hitlerowską podziemną 
organizację modzieżową pod nazwą „E- 
delweisspiraten“ . W owym czasie na 
czele jej stal A rtur Axmann, następca 
Schiracha na stanowisku przywódcy

młodzieży hitlerowskiej. Kiedy sprzymie 
rzeni zajęli Niemcy, kierownictwo orga­
nizacji ,z Axmannem na czele przeszło 
do dzatelności podziemnej i, z« wzgię- 
dów^ konspiracyjnych, w pierwszym o- 
kresie nie dawało znaku życia. W owym 
czasie główną troską Axmanna było za 
bezpieczenie finansowo - materialnych 
podstaw dla organizacji podziemnej.

Gromadzenie wielkich funduszów pie­
niężnych na cele organizacyjne powie­
rzono drugorzędnemu pracownikowi by 
lego sztabu młodzieży hitlerowskiej — 
Heidemannowi. Podając się za człowieka 
interesów, Heidemann zorganizował w 
Bawarii solidne towarzystwo harfdiu de 
talłcznego. Liczne oddziaiy firmy w mia 
etach angielskiej i amerykańskiej strefy, 
obsadzone całkowicie przez wybitnych 
członków Hitlerjugend, stały się punkta 
mi zbornymi i ekspozyturami organizacji 
„Edelweisspiraten“ .

ZACZĘŁO SIĘ OD HASEŁ
Członkowie „Edelweisspiraten“ zaczę 

li od wymatowywania haseł hitlerow­
skich na murach miast i dokonywania 
napadów na deportowanych cudzoziem - 
ców. Wkrótce powstaiy dwie samodziei- 
ne organizacje, jedna w północnych 
Niemczech, z Lochełem i Kurtem Buciei- 
sem na czele, a druga w amerykańskiej 
strefie — z Heidemannem na czele.

Z końcem marca 1946 r. władze an- 
gio - amerykańskie wykryły organizację 
Axmanna. W wyniku równoczesnej ob­
ławy w  strefie amerykańskiej i angiei - 
sklej aresztowano ogółem około tysiąca 
czionków organizacji podziemnej.

Choć władze okupacyjne uważają, że 
po tej akcji hitlerowski ruch młodzieżą 
wy przestać istnieć, fakty przeczą temu 
twierdzeniu. Tajna robota wywrotowa 
młodych hitlerowców trwa niewątpliwie 
nadal. Dysponują oni bronią, pieniędzmi, 
dokumentami, środkami transportowy - 
mi itd.

W r. 1945 d e  było na niemieckich wyż 
szych uczelniach ani jednego wypadku 
jawnego wystąpienia prol-hitlerowskie - 
go, ale już w  r. 1946 i 1947 wyskoki fa 
szystowskie wśród studenterii niemiec­
kiej stają się coraz częstszym zjawi - 
skiem.

Wśród studentów niemieckich wyż - 
szych uczelni jest obecnie bardzo wielu 
byłych oficerów i byłych hitlerowców. 
Z tych elementów utworzona została 
na uniwersytecie w Getyndze podziemna 
0'gartizacja hitlerowska pod nazwą 
„Związek Anty marksistowski“ . Człon - 
kowie tej organizacji rozsyłają listy z 
pogróżkami do demokratycznie nastawio 
nych studentów.

Trudno w ogóle nazwać działalność 
hitlerowskiego podziemia w zachodnich 
strefach okupacyjnych Niemiec „n ie le­
galną“ , do tego stopnia działają tam one 
otwarcie. Nawet uwięzieni gestapowcy 
i ss-owcy mają możność uczestniczenia 
w tej działalności.

Dzieje się to nie tytko na oczach, ale 
także przy milczącym ' przyzwoleniu 
władz.

FABRYKA PASZPORTÓW
Jak poda! z Berlina korespondent 

„New York Times“  Clark, więźniowie z 
obozu dla internowanych w Moosburgu 
kolo Monachium, zajmują się nielegalną 
działalnością, przy milczącej zgodzie 
straży obozowej. Więźniowie założyli

tam swego rodzaju „gabinet technicz­
ny“ , w którym wyrabia się faiszywe do 
kumenty dla członków organizacji pod - 
ziemnych. Fabrykują oni paszporty, 
kartki żywnościowe i inne dokumenty. 
Poszczególnym więźniom udaje się zbiec 
za ocean. Wedle oświadczenia bawarskie 
go wicepremiera Hognera, w obozach 
dla internowanych ss-owców działają 
nadal specjalne sądy wojenne, wydające 
surowe wyroki.

W świetle przytoczonych faktów nie 
będzie dla nas niczym sensacyjnym o- 
świadczenie, złożone niedawno przez 
bawarskiego komisarza policji dra Fili­
pa Auerbacha na zebraniu delegatów 
związku osób prześladowanych przez re 
żim hitlerowski. Poda! on do wiadomo - 
soi, że więźniowie w obozach dla inter­
nowanych otrzymują ze Stanów Zjedno 
czonych podburzające listy, wzywające 
ich do „wytrwania do końca“  i zapew­
niające, że „przyjaciele troszczą się o 
nich“ . Istotnie, internowali otrzymują 
ze Stanów Zjednoczonych paczki żywno 
ściowe. Pierwsza taka przesyłka, która 
nadeszła do Bawarii, przeznaczona była 
dla żony Martina Bormana.

Oświadczenie generała Mac Narney‘a,

że „nie ma żadnych oznak istnienia zor 
ganizowanego ruchu hitlerowskiego“ , 
'ub generała Clay‘a, że „działalność or - 
ganizacji wywrotowych nie może przy­
jąć szerszych rozmiarów“ , wprowadzają 
edynie w błąd światową opinię publicz 

ną. Podziemie hitlerowskie w  Niemczech 
nie tylko istnieje, ale przejawia tenden 
cję do rozszerzenia 6wojej działalności 
wywrotowej. Co prawda, rozmiary pod 
ziemne' organizacji hitlerowców w Niem 
czech i skala jej działania są badzo da 
lekie od planów zakreślonych przez przy 
wódców hitlerowskich. W radzieckiej 
strefie okupacyjnej — konsekwentnie 
przeprowadzona denazifikacja i zdecydo 
wąne poparcie rozwoju ruchu demokra­
tycznego, pozbawiły hitlerowskich kon­
spiratorów gruntu pod nogami. Toteż 
ich działalność na tym terenie nie wy - 
chodzi poza ramy zwykiego bandytyz - 
mu.

Żywotność podziemia hitlerowskiego 
w zachodnich strefach Niemiec, to wy­
nik braku walki przeciwko pozostało­
ściom faszyzmu i pobłażliwości władz o- 
Kupacyjnych w stosunku do wszelkich 
e'ementów reakcyjnych.

(d. c. n.)

Przetarg nieograniczony
Państwowa Wytwórnia Papierów Wartościowych Oddział 

w Warszawie, ul. Sanguszki 1 ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie remontu instalacji: centralnego ogrzewania, wodo. 
ciągów, kanalizacji, gazowych w budynkeh:

1. PWPW przy ul. Sanguszki 1
2. papierni przy Al. Niepodległości 146.
Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe otrzymać moż­

na w biurze budowy w godz. 12 do 15.30, Sanguszki Nr 1.
Oferty w zalakowanych kopertach be zznaku firmy z napisem:
1. —  Oferta na roboty instalacyjne PWP<W przy ul. San­

guszki 1. —
2. — Oferta na roboty instalacyjne przy Al. Niepodległości 146 

składać należy do nia 29 Iipca 1947 r. godz. 12 — w Dyrekcji 
Państwowej Wytwórni Papierów Watfościowych w  Warszawie 
ul. Sanguszki 1, wejście od ul. Zakroczymskiej.

Otwarcie ofert nastąpi o godz. 13 —  w Biurze Budowy.
Do oferty należy dołączyć:
1) pokwitowanie kasy r-lcti żyrowego na Naród. B-lou Polskim 

Oddz. w W-wie na wipłacone wadium przetargowe w wysokości 
2% sumy oferowanej względnie dowód zwolnienia od obowiązku 
wpłacenia wadium, lub list gwarancyjny na takąż sumę, wyda­
ny przez Instytucję Bankową.

2) odpis świadectwa przecyslowego upoważniającego do prze­
prowadzenia robót instalacyjnych.

Dyrekcja Państwowej Wytwórni Papierów Wartościowych 
zastrzega sobie prawo wolnego wyboru oferenta, bez względu 
na wynik przetargu oraz prawo uznania, że przetrg nie dał wy­
niku, jak również prawo zwiększenia lub zmniejszenia ilości wy­
konania robót. jygg

POLSKIE ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE „E R A "
Zarząd Państwowy, we Wiochach, Inżynierska 8/10

poszukują: wykwalifikowanych buchalterów, sekretarki - stenotypist- 
ki, doświadczonego kierownika magazynu, sznyciarzy, monterów 

elektryków przyrządów pomiarowych. *
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny fabryki „ERA“  we Wiochach.

Przenoszenie z samolotu trumny ze zwłokami gen. Żeligowskiego

K O N K U R S
Wydział Powiatowy w Nidzicy ogłasza konkurs na stanowisko 

Dyrektora Szpitala Powiatowego w Nidzicy.
Do stanowiska tego przywiązane jest uposażenie według gru­

py VI z dodatkami funkcyjnymi i samorządowymi. Do konkursu 
mogą zgłaszać się kandydaci, którzy odpowiadają wymaganym 
warunkom:

ą) obywatelstwo polskie
b) dyplom lekarski
c) prawo wykonywania praktyki w Państwie Polskim
d) znajomość chirurgii
e) znajomość administracji szpitalnej
Podanie wraz z udokumentowanymi odpisami świadectw i ży­

ciorysem należy nadesłać do dnia 10 sierpnia 1947 r. do Wy­
działu Powiatowego w Nidzicy, województwo olsztyńskie.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego
w N i d z i c y  
wz. (J. Krajewski)

.________________________  1657

Ogłoszenie o przetargu
Państwowy Bank Rolny w Warszawie ogłasza przetarg nieogra­
niczony na wykonanie 2-ch dźwigów elektrycznych, osobowych
w budynku mieszkalnym przy ul. Uniwersyteckiej 4 w War­
szawie. i

Podkładki kosztorysowe wydaje i udziela informacji Sekcja 
Techniczno - Budowlana P.B.R. ul. Nowogrodzka Nr 50 pokój 
424 IV piętro Codziennie w godz. 10 — 12.

Składanie ofert do dnia 24 liipea br. do godz. 10, otwarcie 
ofert nastąpi o godz. 11 tegoż dnia.

Wymagane wadium 1% ceny kosztorysu.
Państwowy Bank Rolny zastrzega sobie prawo zwiększenia lub 

zmniejszenia ilości robót, wyboru oferenta bez względu na wy­
sokość oferowanej sumy, unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn, jak również prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku.

P R Z E T  A R G
Zarząd Miejski m. Szczecina ogłasza przetarg publiczny na 

wykonanie remontu instalacji centralnego ogrzewania w gmachu 
Zarządu Miejskiego przy PI. Niezłomnych w Szczecinie 

Oferty należy nadsyłać pocztą względnie składać w Zarządzie
l liejskim, Wydz a! Ogólny — Oddział Gospodarczy, I piętro pok 
nr 25 w zalakowanych kopertach z riapisem „Oferta na remont 
centralnego ogrzewania“ , w terminie do dnia 26 iipca 1947 r.do 
godz. 10-ej, o której to godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Do ofert należy dołączyć kwit kasy głównej Zarządu M iej­
skiego na wpłacone wadium w wysokości 2% od sumy ofero 
wanej. 1

Ślepe kosztorysy oraz warunki przetargu są do przejrzenia 
: nabycia pod wyżej podanym adresem.

Zrząd Miejski zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 
wodu^3' ^  rown'ez un'eważnienia przetargu bez podania po-

14M Zarząd Miejski m. Szczecina

RICHARD WRIGHT

SYN AMERYK!
PRZEKtAd WAND

— Więc nie odprawadzałeś go do garażu?
— Nie„psze pani. Panienka kazała m i go zo­

stawić.
— No, jeżeli tak, to oczywiście stał tam ca­

łą noc. Jest cały w śniegu.
— Zdaje się.
peggy westchnęła potrząsając głową.
— Na pewno panienka zaraz zejdzie, żebyś 

ją odwiózł na stację.
— Tak.
— Widzę, że zniosłeś walizkę.
— Tak, kazała m i ją zabrać na dół.
— Nie zapomnij je j — powiedziała, idąc do

kuchni. i
Przez długi czas stał nieporuszony. Potem 

rozejrzał się wokoło obracając z napiętym 
spojrzeniem i słuchem głowę, jak zwierzę, które 
węszy coś podejrzanego. W pomieszczeniu nlę 
się nie zmieniło od wczorajszego wieczór* 
Przeszedł wokoło, przeglądając wszystkie k ą t*  
Nagle 'tanął, źrenice mu się rozszerzyły. Zobai 
czył tuż przed sobą kawałek pokrwawionej g& 
zety, widoczny wyraźnie przy świetle paleni­
ska. Czy Peggy to widziała? Podbiegł do wy­
łącznika, zgasił światło i zaczął szukać papieru* 
Ledwo go znalazł. Znaczy, że Peggy nic ni» 
zauważyła. A co się stało z Mary? Czy spali!»

się całkowicie? Znów zapalił światło i podniósł 
papier. Rozejrzał się w prawo i  w lewo czy go 
n ik t nie śledzi, otworzył drzwiczki pieca i zaj­
rzał do środka. Wnętrze pieca dyszało i  bu­
zowało ogniem. Ale nie dostrzegł ani śladu 
ciała, mimo, że w oczach, ciągle tk w ił jego 
obraz. Jedynie płonące węgle ujawniały, jakby, 
odciśnięty w  glinie świeżo wykopanego grobu, 
kształt spalonego ciała Mary.

Zmruży^: oczy i  zorientował się, że ciągle trzy­
ma w  ręce kawałek papieru. Podniósł go w  gó­
rę, a ciąg wessał go w piec. Śledził za nim, kie­
dy rozżarzał się, czerniał, zamieniał w dym 
i znikał. Poruszył korbą: niebezpieczeństwo m i­
nęło.

Zamknął drzwiczki i nacisnął dźwignię. Sze­
lest spadającego węgla, który rozpościerał się 
waehlarzowato na powierzchni płomieni, ga­
sząc je  swoim ciężarem, rozebrzmiał mu głoś­
nym hukiem w  uszach. Dopóki n ik t nie zaczni? 
przeszukiwać popiołów, wszystko będzie dob­
rze. On sam bał się tam sięgać, w obawie, żeby 
nie tra fić na jakąś niezwęgloną cz'ąstkę. Jeśli to 
potrwa do wieczora, Mary spali się całkowicie. 
Odwrócił się i znów spojrzał na walizkę. Ach, 
żeby nie zapomniał podrzucić broszur! Od­
biegł od pieca, skoczył do siebie na górę i uło­

żył je  ładnie w szufladzie. Tak, by n ik t nie po­
myślał, iż je czytał.

Znów zszedł do piwncy i stał w niepewności 
koło kotła. Czuł, że coś jeszcze było do zrobie­
nia, ale co? Może należy strząsnąć popiół? Tak, 
inaczej zasypie ognisko. Kiedy nachylił się, by 
sięgnąć po rączkę, stanął znów przed nim obraz 
Mary, leżącej na łóżku w niebieskawym blasku 
nocy, owładnęło nim  histeryczne przerażenie i 
przytłaczające poczucie w iny. Ręka mu zadrża­
ła, nie mógł strząsnąć popiołów. Musiał wyjść 
na powietrze, jak najdalej od tej piwnicy, któ­
re j ściany zdawały się zsuwać nad nim z każdą 
m inutą coraz ciaśniej, nie dozwalając złapać 
tchu.

Chwycił walizkę, zarzucił ją  sobie na plecy, 
poniósł do wozu i przymocował do stopnia..! 
Spojrzał na zegarek: była ósma dwadzieścia! 
Teraz właśnie powinien poczekać na Mary. 
Usiadł za kierownicą i zamarł na- pięć m inut w 
bezruchu. Da je j znać syreną, zatrąbi. Spojrzał 
na schody i wspomniał, jak to, wchodząc na gó­
rę potknęła się przy drzwiach i jak on ją  mu­
siał podtrzymywać. Zadrżał, widząc, jak potęż­
ny snop promieni przedarł się z chmurnego nie­
ba, sprawiając, że śnieg wokoło rozbłysnął m il­
czącą i czarodziejską bielą. Pozno. Trzeba wejść 
i  zapytać o pannę Dalton. Jeśli z tym będzie 
zwlekał, pomyślą, że się je j wcale nie spodzie­
wa. Wyszedł z wozu i podszedł do bocznych 
drzwi, zaglądając przez szybkę. Nikogo nie było 
widać. Spróbował je otworzyć, ale były zam­
knięte na klucz. Nacisnł dzwonek, znów słysząc 
cichy odgłos gongu, a potem zobaczył Peggy, 
zbiegającą po schodach. Otwarła drzwi.

— Nie schodziła jeszcze?
— Nie, psze pani, a robi się późno.
— Poczekaj, zawołam ją.
Peggy> ciągle jeszcze ubrana w kimono,

’Sakladjr Graficie* spciUUieiuj Wyda» aiczej

wbiegła po schodach na górę — tych samych 
schodach, po których niósł wczoraj Mary. 
tych samych schodach, na których potykał się, 
schodząc z walizką. Potem zobaczył, jak scho­
dzi, ale już o wiele wolniej. Podeszła do drzwi.

— Nie ma je j. Może już pojechała. Co ci po­
wiedziała?

Kazała się odwieźć na stację i zabrać wa­
lizkę, psze pasi.

— W każdym razie nie ma je j w pokoju i  
nie ma je j też u starszej pani. Pan Dalton śpi. 
Czy powiedziała ci, że dziś jedżie?

— Tak właśnie powiedziała, psze pani.
— I  kazała zabrać walizkę?
— Ta, tak.
Peggy zamyśliła się na chwilę, patrząc mimo 

niego na przysypany śniegiem samochód.
— No, w takim razie odwieź walizkę. Może 

nie nocowała w domu.
— Dobrze, psze pani.
Odwrócił się i zaczął schodzić.
— Bigger!
— Słucham.

Mówisz, że kazała ci zostawić wóz na dwo­
rze na całą noc?

— Tak.
Gzy powiedziała, że go znów weźmie?

~  Nie, psze pani. Widzi pani... — Bigger w i­
dział jasno swój system obrony — on tam był...

— Kto?
— No, pan.

Ach, tak. No, zabieraj walizkę. To pew- 
n i® z?°'yu Jakiś fig ie l panienki.

W wyprowadził wóz i skierował go po- 
f *  Śmyg na P6łnoc- Chętnie by się obejrzał
P o i i iZ>łL czy Peggy go śledzi> ale nie śmiał. Pomyślałaby, że się w czymś orientuje, a nie
chciał dawać żadnych poszlak. No, urobił przy­
najmniej jedną. rC. ri. n .)


